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W  10 - tą rocznicę najazdu hitlerowskiego
W  6-tą rocznicę wyruszenia na front 
I  Dywizji im. Tadeusza Kościuszki

R o z k a z  m i n i s t r a  
O b r o n y  N a r o d o w e j

M anifestacja  
m łodzieży stolicy  

w  przeddzień rozpoczęcia  
roku szkolnego

W przeddzień rozpoczęcia nowego 
ro ku  szkolnego w  s to licy  ze wszyst
k ich  dz ie ln ic  W arszawy i P rag i po
dążały g ru py  chłopców  i  dziewcząt 
na Rynek M ariensztacki niosąc por
tre ty  P rezydenta B ie ru ta  i Genera
liss im usa S ta lina  oraz transparen ty  
z napisam i: „P rzez naukę i  pracę do 
soc ja lizm u“ , „N iech ży je  wódz m ię 
dzynarodow ych s ił po ko ju  Genera
lissim us S ta lin “ , „N iech  ży je  demo
kra tyczna  szkoła“  i  in .

Szczególną ow ację  zgotowała m ło 
dzież przeciągając trasą W— Z.

Na R ynku  M ariensztackim  uroczys
tość zagaił w iceprzew odniczący ZM P  
— H. F lug, po czym  p rzem aw ia li: 
k u ra to r okręgu szkolnego w arszaw 
skiego Dobosiew icz, w iceprezydent 
m iasta W arszaw y S trze lecki, p rzed
s ta w ic ie l ZN P K lem ing , p rzedstaw i
c ie l W. P. pp łk . Ł a p iń s k i oraz z ra 
m ien ia  Z M P  ob. O sta łow ski.

M ów cy p o d k re ś lili znaczenie na u k i 
d la  budow y nowego u s tro ju  oparte
go na spraw ied liw ośc i społecznej i  
d la  podniesienia dobrobytu  szerokich 
mas św ia ta  pracy.

Entuzjastyczn ie  re a g o w a ła  m ło d z ie ż  
gdy m ów cy p r z y p o m in a l i  h is to ry c z n ą  
ro lę  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  w  zw y
cięskie j w a lce z faszyzmem.

D ługo n iem ilknące  o k rz y k i na 
cześć ZSRR i  S ta lina  ,podchw ytyw a 
ns przez t łu m y  zgromadzonej pub licz 
ności, rozb rzm iew a ły  na placu i  po
b lisk ich  u licach. . . .

Po przem ów ien iach nastąp iła  w e 
soła zabawa, na k tó rą  p rz y b y ł w ita -

Minister Obrony Narodowej wydał z okazji 10-ej roctanlcy najaBdu 
hitlerowskiego na Polskę rozkaz następującej treści:
Generałow ie, oficerow ie, podoflce-

n v  gorąco m m . . .
p rz e w o d n ic z ą c y  M ie js k ie j  R a d y  N a 
ro d o w e j D w o ra k o w s k i.  D łu g o  ta ń c z y  
ła  m ło d z ie ż  w ś ró d  p ię k n y c h  d o m k ó w  
o s ie d la  M a r ie n s z ta c k ie g o .

‘ Z a b a w a  zakończyła się późnym  w ie  
ozorem — odśpiewaniem  „H ym nu  
M ło d z ie ż y  D em okra tyczne j“ .

S k rz e s z e w s k i o ra z

Kary w ięzien ia  za sabotaż 
ui kopalni »Ludwik« 

w  Zabrzu
Śąd W ojskow y w  Katow icach w  

procesie kie row nictw a kopaln i „L u d 
w ik “  w  Zabrzu skazał dyrekto ra  ko
pa ln i Eugeniusza Hankego na 8 la t 
więzienia, Franciszka Brejzę na 7 la t 
więzienia, oraz Gustawa Pu stówkę i  
Józefa M rożka po 6 la t  więzienia.

ro w ie  i  szeregowcy.
Dziesięć la t m ija  dziś od dn ia,  ̂w  

k tó ry m  h o rd y  h itle row sk ie  zdradziec 
ko napad ły na Polskę. Dziesięć la t  
tem u na m iasta i  wsie, na bezbronną 
ludność cyw ilną , kob ie ty  i  dzieci spa 
d ły  pierwsze bomby faszystowskich 
zbrodniarzy. H itle row sk ie  ko lum ny 
pancerne zdeptały naszą po lską zie- 
m ię. ^  .

B o h a te rs k o  i  z a c ie k le  w a lc z y ł  ż o ł
n ie r z  id ą c  z  b a g n e te m  n a  c z o łg i h i 
t le r o w s k ie .  P r z e b i ja ł  s ię  k r w a w o  
p rz e z  p ie r ś c ie n ie  o k rą ż e ń , le c z  w  
w ię k s z o ś c i p r z y p a d k ó w  p o rz u c a l i  go 
d o w ó d c y  i  o f ic e ro w ie  s a n a c y jn i.

Mężnie i  o fia rn ie  w a lczy ł ro b o tn ik  
ł  chłop po lski. Nasz w sp an ia ły  lud, 
z k lasą robotniczą na czele zaśw iad
czał serdeczną k rw ią  sw ó j p ra w d z i
w y  p a trio tyzm , w ierność obow iązko
w i wobec ojczyzny, zapał i  wiolę w a l 
k i,  zaśw iadczał swą nienaw iść do im  
perialistycsaieg© najedźcy.

A le  k ra j n ie  b y ł p rzygotow any do 
w a lk i.  W ładzę m ie li w  ręku  przed
s taw ic ie le  k a p ita lis tó w  i  obszarn ików . 
To rządy re a k c ji w  c iągu dw udzie
stu  la t co fa ły  wstecz naszą gospodar 
kę, zam yka ły fa b ry k i, w yrzuca ły  bez
robotnych na b ruk , zw iększały w y 
zysk i  uc isk mas pracujących. To rzą 
dy kap ita lis tyczne  i  p a rtie  re a kc ji 
b ra ły  za w zór i  w ych w a la ły  faszyzm 
1 h itle ryzm .

Do losta tn ie j c h w ili rząd Becków, 
Sosnkowskich i  Rydzów -  Śm ig łych 
odrzucał buńczucznie pomoc k i lk a -  
k roć o fia row yw an ą  Polsce przez po 
tężny Zw iązek Radziecki. Do ostat
ka  panow ie c i spodziewali się i  w y  
czek iw a li po rozum ien ia  z h it le ry z 
mem, ażeby pod jego kom endą móc

w łączyć Polskę do w o jn y  przeciw ko 
Z w ią z k o w i Radzieckiemu.

U siłow ano do końca usypiać spo
łeczeństwo um ow am i i  sojuszam i z 
•kapita listyczną F ranc ją  i  A ng lią , za 
k tó ry m i nie stała rea lna pomoc.

Gdzież by ła  obiecana przez A ng lię  
i  F ranc ję  niezwłoczna pomoc bom bow 
ców i  m yśliwców ? N ie ruszyła  ob ie
cana w ie lk a  ofensywa z g ran icy  fra n  
cusk ie j na N iem cy h itle ro w sk ie .

Im pe ria lis tyczn a  A n g lia  > F ranc ja  
dale j chc ia ły  porozum ieć się z im pe 
ria lis ty c z n y m i N iem cam i, _ chc ia ły  
w o jn y  p rzec iw ko  Z w ią zko w i Radziec 
k iem u.

Za to dygnitarze, p o lity c y  re a kc ji
i  dowódcy sanacyjn i m ie li dtokąd 
chronić się i  uciekać. Gdy naród w a l 
czy ł i  k rw a w ił,  u c ie ka li haniebnie 
przez R um un ię do F ra n c ji, do A n g li i 
—  do Londynu. Dziś zd ra jcy  jeszcze 
stam tąd u s iłu ją  szkodzić Polsce, w y  
sługu ją się im peria lis tom , nasy ła ją  
do k ra ju  dyw ersantów  i  szpiegów na 
obcym żołdzie.

N ikczem nie uc iek ł, rzuca jąc w a l
czące, w ojsko, sanacyjny naczelny 
wódz R ydz - Śm ig ły.

Rzucnny na pastwę losu przez do
wództw o sanacyjne, o k ry ł siię chw a
łą  szary żo łn ierz po lsk i. N ig d y  n ie  
zapom n im y boha te rsk ie j o f ia ry  męż 
mych żo łn ie rzy _ b o jo w n ik ó w  spod 
K u tn a  i  Kocka, z He lu i  W esterp la t 
te.

Po wsze czasy boha te ram i narodu 
będą ci, k tó rych  rządy re a k c ji w trą 
ca ły do w ięz ień, a k tó rzy  w y ła m yw a  
l i  k ra ty  w ięzienne, by  dążyć na plac 
bo ju  i  wa lczyć do ostatn iego tchu  nia 
przedpolach i  barykadach W arszawy, 
na sk rw a w io n e j z iem i ojczyste j.

D w a mosty drogowe  
pod Szczecinem

Dnia 30 bm. „M ostosta l“  oddał -<ło 
użytku  dwa nowowybudowane mosty 
r.a Odrze i  Regalicy pod Szczecinem. 
Iz ię k i współzawodnictwu i  o fia rne j 
pracy robotników  roboty p rzy  odbu- 
t owie mostów zakończono na pó łtora 
miesiąca przed term inem .

Tajna radiostacja  
ruchu oporu  

ui Jugosławii
B U KAR ESZT, 31.8 (P A P ). —  N a

p ływ ający z Jugosław ii uciekinierzy 
«Powiadają o rosnącym oporze jugo 
słowiańskich mas ludowych przeciw
ko sprzedajnej klice T ito .

O statn io na terenie Jugosław ii za
częła działać ta jna  radiostacja, de
m askująca oblicze faszystowskich 
władców Belgradu.

Audycje rad iostac ji te j cieszą się 
w ie lką popularnością. P olic ja  Ranko- 
wicza wyznaczyła wysokie nagrody 
Pieniężne za w ykryc ie  rad iostac ji 1 
grozi surowym i represjam i za słucha 
nie audycji.

Dotychczas jednak nie udało się 
Polic ji t itow sk ie j wpaść na trop  te j 
rad iostacji.

Pierwszy w ZAKOPANEM 
A l i g l i k  C L & R K

S I E M I Ń S K I  na 16 miescu 
W R Z E 3 ! n S K I  1 8  -  t y

O r a ź f / m o w o
g tia rw s za  F  && A IM C J A 

POLSKA na V  miejscu

PO DZIEWIĘCIU ETAPACH

» l o u r  de 
Po lo g n  e«

NA CZELE LISTY RUMUNIA 
I JEJ CZOŁOWY KOLARZ
\ I C U Ł ! E S C Ł I

P O L S K A
spad la  na 3 m ie jsce  
a W Ó J C IK  na 7-me

P rzeb ieg  trudnego i  cm  o- jonu ją
cego etapu Katowice—Zakopane 

n a  it ro n ie t  7

P rokurator żąda 3 w yro kó w  śm ierci 
w  procesie w ileńskie j „C ecylii“

W szóstym d n iu  rozpraw y bandy „C e c y lii“  Sąd w ysłucha ł na wstępie 
zeznań św iadka Bolesława Namysłowskiego, bra ta  zadenuncjowanego do.
gestapo __ Kazimierza Namysłowskiego. Świadek przedstawi! Sądowi
wstrząsające okoliczności, w  ja k ic h  ten w y b itn y  działacz postępowy w y 
dany zestal N iem com  — po up rze d n im  skatow aniu. Zeznania św iadka 
N a m y s ło w s k i:go p o tw ie rd z iły  w  c a łe j rozciągłości zeznania poprzednich 
św iadków .

Po zam knięciu  przewodu sądowego 
zabrał głos p ro ku ra to r m jr i T u rsk i.

W roku  1944 okręg w ile ń s k i A K  w y 
Stąpił jaw n ie  p rzeciw ko działaczom 
lew icow ym , zorganizowanym  w  Z w ią  
zku P a trio tó w  P olskich oraz przeciw  
ko partyzantce radzieck ie j, m im o że 
Zw iązek P a trio tów  P olskich niejedno 
k ro tn ie  zw racał się do A rm ii K ra jo 
w e j z propozycją naw iązan ia w spó ł
pracy w  walce przeciw ko Niemcom.

G rupa „C ecy lia “  stworzona z n a j
bardzie j zaufanych ludz i w ileńskiego 
dowództwa A K , wśród k tó rych  zna
le ź li się oskarżeni: Łoziński. M il-  
w id  i  Subortow icz — o trzym ała  spe
cja lne zadania dyw ersy jno-w yw iadow  
cze. Naw iązała łączność z w y w ia 
dem n iem ieck im  i  p row adziła  ścisłą 
współpracę z N iem cam i w  celu ca - 
kow itego  w ytęp ien ia  postępowych or 
gan izacji po lskich i  pa rtyza n tk i ra - 
dz i^ck ie i.

W dalszej części przem ów ien ia p ro 
k u ra to r podkreśla, że po .w yzw o len iu  
P o lsk i przez A rm ię  Radziecką, reak
cja n ie  zakończyła bynajmnuerj swej 
zbrodniczej działa lności.

Członkowie grupy „C ecylia  a 
•wśród n ich oskarżeni: Łoz ińsk i, M il -  
’ id  i  Subortow icz o rgan izow a li pod 
dowództwem b. członka w ile ń sk ie j ko 
mendy A K  — Olechnowicza „Ośrodek 
m o b i l iz a c y jn y  W ileńsk ie j A K “ , k tó r a  
w ykonu jąc  idące z Londynu rozkazy 
g=n. K o p a ń s k ie g o , p ro w a d z i ła  robotę 
szpiegowską i  dyw ersyjną.

Z k o li p ro ku ra to r scharakteryzował 
zbrodniczą działalność . poszczegól
nych oskarżonych. Oskarżeni: Łoz iń 
ski, M ilw id  i  Subortow icz b y li w  *>- 
k res ie  okupacji na jb liższym i w spół
p racow n ikam i n iem ieckiego w yw iad u  
w  W iln ie , czerpiąc ze swej n ikczem 
ne j p racy korzyści m ateria lne  
„A bw eh rs te lle “  oraz z kasy dowódz
tw a  A K , zasilanej dolaram i.. Oskarze 
n i b y li na teren ie W ilna  rea liza toram i 
p o lity k i Sosnkowskich, Andersów  i 
Dc-boszyńskich k ie ru ją c  się w ytyczny 
m i p łynącym i z ośrodków anglosa
skiego im peria lizm u .

S tw ierdza jąc na zakończenie, ze ° -  
skarżeni w ykaza li konsekwentną lin ie  
w a lk i z w łasnym  narodem, p ro ku ra 
to r  w n iós ł o w ym ierzen ie  k a ry  śm ier
ci w szystk im  trzem  oskarżonym.

Z  k o le i z a b ra ł gł'CS p r o k u r a to r  Sa- 
c h o c k i,  k t ó r y  p o d d a ł w y c z e rp u ją c e j 
a n a l iz ie  p r a w n e j c z y n y  o s k a rż o n y c h ,
•wykazując, że ich przestępcza dzia
ła lność polegała na dz ia łan iu  na ko 
rzyść n ieprzy jac ie la  w  czasie w o jny, 
a ' po w yzw olen iu  — na us iłow an iu  
oba len ia  przemocą ustro ju  Państwa 
Polskiego.

Rozprawa trw a .

N igdy  u je  zaporami naród R o bo tn i
czych B a ta lionów  O brony W arszawy, 
Ich bezprzykładnej o fia rności i  męst 
w a  N igdy  n ie  zapom ni naród po lsk i 
bohatera września, kom un is ty  M a ria  
na Buczka, k tó ry  po szesnastu latach 
sanacyjnego w ięz ie n ia  stanął na cze 
le walczących oddzia łów  i  po legł na 
po lu  chw ały. N igdy  n ie  zapomni 
nasz żo łn ierz tys ięcy w ie rn y c h  sy
nów  ludu, po leg łych w  bojach wrZeś 
nilowych.

N igdy  nie  zapom nim y, że to  W ie l
k iem u Z w ią zkow i Radzieckiemu i  bo 
ha te rsk ie j A rm ii R adzieck ie j za
wdzięczamy nasze wyzwolenie.

Generałowie, oficerow ie, podofice
ro w ie  i  szeregowcy!

W dziesiątą roczn icę w rześnia, w  
w o lne j O jczyźnie, w  n iepodleg łe j Pol 
sce Ludow e j s iłę  i  niepodległość za
pew n ia  nam  w ładza lu d u  pracujące 
go z klasą robotn iczą na czele. Za
bezpiecza ona nasz postęp społeczny, 
nasz tw órczy znój i  w ys iłe k  na d ro 
dze do socjalizm u.

S iłę  i  niepodległość zapew nia Pol 
sce niezłom ne przym ierze ze zwycięs 
k im , socja lis tycznym  państw em  ra 
dzieckim , z b ra tn im i re p u b lika m i lu  
do w ym i i  ze w szys tk im i po ko jow y
m i s iłam i św iata.

N iezłom ne b ra te rs tw o  b ron i, łączy 
nas z niezwyciężoną A rm ią  Radziec 
ką. P ara liżu je  i  udarem ni zb ro dn i
cze p lan y  podżegaczy w o jennych 
św ia to w y  obóz poko ju  ze Zw iązk iem  
R adzieckim  na czele.

N ie  dopuścim y, aby pow tórzy ła  Się 
klęska wrześniowa.

G enerałow ie, o ficerow ie, podofice
ro w ie  i  szeregowcy!

Nasze Osiągnięcia na po lu  gospodar 
k i  i  k u ltu ry  zw iększają zdolność o- 
bronną naszego k ra ju .

Posiadacie doskonałą, na jbardz ie j 
nowoczesną brOń. W zrasta s iła  i 
zwartość naszego W ojska dz ięk i u -  
porczyw e j, n ieustannej p racy  szko
len iow e j, uśw iadam ia jące j i  w ycho
wawczej.

W ojsko Polskie  z ch lubą w ype łn ia  
1 będzie w yp e łn ia ć  zadania ochrony 
tw órcze j p ra cy  po lskiego rob o tn ika  
i  chłopa, ob rony pO koju naszych gra 
n ic  1 niepodległości, w ładzy  i  zdo
byczy lu d u  pracującego.

Dzień trag iczne j ró w n ic y  najazdu 
h itle row sk iego  to  jednocześnie dzień 
ch lubne j roczn icy  w yruszen ia  na 
f ro n t bohatersk ie j, o k ry te j sławą 1 
d y w iz ji im . Tadeusza Kościuszki, k tó 
ra  przed sześciu la ty  w  ty m  dniu 
rozpoczęła m arsc na jprostszą i  n a j-  

(Dokończenie na str. 2-ej)

W  dniu zjednoczenia BojoinnikóiD 
o Wolność i Demokrację

Edmund Bora

Inny wrz
B E Z  w ą tp ie n ia  coraz w ięce j lu 

d z i w  P o lsce zd a je  sob ie  s p ra 
wę z p rz y c z y n  k lę s k i w rze śn io w e j. 
Bez w ą tp ie n ia  ju ż  w  1939 ro k u  —  
po zakończen iu  k a m p a n ii —  szero 
k ie  rzesze spo łeczeństw a p o lsk ie 
go  z d a ły  sob ie spraw ę, że bezpo
ś re d n im  w in o w a jc ą  k lę s k i je s t re 
ż im  sa n a cy jn y , k tó r y  n ie  p rz y g o to 
w a ł k r a ju  do w o jn y .

In n ą  s p ra w ą  je s t je d n a k  ro zp o 
znanie bezpośredn io  i  osobiście w in  
nych , a in n ą , o w ie le  tru d n ie js z ą —  
rozp ozn an ie  i  uśw iadom ien ie  sobie

Krajouie zjazdy zuiiązkóui kombatanckich 
przed Kongresem Zjednoczenia

terstw a B ron i A rm ii Radzieckiej i  
W ojska Polskiego.

O rk iestra  W ojska Polskiego gra 
hym n polski i  radziecki. P ierwszy 
wieniec składa prem ier Cyrankiewicz 
w  otoczeniu gen. W ito lda, gen. Księ- 
żarczyka i  Franciszka Łęczyckiego. 

W ieniec od F IA P P  składają: w i-

Delegaci, poczty sztandarowe i  zgro 
madzone na ulicach tłu m y  zastygają 
w  bezruchu. Jednom inutowym  milczę 
niem  czczą pamięć tych, k tó rzy  pole
g li niosąc wolność i  demokrację lu -

Przybycie delegacji 
zagranicznych

D n ia  31 s ie rpn ia  b. r. w  godzinach

Dnia 31 s ie rpn ia  b. r .  obrado- U chwaleniem  rezo luc ji połączenio- 
w a iy  w  s to licy  k ra jow e  w a lne z ja z  w e j zam kn ię to obrady, 
dy: Z w iązku  B o jo w n ik ó w  z Faazyz W sa li ko n fe ren cy jne j K W  PZPR 
mem i  Najazdem  H itle ro w s k im  o ob radow a ł K ra jo w y  Z jazd W etera- 

o nosc i  Dem okrację, eo lskiego nów  W a lk  R ew o lucy jnych  1905 roku.
Z w ią zku  b. W ięźn iów  P o litycznych Po zaga jen iu  obrad i  pow o łan iu
_ ' \ / ; Cr / 'sT - aKOw  ora*  vvete- prezydium , re fe ra t ideo log iczny w y  

ow H a ik  R e w o lucy jnych  49U0 g ło s ił w iceprzewodniczący Żarz. Gł.
ro *tu - . poseł Kaźm ierczak. Po p rz y ję c iu  spra

Na zjazdach, po re fe ra tach  łdeo wozdań organ izacyjnych , d łu g o trw a - cem inister B a lick i, prezes honorowy 
log icznych oraz po sprawozdaniach ły m i ok laska m i p rz y ję li uczestnicy F IA P P  p łk . Manhes i  wiceprezes Ma 
organ izacy jnych  entuzjastycznie zjazdu uchw a łę  o po łączeniu Z w ią ż - nuel Razola. 
p rtty jm ow ano uchw a ły  o połączę- k u  z in n y m i o rgan izac jam i B o jow - 
n iu  się w  jeden Zw iązek B o jów n i n ik ó w  o W olność i  Dem okrację, 
ków . o Wolność i  Dem okrację oraz -
w yb ie ra no  delegatów na Kongres „  , , . . .
Połączeniowy, k tó ry  rozpoczyna Po zakończeniu zjazdów statuto- ^

obrady dn ia  1 w rześn ia  b. r .  o go- w >’ch uczestnicy zjazdów i  delegacje dom św iata.
dż in ie  9-ej rano  w  a u li P o litech n i- zjl £ram czne udają się na plac Zwy- 
k i  W arszaw skie j. cięstwa.
W bogato udekorow anej sztandar Na czele Pochodu kroczą: prem ier

ra m i o rg an izacy jnym i s a li R ady Pań Cyrankiew icz, m in is trow ie : św iątków  
s tw a  obradowało 700 delegatów w a l ski, Rusinek, gen. Jóźw iak W ito ld ;
nego z jazdu Z w ią z k u  B o jo w n ikó w  gen. Księżarczyk i  in . Przed Gro- w ieczornych przybyła do w arszaw y 
z Faszyzmem i  Najazdem  H itle ró w - bem Nieznanego Żołnierza ustaw ia ją  delegacja radz? cka Jna Zjazd Połącze.  
sk im  o Wolność i  Dem okrację. Po się poczty sztandarowe. n io w y  Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  o W ol-
zagajen iu  obrad przez przewodniczą P rz j*  dźwiękach hym nu narodowego n<xść i  Dem okrację. W  sk ład delega 
cego ZG  Z w ią z k u  gen. Jóźw iaka-W i składa p ierw szy w ien iec delegacja K oń  cj i  wchodzą:
to lda, w iceprzew odniczący Zarządu gresu w  osobach: prem iera Cyran- P rzew odniczący P. C ho ło tkow  oraz 
p łk . S ęk-M ałecki z łożył sprawozda- kiewicza, gen. W ito lda , gen. K siężar- członkowie: d w u k ro tn y  B ohater Zw . 
n ie  organizacyjne. czyka i  F ranciszka Łęczyckiego. D ru  Radzieckiego p. F iedorów  i  członek

Po udzie len iu  abso lu to rium  ustę- g i wieniec sk łada ją: prezes honoro- Zarządu F IA P P  —  p. Czykalenko. 
pującem u zarządowi, wśród oklas- w y  F IA P P  p łk . Manhes, wiceprezes z  całej E uropy p rzyb yw a ją  do 
k ó w  jednogłośnie  ̂p rz y ję to  uchwałę Manuel Razola, oraz w icem in ister Ba W arszawy delegaci zag ran iczn i na 
połączenia zw iązków . lic k i. Następne wieńce składa ją: de- Kongres Połączeniowy B o jo w n ikó w

W szczelnie w ype łn ione j sa li p ra - ¡egacje zagraniczne. o Wolność i  Dem okrację,
coiwników M B P  ob radow a ł z jazd *ta  p<) złożeniu wieńc6w t  uczczen iu  Z  F ra n c ji p rz y b y ł m. in . p u łk o w n ik
rHówTpoiitvcznvoh ^  * jednom inutow ą ciszą wszystkięh po le- m tm etw a H e n ry k  Manhes, w  cza
n io w  P o litycznych . g jy ch w  walce z faszyzmem o w o l- sle w o jn y  czynny członek F rancuskie

Po o tw a rc iu  z jazdu przez przewód demokrację delegaci uda li się S° Ruchu Oporu, znany pod pseudo-
n ic z ą c e g o  Z w ią z k u  p r e m ie r a  Jó ze fa  " ° ^ o d e m p o d P o m n i k  B ra te r s tw a  n im e m  „ P J Ł  F r e d e r ic “ . 
C y ra n k ie w ic z a ,  m in is te r  Ś w ią tk ó w -  P °  . ,  po rt P om n iK  n r a te  s t ^  K  „  .  n r  h  ł  .
X ;  c n r -  nhrad Ra.  B rom  A rn u  Radzieckiej i  W ojska Na Kongres p rz y b y ł do W arszawy
®k l “  , P T S i  ob iad  R Polskiego. dr. H e n ryk  Duerm eier, przewodniczą

b u r z l iw y m i ok laskam i m -zyie li de Pochód otw iera reprezentacyjna o r A us tria ck ie go  Stowarzyszenia b. 
B u rz liw y m i oklasłcami p rz y ję li ae w 0iska Polskiego N a czele W ięźn iów  P o litycznych ,

legaci w n iosek Rady Naczelnej o P° Polskiego. Na czeie wfS7narliw ro n r„ ; „ t „ ;
łączeniu bra tn ich  organ izacji w  je - pochodu kroczy delegacja z f lag ą  na- 
den Z w iązek B o jo w n ikó w  o Wolność rodową, a następnie ponad 50 pocz-
i Dem okracie tów  sztandarowych zarządów g łów - . .  „  _ _  , . _  .

W “ aft kon fe rency jne j M in is te rs t-  nych i  organ izacji okręgowych 11 łą - ^ ^ ^ ^ ^ D e ^ T r L f ę T r ^  
w a H and lu  Zagranicznego obradował cząęych się ze sobą związków. _ b y ł r<3w n ież do W arszaw y W ilhe lm  
Z jazd Z w ią zku  Dąbrowszczaków Delegacje zagraniczne, serdecznie p jeck —  przewodniczący SED i  prze 
przed połączeniem z 11 pozostałym i w itane przez mieszkańców stolicy, dn4cząc N i emi ecikiej^ Rady Ludo 
o rgan izacjam i B o jo w n ikó w  o  W ol- zgromadzonych wzdłuz trasy  pocho- . 
ność i  Dem okrację. du, niosą swoje f la g i narodowe. - *

4 -ie tn ią  pracę Z w ią zku  D ąbrów - Następnie idzie ponad 2.000 bojow D n ia  31 b. m. sekretarz generalny 
szczaków om ów ił sekre ta rz Zarządu n ików  o wolność i  demokrację, de- MSIZ, amb. S tefan W ie rb łow sk i p rzy  
Głównego p łk . Toruńczyk. Po złoże- legatów z całego k ra ju . Maszerujący ją ł p rzybyłego na Z jazd Połączenio- 
n iu  sprawozdań organ izacy jnych  w y  niosą transparenty, na k tó rych  w id- w y  B o jo w n ikó w  o Wolność i Demo- 
brano 20 delegatów na Kongres Po- n ie ją  liczne hasła do w a lk i o pokój, krac ję  przewodniczącego Rady Lu - 
tączenlowy. Pochód zbliża się do Pomnika Bra dowej N iem iec, W ilhe lm a Piecka.

H iszpanię rep rezentu je  w iceprze
wodniczący F IA P P  —  M anue l Razo
la.

is to ty  l i n i i  p o lity c z n e j rządów  
przedw rześn iow ych , k tó ry c h  b łędy  
p rz e ro d z iły  się w  zdradę in te resów  
pańs tw o w ych .

„S trz ę p y  m e ld u n k ó w “  S ła w o ja  
S k ła dko w sk ie go  św iadczą o osob i
s te j g łup oc ie  i  n ieu do lno śc i p rz y 
w ódców  san a cy jn ych . Inn e  d o k u 
m en ty , u ja w n io n e  po w o jn ie , m ó
w ią  o z g n iliź n ie  m o ra ln e j a p a ra tu  
k ie row n icze go  P o ls k i p rze d w o je n 
ne j. A le  ja s n e  je s t, że gdyby  naw e t 
zam ia s t g łupca  S k ła dko w sk ie go  
p re m ie re m  p rze d  w rz e ś n io w y m  b y ł 
osobiście ba rdzo  m ą d ry  p o lity k , 
g d y b y  zam ias t a w a n tu rn ik a  i  h i -  
t le r o f i la  B ecka  m in is tre m  sp ra w  
zag ran icznych  b y ł d y p lo m a ta  w y 
s o k ie j k la s y , k lę s k a  w rześn iow a 
n ie  b y ła b y  do u n ikn ię c ia . Zadecy
d o w a ły  o p o lity c e  zag ran iczne j 
P o ls k i s to s u n k i k lasow e w  Polsce. 
P ro śc ie j m ów iąc  fa k t ,  że p o lity k a  
zag ran iczna  P o ls k i p rzedw rześn io - 
w e j b y ła  w y ra z e m  in te re s u  osob i
stego w ie lk ie j b u rż u a z ji i  cbsza rn i 
c tw a.

Gzy w szyscy  w  Polsce z d a ją  so 
bie  spraw ę ca łkow ic ie  ze ścisłego 
p o w ią zan ia  p o ls k ie j p o l i t y k i zag ra  
n iczne j Z u s tro je m  P o ls k i p rze d - 
w rze śn io w e j?  C hyba  n ie . Coraz 

w ięce j lu d z i zaczyna sob ie  z  tego 
zdawać spraw ę, ale bez w ą tp ie n ia  
n ie  w szyscy  jeszcze d o k ła d n ie  u ś w ia  
d o m ili sobie, że za p o lity k ę  Becka , 
R ydza, M iedz ińsk iego , S k ła d k o w 
sk iego  i  in n y c h  odpow iedz ia lność ' 
ponoszą n ie  t y lk o  o n i sam i, a le  ca 
ła  w a rs tw a  społeczna, n a  k tó re j 

s ię  o p ie ra li.  W ięce j. Z a  p o lity k ę  
przed w rze śn io w ą  ponoszą odpow ie 
dz ia lność  n a w e t c i, k tó r z y  z  ty c h  
czy in n y c h  w zg lęd ów  b y l i  n iezado 
w o le n i z  B ecka . Czyż endecja, k tó  
ra  z n a jd o w a ła  s ię  w  o f ic ja ln e j opo
z y c ji do reż im u  san acy jnego , swo 
ją  g lo ry f ik a c ją  os iągn ięć spo łecz
n ych  i  gospodarczych  H it le ra ,  swo 
ją  s zo w in is tyczn ą  p o lity k ą  w  s to 

sun ku  do m n ie jszo śc i n a ro d o w y c h , 
sw o ją  p o z y c ją  a n ty ra d z ie c k ą  n ie
a firm o w a ła  w  p ra k ty c e  p o l i t y k i  
Becka?

M ożna je d n a k  śm ia ło  za łożyć, że 
to, co je s t o c zyw is te  d la  ty c h , k tó 
rz y  w s zys tko  p rz e m y ś le li do k o ń 
ca, n ie  kon ieczn ie  ju ż  je s t c a łk o w i 
cie ja sne  d la  każdego P o laka .

L a ta  w o je n n e  w ie lu  lu d z io m  o- 
tw o rz y ly  oczy na b łę d y  u s tro jo w e  
P o ls k i p rze dw rze śn iow e j. N ie w ą t
p liw ie  je d n a k  n ie  jednem u osobi
ste  p rze życ ia  z a c ie m n iły  jeszc*.- 
b a rd z ie j h o ry z o n t p o lity c z n y . N ie  
jeden  P o la k  p o k łu ł sobie ręce o 
k rz a k i w ie lk ie g o  la n i p o lity k i mię

(Dokończenie na str. 2-ej)
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D e z e r t e r z y
S T A T N IA  nota rządu Z. S. R, R., go w  spraw ie K a ry n t ii Słoweńskiej 
wystosowana do rządu jugoslo- i  nikczemna dwulicowość wobec Zwią- 

w iańskiego w odpowiedzi na jego no- zku Radzieckiego m ia ła  na celu sztu- 
tę  z dnia 20 sierpn ia b. r., demaskuje czne podsycanie rozbieżności w Radzie 
ostatecznie zdradziecką i dwulicową M in is trów  Spraw Zagranicznych, 
p o litykę  ludzi rządzących obecnie Ju - Rząd jugosłow iański postępował tak 
gosławią. Demaskuje nie ty lk o  oaz- dla dogodzenia skra jnym , na jbardzie j 
czercze i  podstępne metody, stosowa- agresywnym kolom  im peria listycznym  
ne przez rząd jugosłow iański wobec A n g lii,  U SA i  F ranc ji, zainteresowa- 
Zw iązku Radzieckiego, ale u jaw nia ńym  w Utrzym aniu h is te rii wojennej
również oczywistą zdradę interesów 
narodowych Jugosław ii i  Stoweńców 
K a ry n tii.

Uzasadniając swe stanowisko do
kum entam i i  fa k ta m i nie do pódwa-

nastro jów  w rogich wobec Związku 
Radzieckiego.

„W  tym  wypadku —  stw ierdza nota 
—  rząd jugosłow iański występował 
jako n ieprzy jac ie l i przeciwnik rządu

żenią, nota radziecka udowadnia, że radzieckiego, j'ákó agentura zagrani 
Jugosławia otrzym ałaby K a ry n tię  cznvch kó ł im peria lis tycznych“ . 
Słoweńską, gdyby rząd jugos łow iańsk i W zakończeniu nota stw ierdza, że 
nie stchórzy ł i nie zdradzi! wskutek rząd jugosłow iański, domagając się 
swego tchórzostwa narodowych in te- od rządu radzieckiego, by ten okazy- 
rcśów Jugos ław ii; stw ierdza również, w a l mu specjalny szacunek, a nawet 
że rząd jugosłow iański w w yn iku  ta j-  miłość, domaga się rzeczy niem ożli- 
ncj zmowy z przedstaw icie lam i rządu n c j.
angielskiego sam zrzekł się swych rosz Wiadomo powszechnie, że rząd ju  
czeń te ry to ria ln ych  wobec K a ry n tii gosłowlański zdezerterował z obozu 
Słoweńskiej i un iem ożliw ił dalszą socjalizm u i dem okracji do obozu im - 
obronę roszczeń jugosłow iańskich peria lizm u i  faszyzmu. A  ludzie ra - 
przez Rząd Radziecki. dzieccy i  społeczeństwo radzieckie nie

N iezbite fa k ty  świadczą, że rząd ju - szanują dezerterów, ta k ic h  zwłaszcza, 
gosłow iański jeszcze latem  1947 r. dó jak ich  zaliczają rząd jugośłow iań- 
in fo rm ow a ł rząd b ry ty js k i o .zrzeczę- sk i: che łp liw ych i  z łośliw ych dezerte- 
n iu  się swych p re tens ji te ry to ria ln ych  rów.
odnośnie K a ry n t ii Słoweńskiej, uk ry - „ M a m y  nadzieję — stw ierdza n o ta — 
v a jąc to  przed rządem ZSRR. Również żę rząd jugos łow iańsk i zrozumie, iż nie 
fa k ty  mówią o tym , że rząd jugoslo- jmóże liczyć na uprzejmość, a tym - 
w iański postępował w sposób dw u li- bardziej na szacunek rządu radziec- 
eowy zarówno w roku 1947 ja k  i  poz- k iego“ .,
n ie j, udając, że walczy o K a ryn tię  N iew ą tp liw ie  me znajdzie te j uprżej- 
Słoweńską, chociaż w rzeczyw istości mości ańi tego szacunku w żadnym 
rząd jugosłow iański już  przed dwoma z państw obozu socjalizm u i demokra- 
la ty  "zrzekł się tych ziem w ta jn e j c ji, w żadnym z państw, ceniących 
zmowie z przedstaw icie lam i rządu przyzwoitość i  uczciwość, obowiązu- 
b ry ty jsk iego . jącą zarówno w  stosunkach m iędzy

N ie  ulega też żadnej wątp liw ości —  ludźm i, jąfc w stosunkach m iędżyńąro- 
co wyraźnie podkreślono w nocie rżą- dowych. N ie znajdzie też zrozumienia 
du radzieckiego —  że zdradzieckie dla swych żalów w społeczeństwie 
postępowanie rządu jugosłow iańskie- p<< sk in i. • f t .

Anglia i Francja nie chcą tijamnić 
praiudziinej sytuacji w  koloniach

Sabototuanie prac kom isji O N Ż
NO W Y JO R K , 31.8. (PAR). — VV tych dn iach rozpoczęła pracę specja l

na kem is ja  OÑZ, za jm ująca się rc izp a liyw a h ie m  in fo rm a c ji o łgw . te ry 
to ria ch  niesRm odzielnycii. K om is ja  ta pow sta ła  zgodnie z árt. 73 .K a rty  
O NZ i  składa się z p rze ds taw ic ie li 8 réoKscstw ko lon ia lnych : A n g lii,  
USA, F ra n c ji, B e lg ii, H o land ii, D a n ii, A u s tra lii,  N ow ej Z e land ii i  przed

s taw ic ie li 8 m ocarstw  n ie k o lc n ia ln y c li, w yb ran ych  przez Generalne Zgro
madzenie w  lis topadzie 1948 r.: ZSRR, Szwecji, In d ii,  EgiRtú, B ra s y lli,  
C hin, W enezueli < re p u b lik i San Dom ingo.
Do fu n k c ji k o m is ji należy przestu 

d iow an ie  In fo rm a c ji, przedstaw ionych 
przez m ocarstw a ko lon ia lne  ge ite ra ł- 
nem u sekre ta rzow i ONZ o sy tua c ji 
ludności k ra jó w  ko lon ia lnych . K orn i 
s ja  w inna  zdawać sprawozdania Zgro 
m adzeniu Generalnem u o rezu lta tach  
sw ych badań. Jest w  pch li zVózürniá 
le, że m ocarstw a ko loA ła ińe ftie  t y 
c ią  sobie zdem askowania is to tne j sy 
tú a c ji w  k ra jach  ko lon ia lnych  i 
w sze lk im i sposobami, dążą do og ra 
niczenia fu n k c ji k o m is ji. U s iłu ją  ońs 
w yk luczyć  z porządku dziennego 
obrad k o m is ji zagadnienia, zw iąza
ne ze s ta tutem  po litycznym  te ry to 
r ió w  ko lon ia lnych . Ponadto rządy ar. 
g n is k i i  francusk i odm aw ia ją  prżed 
s .aw ien ia  in fo rm a c ji o w ie lu  tzw . 
te ry to r ia c h , niesam odzielnych.

Rząd b ry ty js k i odm ów ił w  sposób 
calkoW ięie já w rty  przedstaw ien ia  in 
fo rm a c ji, dotyczących w yspy Malty", 
a rząd francusk i — swych posiadłoś 
c i zam orskich.

Na posiedzeniu k o m is ji k tó re , od 
by ło  się 25 s ierpn ia, zabra ł glos przed 
s ta w ic ie l Z w ią zku  Radzieckiego —
SolcFatow. P od kreś lił on, że postępo
w an ie  rządu francusk iego i  b r y ty j
skiego bezpośrednio narusza 73 a rt.
K a r ty  ONZ. P rzedstaw ic ie l radz iec
k i w n iós ł propozycję, zgodnie ż k tó 
rą  zaprzestanie dostarczania in fo r 
m a c ji o ja k im k o ly /ię k . te ry to r iu m  nie 
sam odzie lnym  n ie  może m ieć m ie j
sca, dopóty, dopóki kom is ja  do spraw  
tzw . te ry to r ió w  niesam odzie lnych nie 
rozp a trzy  w szystk ich  danych, d o ty 
czących zm iany s ta tu tu  takiego te
ry to r iu m  i  p rzedstaw i dó ’ napatrze
n ia  Zgrom adzenia Generalnego Za
lecenia o us ta n iu  m ocy p raw ne j a rt 
73 odnośnie danego te ry to r iu m .

P rzedstaw ic ie le  m ocarstw  ko lon ia ! 
nych  z p rzedstaw ic ie lam i A n g lii i 
F ra n c ji na czele w y s tą p ili p rzeciw ko 
p ro po zyc ji radz ieck ie j, domagając się 
niedopuszczania je j do rozpatrzen ia 
k o m is ji. W rezultacie., g łosowania — 
większość k o m is ji W ypow iedzia ła ślę 
za s tanow isk iem  m ocars tw  k o lo n ia l
nych, ą p ropozycją  radziecka by ła  
odrzucona bez rozpa trzen ia

O ddał uiszystkie sute siły  
szczęściu mas pracujących ZSRR

Głosy prasy radzieck ie j 
u j  rocznicę śm ierci Żdanotua

MOSKWA, 31.8. (PAP). ■— 31 s ie rp n ia  b. r. m ija  rok od. śm ie rc i 
jednego z najwybitniejszych przywódców W K P  (b )  i  P a ń s tw a  R a 
dzieckiego, członka, Biura Politycy.nogo i  sekretarza K o m ite tu  C en
tralnego WKP (b) — Andrzeja Żdanowa.

PraSja radziecka podkreśla historyczne zasługi wielkiego działacza 
WKP (b) i  międzynarodowego ruchu robotniczego.

Czasopismo „O g o n io k “  w  a rtyku le  
pośw ięconym  pam ięci A nd rze ja  Zda 
nowa, pisze m . in .: „N a ród  rad z ie ck i 
gorąco kocha ł A ndrze ja  Zdanowa. Je 
go Śmierć by ła  ciężką s tra tą  dla mas 
p racu jących  ZSRR, k tó rych  szczęś-

Fala protestom  
po napaści na Robesona
N O W Y  JORK, 31.8 (P A P ). —  W 

Stanach Zjednoczonych wzmaga się 
fa la  protestów  przeciwko b ru ta lne j 
napaści chu liganerii faszystow skie j 
na słuchaczy koncertu Paula Eobeso- 
r.a w  Peekśkill.

Kongres obrony p raw  cyw ilnych o- 
raz Am erykańska P artia  Pracy zor
ganizowały 3 wiece protestacyjne prze 
eiwko bru ta lne j napaści faszystow 
skie j. Mnożą Się również protesty 
związków zawodowych.

PO G R Ó ŻK I FAŚZYSTÓ W
NO W Y JO RK, 31.8 (P A P ), —  Z 

F ila d e lf ii donoszą, że organizacja fa 
szyśtowska pod nazwą Legion Am e
ryka ń sk i“  zapowiedziała podjęcie ak
c j i  usuwania z rad ia  ł  sceny ame
rykań sk ie j a rtystów , k tó rzy  „okazu
ją  sym patie kom unistyczne“ . Legion 
w y ło n ił w  tym  celu Specjalny kom i
te t, k tó ry  og łosił, że akcja ta  objąć 
ma w  pierwszym  rzędzie „Robesona 
i  jem u podobnych a rtys tów “ .

Jak  wiadomo, Legion Am erykański 
w z ią ł już  „w y b itn y  udz ia ł“  w  b ru ta l 
ne j napaści faszystow skie j na słucha 
czy koncertu Robesona w  Peekśkill 
pod Nowym  Jorkiem .

„Rekruci B tad lep ’a“ 
m koszarach S8

B E R LIN , 31 8. (PAP). — Jak  dono
si korespondent dz ienn ika  „Neues 
D eutsch land" ż E ilw angen, w  n a j
b liższym  czasie w  koszarach SS u lo 
kowane zostaną tzw . „oddz ia ły  spe
c ja lne “ . Chódżl tu  o je d n o s tk i now e j 
na jem nej a rm ii n iem ie ck ie j ja k  „Czar 
ną G w a rd ię “,  tzw . p o lic ję  p rzem y
słowa itp . Ludność nazywa tych na
je m n ik ó w  „ re k rń ta ń i;  B rad ley ja “ , 
tźn. re k ru ta m i źwerbówanyińu p "2i/z 
sztab am erykański ,

K apita ł am erykański 
penetru je  Iran

LO N D Y N , 31.8 (P A P ), —  Jak do
noszą z Teheranu, p rzyb y ł tam  m i
lioner am erykański Sam Keener w 
Celu opracowania planów, związanych 
z inwestowaniem  kap ita łów  am ery
kańskich w  Iran ie .

Kevin i Cripps 
inyjechali 

do W aszyngtonu
LO N D Y N . 31.8. (PAP). —  W środę 

rano odp łynę li z  Southam pton . do 
W aszyngtonu b ry ty js k i ¡mińiśtcb 
spraw  zagran icznych B a v in  oraz m i 
n is te r finansów  i gospodarki S ta f
fo rd  Cripps, k tó rz y  wezmą ud z ia ł w 
am erykańsko _ b ry ty js k o  - k a n a d y j
sk ie j k o n fe re n c ji w a lu tow e j.

Rozkaz m in istra  
O brony Narodoinej

(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

krótszą drogą do n iepodleg łe j Polski 
Ludow ej, u boku niezwyciężonej 
A rm ii Radzieckie j.

S p e łn iły  się m yś li, k tó re  p rze n ika 
ły  wówczas w szystk ich  Kościuszków  
ców: „F ro n t rad z ie ck i p rzyn ies ie  
wskrzeszenie P o lsk i“ ,

Dziś wszyscy żołn ierze W ojska Pol 
skiego pow tórzą w  skup ien iu  i  z mo 
cą słowa, k tó re  b y ły  w  c h w ili r u 
szania na f ro n t  na ustach Kościusz
kow ców :

H o łd  boha te rsk im  obrońcom  P o l
sk i po leg łym  w  1939 roku .

Chwała boha te rsk ie j n iezw yciężo
ne j A rm ii Radzieckie j, w yzw olic ie le  
Polski.

W d n iu  1 W rześnia odczytać roz
kaz we w szystk ich  kom paniach, ba
te riach , eskadrach i  na okrę tach  wo 
jennych.

M IN IS T E R  O BRO NY NARO DO W EJ 
M ic h a ł Ż ym ie rsk i 
M arsza łek P o lsk i 

I  W IC EM IN ISTER.
O BRO NY NARO DO W EJ 

E dw ard  Ochab 
gen. bryg .

N a grauicjj A lban ii 
prom okacje nie ustają
T IR A N A , 31.8. (PAP). — A lbańska 

Agencja Te legra ficzna donosi, że w  
dniach 27, 28 i  29 s ie rpn ia  greckie  
w o jska  faszystow skie dokona ły  no
w ych  p ro w o k a c ji na  g ra n icy  a lbań
skie j.

27 Sierpnia W re jo n ie  Boszigradu 
a rty le r ia  w o jsk , a teńsk ich  o tw o rzy ła  
ogień, p rzy  czym  oko ło 103 pocisków 
w ybuch ło  na te ry to r iu m  albańskim .

28 s ie rpn ia  oddz ia ł greck ich  żołn ie 
rzy  faszystow skich  p rzekroczy ł g ra
nicę ko ło  znaku ^granicznego N r. 6 i 
zapuścił, się na k ilka se t m e trów  w  
g łąb te ry to r iu m  albańskiego. A lbańr, 
ska. straż gran iczna o tw o rzy ła  ogień 
p rze c iw k  o w o jskom  faszystow skim  i 
Zmusiła je  do opuszczenia te ry to r iu m  
albańskiego. Jeden . z... żo łn ie rzy  fa 
szystowskich został zab ity .

Sam olo ty ateńskie k ilk a k ro tn ie  
p rze la tyw a ły  nad te ry to r iu m  a lbań
sk im  j  z rzu c iły  bom by ko lo  w s i Sha 
les, Varm ash i Rénové.

Echa strajku  
londyńskich doiteróui

LO N D Y N , 31.8 (P A P ). —  Po nie
dawnym  s tra jk u  , w  dokach lo nd yń 
skich ówczesny K om ite t S tra jkow y 
nie został przez robotn ików  lozw iąza 
ńy lecz przeksz ta łc ił się w  ins ty tuc ję  
stałą, m ającą na celu obronę praw 
robotniczych.

Sytuacja w  dokach londyńskich jest 
uważana przez praw icowe k ie row 
nictwo zw iązku zawodowego trahsppr 
tówców „za niepewną“ , wobec cze
go śekretarż generalny ‘tego związku 
A r th u r  D cak in  stosuję wobec ro b o tn i
ków londyńskich metody zastrasze
nia, k tó re  m ają  zapobiec, w  przyszło
ści wybuchowi nowych s tra jków .

c iu  oddał on w szystk ie  swe s iły . Ży 
cie w ie lk ieg o  uczn ia i  w spó łp racow 
n ik a  S ta lina  — A nd rze ja  Zdanowa 
— to życie w ie lk iego  p a trio ty  socja
lis tyczne j ojczyzny, n iezłom nego bo 
jo w n ik a  o dz ie ło  kom unizm u, to ży
cie skrom nego i  oddanego spraw ie  
człow ieka. Jego droga życ iow a sta
n o w i p rzyk ła d  dla  budow niczych spo 
łeeżeństwa kom unistycznego“ .

Szczególnie doniosłą by ła  ro la  Żda- 
noWa na fro n c ie  ideolog icznym . Je
go św ietne prace, poświęcone zagad
n ie n iu  l ite ra tu ry , sz tu k i i  f ilo z o fii,  
s tanow ią  w ażny w k ła d  do rozw o ju  
te o r ii m arks izm u  - len in izm u . „Zda 
now  — ja k  m ó w ił M o lo tow  —  to 
w zó r bo lszew ickiego k ie ro w n ik a , k tó  
ry  um ie ję tn ie  łączy ł ud z ia ł w  codzien 
nym  b u d o w n ic tw ie  z g łęboką pracą 
W dz iedz in ie  te o r ii m arks izm u. Jako 
wysoce u ta len tow any propagandzista 
W ie lk ich  id e i Le n ina  i  S ta lina , tow a 
rzysz Ż danow  dopom ógł naszemu na 
ro d o w i i  m iędzynarodow ej k la s ie  ro 
botn icze j słusznie po jm ow ać te idee. 
P ię tn u jąc  bezldeowość, b ra k  zasad, 
apolityczność, czołobitność przed b u r 
żuazyjną k u ltu rą , Żdanow  w zyw a ł 
p isa rzy radz ieck ich , b y  tw o rz y li dzie 
ła  wysoce artystyczne, k tó re  pom ogły 
by partii, w ych ow yw ać naród i m ło 
dzież radziecką w  duchu ko m u n iz 
mu, w  duchu radzieckiego p a tr io ty z 
m u“ .

„P raw da “  pisze m. in .;. „W ie rn y  
syn p a r t i i  bo lszew ick ie j, w ie rn y  l i 
czeń i  w sp ó łb o jo w iiik  W ie lk iego Sta
lin a  — A nd rze j Żdanow  — bezgra
n iczn ie  oddany spraw ie  _ kom un izm u 
i o jczyzny radz ieck ie j, ukochany by ł 
przez p a rtię  i przez w szystk ich  lu 
dzi p racy Z w ią zku  Radzieckiego“ .

„P ra w d a “  cha rak te ryzu je  bogatą i 
w ie los tronną  działa lność p a rty jn ą  
Żdanowa od ro k u  1912 do ro k u  1948. 
Po zw yc ięs tw ie  w  os ta tn ie j w o jn ie , 
gdy p a r tia  i  naród radz ieck i p rze
szły do bu do w n ic tw a  pokojowego, 
A ndrze j Żdanow  całą uwagę peświę 
c l ł  .rea lizo w an iu  wskazań p a r t i i i  to 
warzysza S ta lina  w  spraw ie  ko m u n i 
ś tyćzrfe fo  - WycTHFWania' społeczeńst
wa radzieckiego. Zńalazło tó swój 

‘K y ff iz  \ y Jjćgo" r d f r fń ia ć łj  dotyczą
cych lite ra tu ry , sz tuk i i  f ilo z o f li.

„Ż danow  — pisze „P ra w d a “  —  sy 
stem atycznie podkreś la ł piewszórżęd 
ne znaczenie k r y ty k i i  sa m o k ry tyk i 
W  dziele bo lszew ickiego wychowania- 
k a d r  i  -mas.

„Tow arzysz  S ta lin  uczy nas — mó 
w i ł  Żdanow  —  że jeże li chcemy uczyć 
i  w ychow yw ać kad ry , to n ie  p o w in 
n iśm y się bać źńsńcłnicźej, śm iałej, 
o tw a rte j, i  ob ie k tyw n e j k ry ty k i.  T y l
ko  śm ia ła i  o tw a rta  k ry ty k a  pom a
ga naszym kad rom  doskonalić się, 
je s t bodźcem do m arszu naprzód, po 
maga im  do przezw yciężen ia b ra kó w  
w  ich  pracy. K to  obaw ia się k r y ty 
k i -swojej pracy, ten jost tchórzem , 
n iegodnym  szacunku lu d u “ , .

O (.marcie 
T a rgom  L ip s k ic h

B E R L IN , 31.8. (PAP). — W L ip sku  
odbyło się uroczyste o tw arc ie  tego
rocznych jesiennych Targów . Na uro 
czystości obecni b y li goście zagra
niczni, przedstaw icie le radz ieck ie j 
a d m in is tra c ji w o jskow e j oraz n ie 
m ieccy działacze .p o lityczn i, k u ltu 
ra ln i i  gospodarczy.

Z w y c ię s tw a  u j  C hinach
P E K IN , 31.8. (PAP). Jak donosi 

agencja N ow ych C h in  a rm ia  ludowa 
w y z w o liła  osta tn io  m iasta  D ż u ik in  w 
po łudn iow o -  w schodnie j części K ia n  
gsi w  pob liżu  g ran icy  F uk ien . W o j
ska kuom in ta rigow sk ie  w yco fa ły  się 
pośpiesznie do p ro w in c ji F uk ien . M ia 
sto D ż u ik in  by ło  g łów nym  ośrodkiem  
ch ińsk ie j re w o lu c ji agrarnej w  ła 
tach od 1930 do 1934 r.

Chińska a rm ia  ludow a w yzw o liła  
rów n ież  5 dalszych m iast p o w ia to 
w ych na p o łu dn iu  Fukien.

P o n u a n ie  ż o łn ie rz y  
b u łg a rs k ic h

p rz e z . faszystó iu  g re ck ich
S O FIA , 31.8. (TELEPRESS). M in i

ster spraw  zagranicznych B u łg a rii, 
V la d im ir  Poptonow, w ys ła ł -w dn iu 
wczorajszym  te legram  do generalnego 
Sekretarza O rgan izac ji Narodów  Zjed 
noczonych, T rygve  Die, w  k tó re j p ro 
testu je p rzec iw ko  p o rw a n iu  w  dniu 
'1 m aja dwóch żcłn iisrzy bu łgarskich 
przez oddz ia ł a rm ii m onarcho - fa 
szystowskiej.

Żo łn ie rze  bu łgarscy b y li trzym an i 
ńa te ry to r iu m  g re ck im  przez 83 dn i 
— jisk stwierdź,:, depesza —  „fotc-gra- 
fowanoi ich  z jeńcam i W ojennym i z 
A rm ii D em okratycznej, na jw idocz
n ie j celem oszukania św ia tow e j o p i
n i i  pub liczne j, p rzedstaw ia jąc je j żo ł
n ie rz y  bu łga rsk ich  w  ro l i  pa rtyzan 
tó w  greckich .

W  h ilku  w ierszach
— 30 s ie rpn ia  b r. p rzyb y ła  do M o skw y

czechosłowacka delegacja handlow a. W' 
skład de legac ji w chodz i w ice m in is te r han
d lu  zagranicznego Czechosłowackiej Repu
b lik i Ludow e j — D w orzak.

i
— We w rześniu b r. w y jedzie  do M oskw y 

be lg ijska  delegacja handlow a. Na czele 
te j de legacji stać będzie b y ły  m in is te r 
sp raw ied liw ośc i Belgii., P au l S tuye.

•2«
— p ięc iu  tysiącom  ro bo tn ikó w , za tru 

dn io nym  v/ lond yńsk im  przem yśle odzie
żowym , g roz i lokau t. W łaścicie le zakładów  
k o n fe k c ji m ęskie j i dam sk ie j w ystosow ali 
do' ro b o tn ikó w  u ltim a tu m , domagaj¡.ce się 
zgody na drastyczną obniżkę staw ę!; płac.

°s* * * i
— Sprawozdanie fe d e ra ln ego  Urzędu 

Rezerw o stanie p ro d u k c ji w  USA w yka 
zuje, że spadek w y tw ó rczo śc i przem ysło 
wej trw a  n iep rzerw an ie  przez 8 m iesięcy 
z rzędu i  że w lipcu  ro ku  bież. p ro d u kc ja  
w  USA spadła o da lszych 4 proc.

— W  Chicago zaszedł w ypadek, śWIad"
czący o n ieb yw a łym  zdziczeniu w  pew - 
rjycn środow iskach am erykańskich . Ban
da ch łopców  zaatakowała k iosk  z c u k ie r-  
<am i w  pobliżu s ta c ji m e tra . Jeden z 
Młodocianych napastn ików  u c h w y c ił pacz- 
•cę b iszkop tów  w artośc i 5 cen tów . E-zier- 
.awca k  osku. liczący 11 lat., w y ją ł re w o l- 
vc r i s trz e lił D z ies ięc io le tn i spraw ca p o r
wania b iszkoptów  zg iną ł na m ie jscu .

W y j a z d

d e le g a c ji p o ls k ie j 
ha K ongres ŚFMD 

do B udapesztu
W czoraj w y jecha ła  do Budapesztu 

30-osobowa delegacja m łodzieży po l
skie j, k tó ra  weźmie udzia ł w  I I  Kon 
grosie św iatow e j Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej.

N a c ie le  delegacji, sto i przewodni
czący Zarządu Gł. ŻM P —  W łady
sław  M stw in .

Do Budapesztu wyjechało równo
cześnie 10 działaczy polskiego ruchu  
młodzieżowego, k tó rzy  będą jako ob

serw atorzy -uczestniczyć w  Kongresie.

Socjalistyczne luspólzaujodnictujo pracp 
przyniosło wspaniałe rupniki

W  14 rocznicę ruchu stacharioujskiego
M C G K W A , 31.3. (PAP). W  z w ią z k u  z przypadającą w  d n iu  31 s ie r

p n ia  1 f- 'ro c z u le j narodżlń  ruchu sta chanewskieg’» w  ż w ią z k ą  Radziec
k im  .Jźw ics tla “  ty a rtyku le  w s tęp nym  piszą m. in , ,,Ruch stachanewski 
odegrał egremną ro lę  w  rea liza c ji p rz  ędwcjąnnych p ięc io la tek  s ta lin o w 
sk ich  i  w  os iągnięciu zw ycięstw a na d h itle ro w cam i.

W la ta c n  p  .w o je n n y c h  r u c h  S tacha

IV  Kongres
„PraWó W  służbie poko ju“

R Z Y M , 31.%. (PAP). — W dniach 
23 —  31 październ ika  b. r. odbędzie 
się w  R zym ie IV  Kongres M iędzy
narodowego Zrzeszenia P ra w n ik ó w - 
Dem okratów  pod hasłem „P raw o  w  
służbie poko ju ".

G enera lnym i re fe re n tam i K on g re 
su są przedstaw ic ie le  o rgan izacji 
p raw n iczych  ZiSRR, P olski, USA, W. 
B ry ta n ii i  W łoch.

Aatpujojenne m anifestacje  
tu Am sterdam ie

H A G A , 31.8. (PAP). — W  A m s te r
dam ie odbyło się zgrom adzenie oko 
ło 8 , tysięcy, .robo tn ikó w , ch łopów  i 
p rze ds taw ic ie li in te lig e n c ji p ra cu ją 
cej, zorganizowane, przez dz ienn ik  
„D e  W aarhe id “ . Zgrom adzenie stało 
się potężną m an ifestac ją  jedności 
mas p racu jących  w  walce o Ipofcój, 
dem okrację  i  postęp. Uchwalono re 
zolucję , w yrażającą solidarność z 
w a lką  w yzw oleńczą narodu indone
zyjskiego. U czestn icy zgromadzenia 
dom agali się w yco fa n ia  z Indonez ji 

i w szys tk ich  w o jsk  ho lendersk ich .

new ski w zn iós ł się n.a nowy, jieśzcze 
wyż9zy szczebel i  u ja w n ił,  w  całej 
pe łn i s\voje m ożliw ości w  dz iedzin ie  
podn iesien ia poziom u k u ltu ry  tech- 
nczńej k lasy robotn icze j i w  dziedzi
n ie  uzyskania tak ich  w skaźn ików  
w yda jności pracy, k tó re  są niezbędne 
dla prze jśc ia  od socja lizm u do kom u
n izm u, d la  z lik w id o w a n ia  różn ic  m ię 
dzy pracą um ysłow ą i  fizyczną.

Ten ro z k w it ruchu  stachanowskiego 
spotęgowany jes t przez ścisłą w spó ł
pracę przem ysłu z nauką, co o tw ie ra  
zarówno przed naszym przemysłem, 
ja k  i  przed naszym w ie lk im  zmechani 
zpwanym  ro ln ic tw e m  kolosalne pe r
spektyw y rozw o ju  technicznego.

Przeszło 90 proc. rob o tn ików , p ra 
cow n ików  um ysłowych, in żyn ie rów  i 
techn ików  k ra jó w  Rad oga rn ię ty  jest 
w spółzaw odnictw em  socjalistycznym . 
A k ty w n y m i uczestn ikam i powszechne 
go w spółzaw odnictw a p racy są ró w 
n ież d ie s ią tk i m ilio n ó w  ko łchoźn i
k ó w  i kołchoźnic, walczących o w y 
sokie zb iory, o zw iększenie pw-głowia 
byd ła , o p rzedterm inow e w ykonan ie  
w ie lk ie g o  p lanu  przeobrażenia p rzy 
ro d y “ .

„P raw da " w . a rtyku le  w stępnym  na 
ten  sam te-mat, za ty tu łow anym  „So

c ja lizm  i  praca n iepodzie lne“  pisze: 
„D la  współzawodnictwa, socja listycz
nego na obecnym jego etapie cha rak
terystyczne jest to, że tw órcza in ic ja 
tyw a  m ilio n ó w  uczestników  tego ru 
chu zm ie rz j n ie  ty lk o  do w ykonan ia  
ilościowego planu, lecz i  do polepsze
n ia  w skaźn ików  jakościowych.

W ystarczy wspom nieć tu  o in ic ja 
ty w ie  m a js tra  kom ba jnu  krasrucchotm 
¿kiego A leksandra  C zu tk ikcha  i  k ie 
ro w n ik a  brygady tra k to ro w e j na K u 
b a n iu  Iw ana Szackiego.

W dalszym ciągu „P raw da “  pisze: 
'.„Socjalistyczne m etody pracy, k tó re  
u d o w o d n iły  swrają wyższość nad k a 
p ita lis ty c z n y m i zna jdu ją  obecnie co
raz szersze rozpowszechnienie w  k ra 
jach  dem okrac ji ludow e j.

W kra jach  tych  pom yśln ie  ro zw ija  
Się współzawodnictwo pracy, k tó re  
przynosi w span ia łe  w y n ik i,  Uczestni
cy współzawodnictwa w  k ra jach  de
m o k ra c ji ludow ej p rze jm u ją  i  w y k o 
rzys tu ją  doświadczenia przodujących 
now a to rów  p ro d u kc ji — stachanow
ców  przem ysłu radzieckiego.
• W spółzawodnictwo socjalistyczne, 
k tó re  tow. S ta lin  nazywa ko m u n is ty 
czną m etodą budow n ic tw a  socja lizm u 
na gruncie  na jw iększe j ak tyw ności 
m ilio n o w ych  mas pracu jących udo
w o d n iło  swą niezwyciężoną siłę w  
naszym  k ra ju . Obecnie wSipółzawod- 
n io tw o  socjalistyczne udow odn iło  swo 
ją  s iłę  rów n ież  w e w szystk ich  k ra 
jach d e m o k ra c ji, ludow ej, k tó re  w k ro 
czyły na drogę budow n ic tw a  śocjaliz 
m u — stw ie rdza „P raw da “ .

In n y  ' wrzesień
(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

d izyha rodow e j i  chociaż ra n y  ju ż  
się g o ją , to  b ó l Czy w sp om n ien ie  
bó lu  p rze szka d za ją  m u  jeszcze w  
ro z s ą d n y m  m yś le n iu .

N ie k tó rz y , co o ta r l i  się bo leśn ie  
o pędzące n a p rz ó d  k o ło  h is to r i i ,  
z d ą ż y li ju ż  w łą czyć  się do szere
gó w  k ro cz ą c y c h  św ia d o m ie  postępo 
w y m  to re m  d z ie jó w  p o ls k ic h , a 
n ie k tó rz y  jeszcze w a h a ją  się, czy 
m a ją  w s tą p ić .

P  R Z B J D 2 M Y  je d n a k  od przypo"
I  -wieści do  re a ln y c h  fa k tó w .

P tz e jd ź n iy  do re a ln e j s y tu a c ji po 
li ty c z n e j,  w  k tó re j z n a jd u je  s ię  
Polska, w  dziesięć la t  po  k lęsce 
w rz e ś n io w e j. Z  m a p y  E u ro p y  z n i
k ły  P ru s y  W schodn ie . Z m a p y  P o l j nę te j  suw ere nno śc i s e tk i ty s ię c y
s k i Z n ik ł k o r y ta r z  p o m o rs k i. Z a - ' n o w y c h  c z y te ln ik ó w ,.... k tó r z y  elo
m ia s t 144 'Mn- -wybrzeża, P o lska  ks ią ż k i- .d a w n ie j, nie, m ie l i  dostępu , 
m a obecnie pomad 5 0 0 -k ilo m e tro w y  ! W  1939 ro k u  P o ls k a  b y ła  je d -  
pas w yb rzeża . K a ż d y  w ró g  czy n y m  z n a js ła b s z y c h  m il i ta rn ie ,  p o - 
p rz y ja c ie l,  ko m u  t y lk o  za c ie trz e - li ty c z n ie  i  gospodarczo  k ra jó w  w

R a dz ie ck im , k r a ja m i d e m o k ra c ji 
lu d o w e j i  z p o tę ż n y m  ś w ia to w y m  
ruch em  w yzw o le ń czym  lu d ó w  za
c h o d n io -e u ro p e js k ic h  i  k o lo n ia l
nych . P o ls k a  m a  n ieo g ra n iczo n e  
m o ż liw o ś c i ro zw o jo w e . S uw eren 
ność p o lity c z n a  p rz e s ta ła  b y ć  przy. 
w ile je m  k la s y  u p rz y w ile jo w a n e j,  a 
p rz e m ie n iła  się w  suw erenność m i 
lio n ó w . Z n a  cenę te j suw e re nno śc i 
syn  ch ło p s k i, k tó r y  p rze d  w o jn ą  
n ie  m ia łb y  m ożnośc i s tu d ió w , zna 
cenę te j  suw ere nno śc i ro b o tn ik ,  
k tó re m u  n ie  c iąż jr z m o ra  b e z rob o 
cia, zna  je j  cenę in ż y n ie r , k tó r y ,  
u ko ń c z y w s z y  s tu d ia , n ie  m a r tw i się 
o to-, gdzie  do s tać  pracę. Z n a ją  ca

w ion ie  n ie  od eb ra ło  zd o ln o śc i ro z 
sądnego m yś le n ia , p rzyzn a , że nad 
B a łty k ie m  s y tu a c ja  P o ls k i z m ie n i
ła  się n ie  do po zn a n ia  n a  lepsze. 
Z a m ia s t t y lk o  części G órnego  Ś lą
ska m a m y  c a ły  b o g a ty  p rz e m y s ło -

św iacie  k a p ita l is ty c z n y m . W  1949 
ro k u  P o lska  je s t  po  Z w ią z k u  R a 
d z ie ck im  je d n y m  z  po w a żn ie jszych  
f i la r ó w  obozu a u ty im p e r ia lis ty e z -  
nego. N ie  je s t  p rz y p a d k ie m , że p o i 
sk ie m u  W ro c ła w o w i p rz y p a d ł za -

wo! Ś ląsk. L e p ie j czy g o rz e j n iż  w  • szczy t goszczenia p ie rw sze g o  Ś w ia
tow ego  K o n g re s u  w  O b ro n ie  P o k o 
ju .  O fe n syw a  p o k o jo w a  obozu a n - 
ty im p e ria lis ty c z n e g o  je s t  po tężną  
k a m p a n ią  p o lity c z n ą , w  k tó re j P o l
ska  z a jm u je  zaszczytne m ie jsce  n ie  
d z ię k i k u r tu a z j i  in n y c h  u c z e s tn i
k ó w  obozu, a le  d z ię k i sw o je m u  cię 
ż ą ro w i g a tu n k o w e m u  w  p o lity c e  
m ię d z y n a ro d o w e j-

F a łszyw e  b y ło b y  tw ie rd ze n ie , że 
w  1949 r . je s t  ju ż  id e a ln ie  dobrze . 
Że z n ik ły  ju ż  w s z y s tk ie  n iebezp ie 
czeństw a, k tó re  g ro z iły  na m  10 la t  
tem u . W iad om o , że na  Zachodzie 
re a k c y jn e  k o ła  rządzące n ie  p o g o 
d z i ły  s ię  jeszcze z m yś lą , iż  n ie  
m a ją  n ic  do ga d a n ia  w  E u ro p ie  
W s c h o d n ie j i  Ś ro d ko w e j.

G ra n ica  n iebezp ieczeństw a d la  
P o ls k i od su n ię ta  z o s ta ła  co p ra w d a  
da leko  na  zachód. O d su n ię ta  zo 
s ta ła  n ie  do O d ry , a le  do Ł a b y . 
T y m  n ie m n ie j g ra n ic a  ta  jeszcze 
is tn ie je . Obóz im p e r ia lis ty c z n y  pod 
sycą i  p o d trz y m u je  n a s tro je  re w i
z jo n is ty c z n e  w  N iem czech  zachod
n ich . C zyn ione  są poza  ty m  w sze l 
k ie go  ro d z a ju  p e rfid n e  i  zb rodn icze  
p ró b y  po dw a ża n ia  ro z w o ju  gospo
da rczego P o ls k i i  s p o is to śc i p o li
ty c z n e j obozu de m okra tyczn e g o . 
Z m ie n ił s ię  je d n a k  u k ła d  s ił na  
św iecie . N ie  t y lk o  m a m y  w  c h w ili 
obecnej s o ju s z n ik ó w , k tó ry c h  n ie  
m ie liś m y  w  1939 r ., a le  n a s i obec
n i s o ju s z n ic y  są o w ie le  p o tę ż n ie j 
s i, n iż  b y l i  p rze d  w o jn ą . P o tę ż n ie j 
szy  je s t  Z w . R a dz ie ck i, s iln ie jsze  
z a p rz y ja ź n io n e  z n a m i k ra je  E u ro

1939 ro k u ?  O dpow iedź p ro s ta  —  
le p ie j.

P o ls k a  w  c h w ili obecnej n ie  m a 
s p ra w  s p o rn y c h  z ż a d n ym  z sąsia  
dów. Z żadnym , bo n a w e t re p re 
zen tac ja  p o lity c z n a  d e m o k ra ty c z 
nych  N iem ie c , k tó r a  m a  d e cyd u ją  
cy  .g łos  n a  te re n a c h  n ie m ie ck ich  
bezpośredn io  g ra n ic z ą c y c h  z  P o l
ską m ię d zy  O d rą  a Łabą , Uznaje 
now e granice, p o ls k o -n ie m ie c k ie  za 
cs ta teczae . L e p ie j czy g o rz e j n iż  
w  1939 ro ku ?  L e p ie j.

D z ię k i u n a ro d o w ie n iu  go spo da r
k i  n a ro d o w e j, s y tu a c ja  ekonom icz 
n a  P o ls k i n ie  je s t  uza le żn io n a  od 
k ry z y s ó w  w  k ra ja c h  k a p ita l is ty c z 
nych . N ie  g ro z i n a m  bezrobocie . 
L e p ie j czy g o rż e j n iż  w  1939 ro 
k u ?  Z o s ta w ia m y  to  bez odpo w ie 
dzi. .

W  1939 ro k u  B e c k  ośw iad czy ł, 
że n ie  p o trz e b u je  po m ocy  Z w ią z k u  
R adz ieck iego . W  1949 ro k u  so jusz 
ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  zapew 
n ia  n ie n a ru sza ln o ść  g ra n ic  p o l
sk ich . W ięce j. Z a ró w n o  ZS R R , ja k
i  rz ą d y  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
ośw ia d czy ły , że  ̂ u w a ż a ją  g ran icę  
n a d  O d rą  i  N y s ą  za g ra n ic e  p o 
k o ju .

W  1939 ro k u  chyb a  n ik t  w  C h i 
nach  lu b  w  In d ia c h , w  In d o c h i-  
nach  lu b  B u rm ie  n ie  in te re s o w a ł 
Się lo s a m i P o ls k i. W  1949 r o k u  po 
tężne ru c h y  w yzw o leńcze  rep rezen  
tu ją c e  s e tk i m il io n ó w  lu d z i w id zą  
w  n o w e j Poilśce pow ażnego so jusz 
n ik a , w a rto ś c io w ą  p o zyc ję  obozu 
an ty im p e r  i  a lis tyczne go .

Są fa k ty ,  k tó re  rnćłgą się p o do 
bać lu b  n ie  podobać, a le  k tó ry m  
m ożna ró w n ie ż  b e z n a d z ie jn ie  zaprze 
czyć ja k  fa k to w i,  że 500 k m  w y 
brzeża  je s t  w ię ce j n iż  144. Suw e
renność p o ls k a  w  1939 ra k u  ozna

p y  Ś ro d k o w e j P o łu d n io w o -
W s c h o d n ie j i  to  m im o  z d ra d y  t i -  
tow có w . Ś w ia to w y  K o n g re s  P o k o ju  
w  P a ry ż u  i  zakończona n ied aw n o  
K o n fe re n c ja  Z w o le n n ik ó w  P o k o ju  
w  M o skw ie  b y ły  w y ra z e m  s i ły  re a l 
n e j —  m a te r ia ln e j i  m o ra ln e j —

cza ła  w  p ra k ty c e  pew ną swobodę obozu, k tó re g o  częścią s k ła d o w ą  je s t
la w iro w a n ia  na  a re n ie  m ię d zyn a 
ro d o w e j d la  g ru p k i rząd zące j, k tó  
r a  ta k  d łu g o  la w iro w a ła , aż zna
la z ła  się n a  b ru k u  lo n d y ń s k im . W  
1949 ro k u  suw erenność P o ls k i zm ie  
n i ła  s w o ją  treść, g d y  z n a le ź liś m y  i 
się w  je d n y m  obozie ze Z w ią z k ie m )

P o lska  od Szczecina poprzez ro b o t 
n ic z y  P a ry ż  da  S zangha ju .

To są fa k ty .  A  f a k t y  m ogą  się 
podobać lu b  n ie  podobść. L u d z ie  
p rz y  z d ro w y c h  zm ys łach  z fa k ta m i 
się ń le  k łócą .

E D M U N D  BORA
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Jednoczymy szeregi tu Ziuiązku Bojoinnikóir 
o W o ln o ś ć  i D em o k rac ję

T h  otychczas is tn ia ło  i  dzia ła ło k ilk a  
naście zw iązków , k tó ry m  w  grun 

cie rzeczy przew odziły  te same cele: 
w a lka  o sp ra w ie d liw ą  Polskę, o u trw a  
len ie  podstaw je j niepodległości, w a l 
ka p rzec iw  re a kc ji, im p e ria lizm o w i i 
w o jn ie  oraz us ilna  praca nad umoc
n ien iem  sojuszu P o lsk i z w szystk im i 
s ilam i postępowym i i  po ko jow ym i w  
świecie, a przede w szystk im  ze Z w iąż 
k iem  Radzieckim .

Słuszne w ięc  jest połączenie wszyst 
k ich  dotąd oddzie ln ie  is tn ie jących o r 
gan izacji kom batanckich w  jedną o r 
ganizację p a trio tó w  -  bo jow n ików , 
k tó rzy  walcząc i będąc prześladowani 
w  różnych : okresach, w  różnych w a 
runkach i  pod różnym i szerokościam i 
geograficznym i, n ie  szczędzili swego 
zdrow ia i  życia d la  tego samego celu.

Powstanie potężnego Z w ią zku  B o
jo w n ik ó w  o Wolność i  Dem okrację 
będzie w ype łn ien iem  w o li tych  wszy 
s tk ich  naszych b rac i, k tó rzy  życie 
odda li w  w a lkach  o społeczne i  na ro
dowe w yzw olen ie  w  w a lkach z wyży 
skiem , ucjskiem , reakcją , zaborczoś
cią, faszyzmem i  zdradą, w  w alkach
0 jedność klasy robotn icze j i  jedność 
narodu.

W  Z w ią zku  B o jo w n ikó w  o Wolność
1 Dem okraoję łączą się bo jow n icy  o 
społeczne i  narodowe w yzw olen ie  róż 
nych okresów:

W eteran i rew o lucy jnych  w a lk  1905 
roku, w ięźn iow ie  caratu i 'bojownicy 
la t  1917— 18, k tó rzy  k rw ią  serdeczną 
spa ja li sojusz lu du  polskiego z luda 
m i Rosji.

W eteran i powstań śląskich, k tórzy, 
walcząc o społeczne i  narodowe w yz 
w o len ie Śląska, da li dowód ciągłości 
h is toryczne j w a lk  lu du  śląskiego z 
n iem ie ck im  najazdem.

W eterani powstania w ie lko po lsk ie 
go k tó rz y  w b rew  zdradzie narodo
w e j i  ugodzie s fe r obszarniczo -  kap i 
ta lis tycznych ,w a lczy li o ziem ię P ia 
stów, o granicę nad Odrą.

R ew olucjon iści i  pa trioc i okresu re 
akc ii, sanacji i  zdrady narodowej, k tó  
rzv prześladowani 1 w ięz ien i w  w ię  
z im ia ch  i  w  Berezie, zawsze wysoko 
dz ie rży li sztandar w a lk i klasowwj, w a l 
ld  o społeczne i  narodowe w yzw ole
nie, o p ra w d z iw y  pa trio tyzm  i  głębo 
k i in te rnacjona lizm .

Żołn ierze brygady im . D ąbrow skie - 
O , walczący nad Ebro pcd dowódz
twom  K a ro la  Świerczewskiego „O 
wolność waszą i  naszą“ .

O brońcy W arszaw y. w  . dn iach h itte  
raw skiego najazdu, obrońcy W ester
p la tte  i  -dzerwóriP kosyn ierzy Wybrze 
ża, k tó rzy  w a lczy li p rzec iw  najazdo-. 
V7i  w  ob liczu haniebnej zdrady sana
cy jnych przywódców.

Partyzanci i  bo jow n icy  ruchu opo
ru  przeciw  bestia lsk ie j h itle ro w sk ie j 
okupac ji, żołnierze G w a rd ii Ludo 
wo j, A rm ii Ludow e j, B ata lionów
Chłopskich, A rm ii K ra jo w e j, p a rty - 
;~uc i Żydzi i  żołnierze innych  ferm a 
c i bo jowych, k tó rzy  w a lc z y li o nsro - 
eł -we i  społeczne wyzw olenie.

W ięźn iow ie p o lityczn i h itle ro w 
sk ich  w ięz ień  i  obozów kcncun tn ic y j 
nych, ludz ie  M ajdanka, Oświęcim ia, 
Buchenwaldu, Rsyensbrucku,^ M aut- 
hausenu i  in nych  ka to w n i, k tó rzy  n i
gdy nie  u leg li i  k tó rzy  p rz y ję li obo-

, w iązek rea lizow ania  testamentu po
m ordowanych kolegów.

Bohaterscy uczestnicy tragicznego 
Powstania Warszawskiego, tak  hanieb 
n ie  sprowokowanego przez zdradziec 
k ic h  p o lity k ó w  londyńskie j em ig rac ji.

Żołn ierze I  i  I I  A rm ii W ojska Pol
skiego, k tó r z y  walcząc przy boku A r
m ii Radzieckie j w raz z n ią  w y z w o li
l i  z iem ie po lskie od krwawego ja rz 
ma najeźdźcy i  orężem w yrą ba li gra 
n ice nad Odrą, nad Nysą i  B a łtyk iem .

Radosny ak t zjednoczenia wszyst
k ic h  wczorajszych bo jow n ików  w o l
ności i  niepodległości, a dzisiejszych 
budowniczych Polski Ludow ej, deko 
na się w  d n iu  1 w rześnia 1949 roku, 
w  dziesią tą rocznicę najazdu hitl-erow 
skiego na Polskę, co ma swą głęboką 
wym owę. Zjednoczenie dokona się w  
boha te rsk ie j Warszawie, w  m ieście 
trasy W—Z, w  sto licy _ heroicznego 
trudu  i  o fiarności po lskich mas p ra 
cujących. . . . .

W yroś li z ludu  1 zw iązani z n im  jed 
noczący się bo jow nicy o w o lną  Pol
skę, kroczący dziś w  pierwszych sze
regach je j ¡budowniczych, zespoleni i  
zw arci, św iadom i swych celów i  za
dań, zw iązan i serdecznym b ra te r
stwem z narodam i Z w ią zku  Radziec
kiego i  św ia tow ym  obozem wolności, 
stanow ić będą niezwyciężoną siłę i 
zaporę, k tó ra  p o tra fi staw ić opór każ
demu, ’k to  chcia łby się targnąć aa na
szą niepodległość i  drogo wywalczoną 
wolność.

Zjednoczenie uczestników w a lk  o 
niepodległość, o Polskę spraw iedliw icś 
ci społecznej, stąnie się jeszcze je d 
nym  czynn ik iem  oem entującym  je d 
ność całego narodu w okó ł w ie lk iego 
dzieła budowy fundam entów  soojaliz 
mu.

Zw iązek B o jow n ikó w  o Wolność i 
Dem okrację, chcąc służyć naszej um i 
łow anej O jczyźnie, staw ia sobie szczyt 
ne zadania, k tó re  obejmą twórczy w y  
salek w ie lk ie j rzeszy w szystkich człon 
ków :

Przez społeczną i  zawodową pracę, 
przez o fia rny , obywate lski św iadom y 
tru d  każdego z nas, będziemy niezm or 
dowanie podnosić s ilę  naszego Pań
stwa, jego mcc gospodarczą, będziemy 
wzm acniać jedność m ora lno -  p o lity 
czną całego społeczeństwa w okó ł w ła 
dzy ludow ej w  budow nictw ie wyższego 
us tro ju  społecznego, nie znającego w y  
zysku, nędzy i  ciem noty.

Będziem y nieustann ie wzmacniać 
gotowość .obronną i  budzić czujność 
mas ludow ych wobec w sze lk ich zbrod 
niczych zam ysłów i  us iłow ań  w ipgów  
P o lsk i Ludow ej i  zdra jców  ojczyzny.

Będziem y wzm acniać >sojusz b ra te r 
sk i P o lsk i ze Zw iązk iem  Radzieckim  
i  k ra ja m i dem okracji ludow e j —  rę 
ko jm ią  naszego bezpieczeństwa i  po
stępu, będziem y krzew ić  idee współ 
nej w a lk i z w szys tk im i dem okratycz 
nyrn i s ilam i w  świecie o narzucenie 
pokojowej w o li narodów —  rzeczni
kom  nowej rzezi im peria lis tyczne j.

Będziemy szerzyć pamięć o bo jow 
n ikach  poległych za wolność i  demo
krac ję  lub  pom ordowanych w  obo
zach, będziemy otaczać opieką i  po
mocą pozostałe po n ich  s ie ro ty  i  wdo

Wfia  groźbę ekskom un ik i papieskie j 
i  na próby sztucznego podzia łu  społe 
czeństwa na w ierzących i  n iew ie rzą - 1

cych — odpowiem y wzm ocnieniem  na 
szych twórczych w y s iłk ó w  w  budowa 
n iu  szczęśliwej Polski. O dpowiedź tę 
dają zarówno w ierzący, ja k  i  n iew ie  
rżący członkow ie Z w iązku. Wszyscy 
on i uznają in ny  podzia ł: na budow ni 
czych P o lsk i Ludowej i  na pasoży
tów .

Potw ierdzam y uroczyście akces po i 
sk ich  bo jow n ików  o wolność i  demo
krac ję  do światowego ruchu obroń
ców pokoju i  przystępujem y wszyscy

do Św iatow ej Federacji by łych  W ięź 
n iów  P olitycznych (F IAPP), jednoczą 
cych m ilio n y  antyfaszystów  i  żo łn ie 
rzy wolności.

Jednocząc szeregi kom batanckie, 
przyczyn im y się w  w iększym  stop
n iu  do zwartości i  jedności całego na
rodu w  jego pracy i  walce o s ilną  i  
szczęśliwą Polskę. Większe też będzie 
m y m ie li pow iązania m iędzynarodo
we, większą s iłę  w n ies iem y doi św ia
towego obozu pokoju.

Piękna karta polskiego bohaterstwa

Słup ognia i  dyimu nad W esterplatte, bronioną przez bohaterską garstkę 
wa lczących na śm ierć i  życie po lsk i ch żo łn ie rzy.

KPP uj walce o prawa ludu 
i o wolność narodu

N
przededniu w ybuchu d ru g ie j 
w o jn y  św iatow e j Europą co- 

; potężniej wstrząsają gorączkowe 
e faszyzmu. O rganizm  państw  ka- 
alistycznych tra w i ra k  kryzysu, 
zrobocia, nędzy. W Polsce „m o ra l-

sanacja“  dem ora lizu je  wszystko, 
w  ślad za n ią , obok politycznego 
ro ru , pełznie w idm a g k d u  szero- 
d i mas.
f f  Niemczech narasta h itle ryzm , 
nacja pa trzy  na jego rczw ó j p rzy- 
ylnie. Ślepa na grozę najazdu, jaką 
;sie w  sobie n iem ie ck i faszyzm^ 
dzi w  n im  ewent. sprzym ierzeńca 
w o jn ie  napastniczej p rzeciw  ZSRR. 
rak w yg lądała, w idz iana1 oczyma 
©otnika i  chłopa —  owa polska sa- 
cyjna, wyczekująca na narodziny 
; Rzeszy, a' potem z n ią  najściślej 
iązana.
W w yd a w n ic tw ie  „B ezrobo tn i w  
jgęg" —  styczeń 1932 r. b rukarz  
irszawski pisze:

.G d y  czasem szedłem w  stronę 
Reiwederu i  Łazienek — to zw ykle 
d e  mai© napsułem  arbie żółci. Bo 
3roszę scbi2 w yobrazić. Ja głodny, 
Ganiam się na nogach, a tu  pano
wie a rys tokrac ja  konno spacerują 
po A le jach. Ja bezdomny, a tu 
wznoszą się w ille  i  P ^ e  zamiesz
kałe ty lk o  po k i.k u  ludzi. y~ ą 
metrów sześciennych w jp a d a  
jednego“ .
W tym  samym czasie „Z ie lony  
b-ndar“  (13.III.32) podaje:

,K s ię c iu  P s z c z y ń s k ie m u  (h itle io -  
wiec i  w róg  P o lsk i —  dop. m oj) je 
rtamu z na jw iększych m agnatów w  
Polsce, w ła ś c ic ie lo w i o lb r z y m ic h  ob
szarów i  k o p a ln i  na Śląsku, w o je 
wódzka k o m is ja  skarbowa u m o rz y 
ła po łowę zaległości, k tó re  wynoszą 
trzynaście m ilio n ó w  złotych.

K s ię c iu  L u b o m irsk ie m u  z pow. 
białostockiego umorzono zaległości 
podatkowe na sumę 7C9.0-00 zł.

A le  chłopu zabiera się ostatn ią 
krow ę“ .
Pismo chłopskie podaje ty lk o  fak- 
, A le  kom uniśc i w yciąga ją  w n iosk i, 
m un iśc i walczą. Na k ilk a  la t  przed

S ta n is ła w  K n a u f f

Pierwszy września w Gdańsku
D n ia  31-go s ierpn ia 1939 r. o godz, 

14-ej pow róciłem  z G dyn i do 
Gdańska... Pow rót n ie  b y ł rzeczą pro 
stą. K om un ikac ja  ko le jow a i  au tobu
sowa z W olnym  M iastem  by ła  ju ż  od 
k i lk u  d n i przerwana. Władze gdań
skie n ie  wypuszczały pociągów, a poś 
pieszne z G dyn i k ierowano na K o ko 
szki.

Gdy żegnałem po rt gdyński, b y ł on 
opustoszały, pozbawiony zupełnie syl 
w e tek przycum owanych do nadbrzeży 
czy w idn ie jących  z dala na redzie 
statków. Nadawało to G dyn i ja k iś  od 
św iętny, n iezw yk ły  wyg ląd. Ludzie 
k rą ż y li Po mieście zaaferowani, w y 
m ien ia jąc urw ane w  po łow ie  zdania, 
szukając darem nie odpow iedzi na py 
tanie, co przyniesie ju trze jszy  dzień. 
Zresztą wszyscy zdecydowani b y li 
walczyć do upadłego. W ie rzy li w  zwy 
cięstwo, n ie  łudząc się, że p rzy jdz ie  
je  okupić n iezw ykle c iężk im i o fia ra 
m i. W ie rzy li zresztą w  w ie le  innych  
rzeczy. W dalekonośne dzia ła  na u fo r 
ty fikow anym , tak p iln ie  strzeżonym 
H elu, k tó re  zm iotą z pow ie rzchn i zie 
m i h itle ro w s k i Gdańsk, w  eskadry 
hydropla-nów, k tó re  s taw ią  czeto na
pastniczym  samolotom ze swastyką, 
w  szybką pomoc sprzym ierzeńców z 
Zachodu, w  skoncentrowane w  „k o ry  
ta rzu “  dyw iz je .

A utobusy dochodziły je dyn ie  do 
Orłowa. D a le j w ypad ło iść pieszo, o- 
bok w idn ie jących  na szosie zapór 
przeciwczołgowych, om ija jąc  zasieki z 
d ru tu  kolczastego, strzeżone przez żoł 
n ić rzy  w  hełm ach bojowych. Posteru 
nek graniczny, wobec częstych prow o 
k a c ji h itle row ców , w yw o łu jących  eo 
noc strzelaninę na granicy, cofn ięto 
o dobry  k ilo m e tr. S trażn icy odradzali 
stanowczo dalszy marsz w  k ie ru n ku  
Gdańska.

Już za szlabanem granicznym , przy 
k tó rym  w ym ien iłe m  pożegnalny u- 
ścisk d łon i z kolegą, rozstrzelanym  
w kró tce  po upadku G dyni, rozciąga
ła  się przecinająca w  poprzek szosę, 
wzniesiona przez N iem ców  m urow a
na zapora, strzeżona przez SS-ów. 
Wzgórz czepia ły się niekończące p ło ty  
kolczastych d ru tów . W artow n icy  n ie  
bez iro n ii p rz y jrz e li się naszym do
kum entem . A le  n ie  c z y n ili wstrę tów . 
W idać w iedz ie li, że i  ta k  n iebawem  
znajdziem y się w  ich rękach.

A u tem  konsula duńskiego, którego 
n ie  przepuszczono na polską stronę, 
dostałem się do Sopotu. Na zakręcie 
sizosy stała ba te ria  c iężk ich dz ia ł z lu

fam i sk ie row anym i k u  G dyni. P rzy 
n ie j oficerow ie w  potowych m undu
rach.

Pociąg do Gdańska szedł n iem al pu 
sty. Fusto i  m artw o było rów nież na 
placu przed dworcem, skąpanym w  po 
godnym, s ie rpn iow ym  słońcu. Pod
szedłem ku  kom isaria tow i Generalne 
m u R.P., którego personel urzędował 
w  komplecie. Czynne by ły  rów nież 
wszystkie urzędy po lskie  w  W olnym  
Mieście. Poczta, banki, urzędy porto 
we i  celnicy, cd w ie lu  tygodn i pozba 
w ien i ja k ie jk o lw ie k  możności spełnia 
n ia  swych obow iązków, patrzący bez
radn ie  na o lb rzym i dowóz broni. Co 
prawda część Polaków dobrowolnie, 
wobec rosnącej gw a łtow n ie  fa li aresz 
tcwań, wobec napadów i  pogróżek, 
opuściła Gdańsk. A le  Warszawa do 
prób ew akuacji masowej, do propozy 
c ji pozostawienia jedyn ie  na jbardzie j 
niezbędnych placówek, odnosiła się 
opornie. M ów iono .w  odpow iedzi o 
konieczności „w y trw a n ia “ na poste
runku, zapewnień©, że sytuacja m ię 
dzynarodowa ulega „odprężeniu“ . Za 
te optym istyczne nastro je  p rzyn a j
m n ie j k ilk a  tysięcy Polaków  -  gdań
szczan zapłaciło życiem. C eln icy nad 
k tó rym i się specjalnie znęcano, zginę 
l i  — ja k  w iadom o — w  męczarniach.

W K om isariac ie  R. P. usiłowano 
coś rob ić.

Redagowano jakieś śmieszne p ro te 
sty, w ysłuch iw ano cc,raz groźn ie j
szych, nap ływ ających z m iasta donie 
sień, w ysłuch iw ano w y rzu tó w  telefo 
nicznych Warszawy, że Gdańsk n ie 
potrzebnie szerzy panikę. Tymczasem 
stawało się rzeczą jasną, że N iem cy 
czynią w  W olnym  M ieście ostatn ie 
już przygotowania' do zbrojnego ude
rzenia, że w o jna  jest już  zdecydowa
na. O koło godziny 8-ieij w ieczorem  na 
deszła, przekablowana natychm iast 
Hughesem doi W arszawy wiadomość, 
że regularne oddzia ły a rm ii n iem iec
k ie j p rzekroczyły  Nogat, za jm u ją  Żu 
ławy. T rudno by ło  żyw ić  nada l ja k ie  
ko lw io k  złudzenia.

D okładnie pam iętam  ten c iężk i w ie  
czór 31-go s ierpn ia, pow o li w lokące 
się godziny, pełne zupełnej bezradnoś 
c i w  ob liczu zbliżających ślę w ypad
ków . Rozmowy z Polakam i, rozm owy 
już  ostatn ie. N ie  dane m i już  było 
u jrzeć w ięcej tych m oich gdańskich 
rodaków. Z łow rog ie  dudn ien ie  ciężą 
row ych  wozów  po b ruku , od którego 
dygo ta ły  szyby. N iespokojny, gorącz 
kew y  sen nad ranem, przerw any ło 
skotem salw  przybyłego z „sąsiedzką

tem, w  osta tn im  swym słowie, oskar 
żony działacz K P P  — H ib n e r — m ó
w ił:

„Już w  r. 1905, jako 12-le tn i chło 
piec, wykazałem  w ie lo  odwagi i  po 
święćenia. dla Polski, walczyłem  z 
radością © je j wolność. Czyniłem  
to bo w ierzyłem , że jeżeli powsta
nie niepodległa Polska — będzie to 
Polska robo tn ików  i  chłopów.

O taką Polskę w a lczył m ój ojciec 
w  1863 r. Gsia moja rodzina, s iostry  
z poświęceniem pracow ały dla w o l
ności k ra ju  w  1905 r. W naszym 
m ieszkaniu odbyw ały się narady 
rew olucyjne.

A  teraz zapytuję:
Dlaczego ja, po lsk i rew o lu c jo n i

sta, n ie  jestem w  szeregach tych 
oto’ po lic jan tów  lub  urzędn ików  
państwowych? N ie ma m n ie  po
śród n ich  dlatego, że jestem prze
c iw n ik ie m  burżuazyjnego państwa.

Jeżeli chc ia łbym  jeszcze żyć, to 
ty lk o  d l" tego, aby służyć nadal 
spraw ie robotniczej, jeś li jednak a© 
stanę skazany, to um rę godnie, -jak 
przysta ło na uczciwego rew olucjom
stę“ .
H ib n e r zg iną ł rozstrzelany na sto

lcach C ytade li razem z dwoma in n y - 
m i towarzyszami. Burżuazja Pc' s a 
splam iła ich n ie w in n ie  przelaną k rw ią  
uświęcone m iejsce straceń. Buizuazja 
polska kon tynuow a ła  dzieło caratu.

A  kom un iśc i w a lczy li da le j. _
W 1933 r. pod wodzą kom unistów  

po rw a ły  się .masy chłopskie G a lic ji 
do w a lk i z sanacyjnym  reżimem.

,Ogólny teren powstania — piszie 
organ K P P  „N ow y Przegląd'“  N r  9 
j 933 — obejm ował te ry to r iu m  od
G orlic  tuż. na granicy słowackie j, 
aż po pow ia t k ra k o w s k i“ .
Ch łop i zw yciężyli- „N ow y Przegląd 

nodaie- „R e w o lu c y jn a  p o s ta w a  masy 
chłopskie j o d n io s ła  s k u te k . W icew o
jewoda p r z y rz e k ł chłopom u w o ln ie n ie  
r r | n -da tku  i z?przestanie e g z e k u c ji.  
W ic"W O w 'oda p r z y rz e k ł ta k ż e  c a łk o -  
w itą  b e z k a rn o ś ć  dla tych, k to r z y w z ^
l i  udz ia ł w  zajściach 1
zarządził uw o ln ien ie  aresztowanych .

A le  przyrzeczonia sanacyjnych dy 
gn ita rzy  by ły , ja k  zawsze, k łam liw e . 
17.VJ.33 r. rozpoczęto pacyfikac ję  przy 
pomocy p o lic j i i  wo jska. W a lk i by ły  
zacięte. „N o w y  Przegląd“  sumuje w y  
n ik  p a cy fika c ji:

„O gółem  w  pow stan iu g a lic y j
sk im  było  40 zabitych, ckicło 200 
rannych, k ilkase t aresztowanych“ . 
Procesy, ja k ie  zainscenizowała sa

nacja po g a licy jsk im  powstaniu chło 
pów. stały się oskarżeniom — oskar
życ ie li. oskarżeniem  — ustro ju.

Zeznaje jeden ze św iadków  (czer
w iec  1933 — wg. broszury K P P  — 
„M ó w ią  ch łop i ga licy jscy“ ):

„Ludzie  je d li chleb osta tn i raz na 
W ielkanoc...“
In n y  św iadek, szewc ze wsi Brzotia 

K ró lew ska , na pytan ie  adw-okata: 
„C zy macie codziennie chleb? — 

odpowiada:
„Różnie bywa...“

A d w ,: „Czy jecie k ie dy  mięso?
Sw. Dwa razy na rek, na W ie lka 

noc i Beże Narodzenie. * i

sw.»

r  n  u u i j  y  c  2 H A  P A  JR T  J  A  P O  l  “ *  *S. Ä W

eym D C ZE N i
W'-'prcí .

U i
v«8

J !
Í 'i vó

r u  ......
I». ¿'i.Ą' '* Żi <.a J

$ % *
ñ  ■____- ■  ___ nąJii

sj IłiiM d c m ę r y d d i  l i l i i  Ip rf*  
; y ' v , o ] c s n j d i ,  o  m l ń o M ,  e M d h ,  

pracę i pnkéj
KU*.4 *:■&>•<**•?** {XUX w* *•>•*:*••>* ÜX-M w***«*%

p t« i>

^  ; v, >r

r f 
u

. f  Í  '

>M*}**« V  '

i

* * * * *

: S « i n , K . T "  -  ■

% ».-..o
r '-“  ’ .

„ A t a « 1* * ’1 i u ^ r * * * * '*  j  .. f

K iedy sanacja prow adziła  Polskę do zguby, rządząc p r r y  pomocy tesreru  
i b r f a ją c  się ze śm ie rte lnym  naszym  w rog iem  — h itleryzm em , kom u
niści n ieustann ie ostrzegają naród przed grożącym  niebezpieczeństwem, 
propagują akcję antyfaszystowską przede w szys tk im  d-egą stworzenia 
fro n tu  ludowego i  jednoczą w okó ł si ebie p ra w d z iw ie  postępowe elemem- 
t r  snołeczUństwa. Pow yżej rep roduk u jem y dw ie  odezwy K om unistyczne j 
'  P a rt ii D o lsk i z 1935 roku .

w iz y tą “  pancern ika „S ch lesw ig -H o l
stein“ , rozpoczynającego bom bardowa 
n ie  W esterplatte, brzękiem  tłuczonych 
szyb, w śc iek łym  dob ijan iem  się ko lb  
do bramy, za jad łym  szwargotem. W 
bladym  św ie tle  wczesnego poranku u - 
iica  w yp e łn iła  się t łum a m i żo łn ie r- 
stwa, k tó re  ruszyło do a taku  na bez
bronną ludność polską.

N ie  będę op isyw a ł przebiegu mego 
aresztowania. Odbył© się cno p rzy  u- 
życ iu  wszelkich, stosowanych przez 
Gestapo metod. Pobicie, rabunek, dw u 
k ro tn ie  „rob ion e “  rozstrzeliwanie.

A le  los jednostk i n ie  jest w  tak ich  
chw ilach rzeczą najważniejszą. Waż
n y  jest fak t, że po raz d ru g i w  dzie
jach najeźdźcy z Zachodu u s iło w a li 
zetrzeć w  proch polskość starego, u 
u jśc ia  W is ły  położonego grodu, po l
skość Gdańska. 1 w rześnia 1939 r. 
b y ł pow tórzeniem  pamiętnego dnia 
targowego 14 listopada 1308 roku. W 
dn iu  tym , ja k  m ów ią  pożółkłe k a rty  
h is to r ii,  p rzyb y li do Gdańska w  cha
rakterze sprzym ierzeńców kró la , W ła
dysława, w ia ro ło m n i K rzyżacy doko
n a li m asakry bezbronnej, s łow iańskie j 
ludności m iasta, opanowując y jśc ie  
W is ły . Czyn ten po w tó rzy li „rycerze“  
spod znaku swastyki, k tó rzy  przecież 
także bez zm rużenia pow iek  k ła d li 
swoje podpisy na pakcie o „n ieagre
s j i“ .

Gdańsk w  d n iu  1-ym  września 1939 
r. — to n ie  ty lk o  broniące się boha
tersko W esterplatte, n ie  ty lk o  walczą 
ca do ostatniego naboju, do osta tn ie
go zdolnego, unieść broń człow ieka 
Poczta Polska, To rów nież słynna 
„V ic to r ia  Schule“ , m iejsce m artyro lo  
g i i  tych na jdzie ln ie jszych, na jlep 
szych, na jw ytrw a lszych  gdańszczan, 
k tó rzy  oparłszy się wsze lk im  pokusom 
i  prześladowaniom  pozostali w ie rn i 
Ojczyźnie.

Zwożono Ich tu  w yc iągn ię tych z łó  
żek, n ieraz w  b ie liźn ie , zbitych, o k r
w aw ionych. Przepuszcza no ’ przez ko r 
dony, puszczanych w  ruch  pa łek i  bag 
netów  SS-mańskich. Tłoczono w  cia
snych, stojących na podwórzu szopach, 
w  p iw n icach . Katowano na podwórzu 
wśród d z ik ich  w rzasków  rozbestw io
nej h itle ro w sk ie j tłuszczy, wśród ra 
dosnych okrzyków  i  b raw  „publicznoś 
c i“ , w ype łn ia jące j okna sąsiednich ka 
m ienie. Jechali pam ię ta jącym i dn i 
chw ały u lic a m i starego Gdańska, prze 
prowadzani w yciem  „H itle r ju g e n d “ . 
Stąd szli Tif k rw aw e przesłuchania 
do słynnego „P rezyd ium  P o lic ji“ , czę I.

sto n ie  powracając już  stam tąd w ię 
cej.

S ta li d ług ie  godziny pod m urem  w  
dwuszeregach twarzą do ściany, w s łu  
ch-ując się w  odległe sa lw y dzia ł, w  
b lisk i, dobiegający z p lacu H e w e liu 
sza grzechot karab inów  maszynowych. 
Kole jarze, pocztowcy, robotn icy , chło 
p i, in te ligenc i, księża. S ta li, czekając 
na łoskot śm ig ie ł po lsk ich samolotów, 
na pocisk i po lsk ich  dział. Przecież 
ty le  razy m ówiono im , że w  potrze
bie mogą liczyć na zbro jne ram ię  Rze 
czypospelite j. Czekając darem nie, tra  
cąc wobec ok ru tn e j rzeczyw istości re 
sztę nadzie i.

Och, ten dzień 1 września. Żałosne 
spojrzenia po lsk ich harcerzy, k tó rzy  
tak  bardzo p ragnę li walczyć. K rz y k  
matek, patrzących na katowane dzie 
ci. N iem oc starców, cbciera jących ś li 
nę w roga z op lu tych  tw arzy. D ług i, 
s trasz liw ie  d ług i dzień, zakończony 
prze jściem  d ług ie j ko lum n y w ięźn iów , 
stanowiących jedyn ie  drobny u łam ek 
w ype łn ia jące j „V ic to r ia  Schule“  m a
sy lu dzk ie j.

T rudno jest pisać o tym  nam  k tó rz y , 
śmy szczęśliwym zrządzeniem losu do
ż y li dn ia  dzisiejszego.

A le  myślę, że pisać i  m ów ić  o tym  
trzeba. N ie  ty lk o  po to, aby krzep ić 
serca tr iu m fe m  spraw ied liw ośc i, k tó  
ra  „G dańsk m iasto ongiś nasze“  znów 
naszym uczyniła, k tó ra  posadził© na 
ław ie  oskarżonych Forsterów  i G re i- 
serów, sprawców rzezi, k tó ra  dekena 
ła tego, że pracą po lską odbudowuje 
się obrucony w  gruzy Gdańsk. I  n ie  
po to, aby budzić w  sercach po lskich 
uczucie ślepej n ienaw iśc i do pokona 
nego wroga, n ienaw iśc i n ie  zw yk łe j 
odróżniać w in n ych  cd n iew innych . 
Lecz n ie  w o lno  nam  przez chw ilę  na 
w e t zapomnieć o skutkach, ja k ie  n ie - 
uchrohnie pociąga za sobą paktow a
nie  z faszyzmem, na ja k  straszliwe 
ciosy naraża naród fałszywa droga po 
lityczna.

P rzypom nienie to zwłaszcza będzie 
aktualne w  dobie obecnej, gdy us iłu 
je się na Zachodzie odradzać ducha 
m ilita ry z m u  pruskiego, równocześnie 
zwalczając postępowe żyw io ły  n ie 
m ieckie , k tó re  p ragnę łyby . w yk re ś lić  
z k a rt przyszłej h is to r ii N iem iec, za
bór, przemoc, okrucieństw o i  k rew .

I  jedyn ie  zwycięstwo ostateczne s ił 
postępu spraw ić może, że o fia ra  k rw i 
Polaków  gdańskich n ie  będzie darem 
na-, n ie  ty lk o  d la  Polski, ale i  dla tak 
bardzo pragnącego poko ju  św iata.

Adw .: Na naftę m acie pieniądze? 
Sw.: Jak ku ra  zniesie ja jk o  to m a

m y — ja k  n ie  to s iedzim y po c iem 
ku .

W kom unistycznym  w ydaw n ic tw ie  
pt. ,Pogłębienie k ryzysu  gospodarcze
go“ , autcir — Ryng stw ierdza w  tym  
samym okresie czasu:

„ In s ty tu t N aukow y w  Puławach 
ob liczył, że w  roku  1929/30 zarobek 
dzienny dorosłego członka rodziny 
w yn ió s ł przecię tn ie 12 groszy *. 
K om un iśc i w a lczy li, m ó w ili głośno 

praw dę o sy tuac ji w  Polsce, za tę 
prawdę szli do w ięzień, obozów i  pod 
ku le  egzekucyjnych p lutonów .

„W ięz ień  po lityczny“  N r, 3—4, p i
smo K P P  —  podaje:

„Sąd A pe lacy jny za tw ie rd z ił w y 
ro k  Lw owskiego T rybun a łu  przysię
głych, skazując m łodych chłopców 
zia przynależność do Zw. M łodz. 
Kom . na karę ciężkiego w ięz ien ia  
od 2—5 la t.

Rozprawia... w ykazała niezbicie, 
ja k im i średniow iecznym i to rtu ra m i 
(katowanie, ściskanie paleów żela- 

1 zem, e lektryzowanie) zmuszano 
tych chłopców na p o lic j i do zeznań 
niezgodnych z p raw dą“ .
Ostateczne „zw yc ięs tw o“  b ru na t

nych koszul w  Rzeszy i  zaw arcie so
juszu antyradzieckiego polsko -  n ie 
m ieckiego wzm ogło w  k ra ju  fa lę  an- 
tylew icow ego te rro ru . A le  w a lka , co
raz ostrzejsza, trw a  nadal.

„Czerwony Sztandar“  N r. 7—25.VI. 
1937 zamieszcza korespondencję pt. 
„Zza d ru tó w  Berezy“ . Czytam y w  nieji 
m. in .:
1 „M a g is tra  Pressa ze Lw ow a zmu- 
1 szono nurkow ać w  dole kloucznym. 

M ało le tn iem u T urow cow i z Lu b lina  
w lano  u rynę  nosem i  elektryzowano 
m u narządy p łc iow e, b ito  w  n e rk i 
i  P ię ty  przez m okrą ścierkę, gdy 
m d la ł cucono go i  ponownie b ito . 
Bereza sta ła  się w ie lką  kaźnią de
fy  d la  m oralnego i  fizycznego lama 
n ia  antyfaszystów“ .
Te nawskroś h itle row sk ie  m etody 

kaźn i n ie  ła m a ły  le w icy  po lsk ie j, n ie  
z łam ały K P P  1 je j sojuszników -  le 
w ic y  PPS i  le w icy  ch łopskie j. W alka 
po tężnia ła :

K P P  w ie  dobrze, że sojusz burżua- 
z ji po lsk ie j z h itle ryzm em  może stać 
się grobem niepodległości k ra ju .

W ljśc ie  o tw a rtym  do k a to lik ó w  
K C K P P  głosi:

„Sprawa obrony pokoju przeciw  
planom  w-ojisnnym h itle ryzm u  jest 
wspólną sprawą w szystkich lu dz i 
dobrej wioli.

P o lityka  zagraniczna m in . Becka 
o tw iera  h itle ro w s k im  N iem com  w ro  
ta do zaboru ziem  po lskich. Rząd 
sanacyjny urab ia  Polskę cd  w e
w nątrz  na modłę h itle row ską .

P ierw szym  obow iązkiem  całego 
ludu  polskiego- bez różn icy  w ia ry  i 
przekonań jest s taw ić  czół© tem u 
niebezpieczeństwu, podać sobie rę 
ce dla oporu za lew ow i h itle ryzm u  
w  Polsce.
W idać w yraźnie , kto- dem askuje 

praw dę o nędzy i  te rrorze w  sanacyj
nej Polsce —  k to  o fia rn ie  walcząc z 
ustro jem  burżuazyjnym , jednocześnie 
b ro n ił N iepodległości K ra ju  i  W olno
ści Narodu. W idać też k to  Wolność i  
’N iepodległość sprzedawał.

O dpow iadając na dekla rac ję  p łk . 
Koca o „z jednoczeniu na rodu“  w o kó ł 
tzw. Obozu Zjednoczenia Narodow e
go, mającego na- g runc ie  p o lsk im  za
szczepiać w zory NS D A P  —  u lo tka  
K P P  w  r. 1937, nazwana „O dpow iedź 
k-omunisty na dekla rac ję  Koca“  —■ 
stw ierdza:

„O brona niepodległości jest dziś 
sprawą szczególnie ostrą i  aktualną, 
bo niepodległość P o lsk i jest dziś 
bardzie j zagr-ożoria n iż  k ie d y k o l
w iek . Na zachodniej g ra n icy  P olsk i 
powstała na now o potęga groźna, 
reakcy jna  i  drapieżna, ja k ą  b y ły  
N iem cy ka jzerew skie . N a czele N ie  
m ieć stoi A d o lf H it le r ,  k tó ry  dąże
n ie  do nowego rozb io ru  P olski, do 
zabrania poznańskiego, Pomorza, 
Górnego Śląska i  Gdańska w yp iss ł 
w  książce w pa jane j dziś ja k  ka te
ch izm  m łodzieży n iem ie ck ie j.

„ ...K lik a  rządząca naw o łu je  przez 
usta Koca ob łudnym  s łodkaw ym  to 
nem  kaznodzie i d© zapcmmlenla o 
„ ja ło w y c h  i  dem ora lizu jących spo
rach, osobistych urazach, po-rachun 
kach przeszłości“ . To kazanie ma 
n ib y  oznaczać: „zau fa jc ie  naszej po 
lity c e , m y  ju ż  p o tra f im y  obron ić
r *'l’ ’ • T«Jnr.l-Aa Tt*i
11 -le tn ie  rządy sanacji doprowadzi 
ły  Polskę do groźnego- położenia w  
ja k im  się zna jdu je “ .
Tak m ów iła , tak  walczyła , tak  b ro 

n iła  p raw  lu du  i W olności k ra ju  K o 
m unistyczna P a rtia  Polski.

K A Z . D Ę B IC K I



Nr ?40. Sir, 4 . r z e c z p o s p o l it a ;

Jerzy Adam ski

Podłoże ekonomiczne klęski inrześnioirej
T EŻY przed nam i przedwojenne w y 

daw n ic tw o — „M a ły  Rocznik Sta
tys tyczn y  1939“ . O w y d a w n ic tw ie  
ty m  słusznie ktoś pow iedzia ł, że jest 
to  na jciekaw sza, a zarazem n a jtra g i 
czniejsza w ym ow ą swej treści ks ią
żka okresu dwudziestolecia m iędzywo 
jennego.

P rzerzucam y k a rtk ę  za k a rtką . Z 
każdej s tron icy  p rzem aw ia ją  do nas 
d łu g ie  szeregi c y fr, zaw arte  w  lic z 
n ych  _ zestaw ieniach i tab licach. 
W  m ia rę  w czy tyw a n ia  się coraz w y  
raźn ie j zarysow u je  się nam sm utny  
i  beznadzie jny obraz ówczesnej p o l-

P ow ie ktoś, że w  okresie tym  za
hamowanie p ro d u kc ji by ło  n iem al 
powszechne, że w  1938 r. w  w ie lu  
państwach (np, w  Stanach Z jed no
czonych, F ra n c ji, B e lg ii, H o la n d ii)  
je j poziom  b y ł niższy an iże li w  *1928 
roku . To nie u sp ra w ie d liw ia  jednak, 
a je d yn ie  w skazuje s ilną  zależność 
gospodarczą P o lsk i od św ia tow e j go 
spodark i kap ita lis tyczne j. Przecież 
w  ty m  sam ym  czasie w  Z w ią zku  Ra 
dzieekim  nastąp iło  sześciokrotne 
zw iększenie p ro d u k c ji przem ysłow ej. 
P rz y jm u ją c  ro k  1028 za 100, w skaź
n ik  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j ZSRR

sk ie j rzeczyw istości. I  m im o w o li na j w yn os ił w  r. 1938 (poda jem y za „M a  
suw a się stale drażniące pytan ie : o I i 2m Rocznikiem S tatystycznym  1939“ ) 
czym  m y ś le li ówcześni k ie ro w n ic y  cr"  n  
na w y  państw ow ej, p rzyw ódcy  p o li
tyczn i i  tzw . ekonom iści? czy nie po 
t r a f i l i ,  czy też n ie  chc ie li w yciągnąć 
w n ioskó w  z oczyw istych fak tów ?

Polska przedwrześnioW a b y ła  k ra  
je m  typo w o  ro ln iczym . Jeże li p rz y 
ją ć  łączną p rodukc ję  przem ysłu  i 
ro ln ic tw a  za 100, to  w  ro k u  1987 na 
przem ys ł w ypada ło  45,5, a na ro ln ic  
tw o  54,5.

Jak  w iadom o, dochód na g łow ę lu  
dności z p racy  ro ln icze j jest o w ie le  
niższy od dochodu osiąganego z p ra  
cy przem ysłow ej. S y tuac ja  pogarsza 
się je ś li — ja k  to by ło  w  ówczesnej 
Polsce —  gospodarkę ro lną  cechują 
p ry m ity w n e  m etody p ro d u k c ji i  wa 
d l iw y  u k ła d  s tru k tu ra ln y .

N ic  też dziwnego, że dochód spo
łeczny w  Polsce przedw rześn iow e j 
b y ł n ie zw yk le  n isk i. W  prze liczen iu  
na jednego m ieszkańca niższy do
chód posiada ły w  E urop ie  je dyn ie  
k ra je  ba łkańsk ie  oraz P ortuga lia .
Inn e  k ra je  posiada ły p rzec ię tn ie  
d w u k ro tn ie  w yższy an iże li w  Polsce 
dochód na głowę ludności.

N Ę D ZA  W SI P O LS K IE J

M ów iąc  o p ro d u k c ji ro ln icze j w  
okresie p rzedw o jennym  niesposób u 
żywać słowa rozw ó j. Podczas gdy w  
1929 r. p ro d u kc ja  zbóż ch lebow ych 
na jednego m ieszkańca w ynos iła  
281 kg., to w  1937 —  219 kg., a w 
1938 —  270 kg.; p ro d u kc ja  jęczm ie 
n ia  w yn os iła  w  1929 r. —  53^ kg., w 
1937 —  39, w  1938 —  39; owsa od
po w ie dn io  95, 68, 76, z iem n iaków  — 
1016, 1165, 992. P lo n y  pszenicy, żyta 
i  jęczm ien ia  z 1 ha b y ły  w  1937 n iż 
sze a n iże li w  la tach 1909 — 1913. 
Podczas gdy np, w  N iem czech w  
1937 r. uzyskano p rzec ię tn ie  z 1 ha 
pszenicy 22,26 q., żyta  —  16,6 q., ję 
czm ienia 21,2 q., owsa 20,8 q., z iem 
n ia k ó w  —  191,5 q „  to w  Polsce, od
p o w ie dn io  11,4 q., 9,9 q., 11,1 q„
10,2 q., 134,9 q.

R ozdrobniona, n iezm eehanizowana 
p ro d u kc ja  ro lna , p rz y  bardzo n isk im  
zużyciu  naw ozów  sztucznych oraz

—  591. O tym  w  Polsce w iedziano, 
żadnych jednak  z tego w n iosków  
me chciano _ wyciągnąć. Dlaczego? 
Dlatego, że ówczesne ośrodki dyspo 
zycy jne  gospodarki po lsk ie j s łu ży ły  
in teresom  św iata kap ita lis tycznego

Rodzimego i  obcego —  a nie in te 
resom narodu.

D la  scha rakteryzow an ia  „ro z w o 
ju “  naszego przem ysłu  przed w o jną  
p rzytoczym y jeszcze k ilk a  cy fr. Jak 
w y n ik a  z danych w zię tych  z cytow a 
nego przez nas roczn ika  — p ro d u k 
cja  węgla kam iennego w Polsce w 
1937 r. by ła  0 5 m in . ton niższa, ani 
żeli w  1913 r. i 1928 .r. S u ró w k i p ro 
dukow aliśm y w  1937 r. 0,7 m in. ton, 
t j,  ty le  co w  1928 r,, a o 0,4 rn łn. ton 
m n ie j n iż  w  1913 r. S ta li p rodukow a  
liś m y  w  1937 r. — 1,5 m in . ton, pod 
czas gdy w  1913 r. — 1,7 m in . ton.
W yrobó w  w a lcow anych ; w  1937 _
1,0 m in . ton, w  1928 —  1,0 m in ., w 
1913 — 1,2 m in .; cynku : w  1937 r.
— 107 tys. ton, w  1928 — 162, w 
1913 — 192; kw asu s ia rkow ego w  
1937 r. — 189 tys. ton, w  1928 — 222 
tys. ton ; azo tn iaku w  1937 — 68 tys. 
ton, w  1928 —  155 tys. ton. W y s ta r
czy. C y fry  te m a ją  sw oją głęboką 
w ym ow ę: podstaw owe p ro du kc je  w 
1937 r. b y ły  niższe an iże li w  1913 r.l

Ż Ó ŁW IE  TEMPO

Zaham ow anie p ro d u k c ji oddz ia ły 
w a ło  bezpośrednio na stan za trudn ię  
nia. W szeregu gałęzi p rodukc ji 
obserw u jem y w  okresie 1928 — 1938 
znaczny spadek zatrudn ien ia . Z ro 
ku  na ro k  w zrasta ła  liczba bezróbot 
nych i pó łbezrobotnych w  m iastach 
(w  1931 r. ok. 700 tys .). P rzem ysł 
r.ie ty lko , że nie w ch łan ia ł nadw y
żek ludności ro ln icze j, lecz p rz e c iw 
n ie  — is tn ia ło  z ja w isko  p o w ro tu  na 
wieś ro b o tn ikó w  pochodzenia w ie j
skiego.

R ezu lta tem  n iskiego dochodu spo
łecznego i n iedorozw o ju  przem ysłu  
by ło  zaham owanie procesów akum u 
ła c ji. P rz y jm u ją c  ro k  1929 za 100,
w ska źn ik  in w e s ty c ji w yn ies ie  w  
1932 r. — 36, w  1936 — 61.

W  1938 r. dochód na rodow y P o lsk i
p ry m ity w n e j up ra w ie  i  hodow li, n ie  szacuje się na ok. 15,4 m ld . zł. Ca 
m ogła się rozw ija ć . Równocześnie łość na k ła dów  in w es tycy jn ych
zw iększało się z ro k u  na ro k  prze
lu d n ie n ie  w s i po lsk ie j. L iczbę tzw . 
zbędnej ludnośc i w ie js k ie j (te rm in o

tym  ro k u  w yn ios ła  1,9 m ld . zł. Pa 
m ię tać jednak  należy, że sama c y fra  
sum w yd a tkow anych  n ie  określa je -

log ia  ówczesna) szacowano przed j szcze poziom u i w a rtośc i in w e s tyc ji, 
wo jną na 8 9 m ilionów . Obciążała j M ów iąc o okresie p rzedw rześn io-
ona g łow n ie  drobne gospodarstwa w ym  uw zg lędn ić  trzeba chaotycz-
(do 5 ha ), na k tó rych  ży ło  przeszło I 
8,5 m in . osób.

W  tych  w a run kach  zm nie jsza ł [ 
się stale dochód społeczny wsi, w zra  
sta ło  je j zadłużenie, zw iększała się 
nędza ludnośc i ro ln icze j.

P aństw o b y ło  bezradne wobec 
ty c h  z ja w isk . P arce lac ja  ro lna , bez 
ra d y k a ln e j zm iany  stosunków  w y 
twórczości, bez m echan izacji i  in te - 
s y f ik a c ji p ro d u k c ji, bez, wreszcie, 
ro z w o ju  p rzem ysłu , ja k o  podstaw y 
ro z w o ju  ro ln ic tw a  i  w a ru n k u  roz ła 
dow an ia  p rze lu dn ien ia  w s i przez za 
tru d n ie n ie  je j nadw yżek ludnośc io 
w ych  —  n ie  m ogła w p łyną ć  na po
p raw ę  sy tua c ji. P rzec iw n ie  naw e t — 
pogarszała ją ;  z prow adzone j w  ś l i
m aczym  tem p ie  p a rce lac ji ko rzys ta 
ła  je d yn ie  ka p ita lis tyczna  część lu d  
naści w ie js k ie j.

N IEDO RO ZW Ó J P R ZEM YSŁU

C harak te rys tyczną  cechą naszej 
gospodarki p rzedw o jenne j b y ł powa 
żny n iedorozw ó j przem ysłu . Posiada 
liś m y  w p ra w d z ie  dość znaczne boga 
c iw a  na tu ra lne , n ie  u m ie liśm y  je d 
nak ich  w yko rzystać. P am iętać przy  
ty m  należy, że w  następstw ie w a d li 
w e j s t ru k tu ry  te ry to r iu m  państw o
wego —  środow iska przem ysłow e o- 
pa rte  o zasoby górnicze skupione 
b y ły  zdała od cen trum  życia gospo
darczego k ra ju  i  le ża ły  na po g ra n i
czu państwa. S ytuację  pogarszało 
wreszcie i to, że nasz system kom u
n ik a c y jn y  b y ł n ie je d n o lity  —  p o w 
sta ł z odc inków  trzech różnych sy
stem ów i  b y ł n ieprzystosow any do 
po trzeb gospodarki narodow e j.

U przem ys łow ien ie  k ra ju  w yraża  [ 
się przede w szys tk im  w  szybszym 
wzroście ś rodków  w y tw a rz a n ia  w  
stosunku do p ro d u k c ji środków  spo
życia. W  Polsce p rzedw o jenne j sy 
tuac ja  b y ła  w łaśn ie  odw ro tna. W  ro  
ku  1937, z g loba lne j p ro d u k c ji p rze 
m ys łu , na p ro du kc ję  ś rodków  w y 
tw a rza n ia  w ypada ło  ty lk o  47 proc. 
K ie  było  zatem bazy, k tó ra  by pozwo
l i ła  na rozw ó j p rzem ysłu  w  ogóle, a

ność 1 jednostronność do kon yw a
nych in w e s ty c ji, ich  w  dużym  stop
n iu  n iep rodu k tyw no ść  (s łynne  in w e  
s tyc je  „rep reze n tacy jn e “ ). Pam iętać 
rów n ież  na leży o w ysok ich  kosztach 
budow n ic tw a , o nieoszezędnej gospo 
daree i m arn o traw s tw ie . N agm inn ie  
np. w ystępow a ło  wówczas z jaw isko  
rozpoczęcia budow y, a następnie je j 
p rze rw an ie  na d łuższy okres czasu. 
Jednym  z tys ięcy p rzy k ła d ó w  będzie 
tu  budowa l in i i  ko le jo w e j Zg ie rz  — 
K u tn o  (57 k m .), k tó ra  ciągnęła się 
przez 8 la t.

W  hand lu  zagran icznym  b y liś m y

1928 — 1938 nastąp iło  dość znaczne 
zm niejszenie w a rtośc i zarówno p rzy  
wozu ja k  i  w yw ozu. Nasz eksport W 
zakresie górniczo -  p rzem ys łow ym  
b y ł w yw ozem  przede w szys tk im  su
row ców  i pó łfab ryka tów . W ywóz p ło 
dów  ro lnych , ja k  na to w ie lo k ro tn ie  
wskazywano, op ie ra ł się na n ie d o ja 
dan iu  ludności w ie js k ie j. O góln ie 
biorąc eksport nasz b y ł mało ren tow 
ny, przy czym główne jego pozycje 
s ta n o w iły  a rty k u ły , k tó re  w ym a ga ły  
dopłat.

H ande l w e w nę trzny  b y ł n iesłycha 
nie  rozd robn iony  i opanowany przez 
e lem enty spekulacyjne. Łańcuch po 
s redn ic tw a  podrażał n ies łychan ie  ce 
ny a r ty k u łó w  w  ich wędrów ce od 
producenta do konsum enta.

O rgan izm  w y m ia n y  p ien iężnej i 
k re d y tu  b y ł bardzo słabo ro z w in ię 
ty , nie m ów iąc ju ż  o jego zależności 
w  og rom nym  stopn iu  od obcego ka 
p ita łu .

C ha ra k te ryzu ją c  ogóln ie sytuację  
P o lsk i p rzedw rześn iow e j, po ło ży liś 
m y nacisk g łów n ie  na p rzem ysł i  
ro ln ic tw o . ® innych  dzia łach gospo
da rk i, ograniczeni m iejscem , je dyn ie  
k ró tk o  w spom nie liśm y. Z konieczno 
ści rów n ież  ch a rak te rys tyka  ta by ła  
je d yn ie  fo rm a ln a  i n ie  ob ję ła  szere
gu dziedzin i  zagadnień, że w spom 
n im y  p rob lem  ksz ta łtow an ia  się cen. 
p rob lem  płac, gospodarkę pien iężną 
i k redy tow ą , gospodarkę budżetową 
itd . U w zg lędn ien ie  tego wszystkiego 
w ym aga łoby  je dn ak  obszernego s tu 
d ium , k tó re  p rzeksz ta łc iłoby  się w 
jeden potężny a k t oskarżenia.

M ó w iło  się często przed w o jną , że 
ciążą na nas zaniedbania la t  daw 
nych  i  że one są g łów ną przyczyną 
istn ie jącego stanu rzeczy. A rgu m en t 
ten jes t n ie  do przy jęc ia , zwłaszcza, 
gdy m ó w im y  o gospodarce P o lsk i 
p rzedw rześn iow e j w  d ru g im  dziesię
c io leciu.

W ysta rczy tu  wskazać w y n ik i o- 
sta tn ieh p ięc iu  ła t naszej gospodar
k i, Przecież po d ru g ie j w o jn ie  s ta r
tow a liśm y  w  n ieporów nan ie  cięż
szych w arunkach . Zniszczenia w o jen  
ne b y ły  o lb rzym ie . Same bezpośred
nie  s tra ty  m a te ria lne  w yn io s ły  88,8 
m ld . zł. p rzedw ojennych, to znaczy 
b y ły  p ięc iokro tn ie  większe od w a r
tości dochodu narodowego w  1938.

PIĘĆ L A T

Rozwój gospodarczy k ra ju  w  m i
n ionym  p ięc io lec iu  n a jd o b itn ie j cha 
ra k  te ry  żu ją  c y fry  dochodu narodo
wego. Dochód ten  ju ż  w  1947 r. w y 
n iós ł 14,7 m ld . zł. p rzedw ojennych, 
t j.  oko ło 95 proc. w artośc i dochodu 
z 1938 r. W  1943 r. dochód na rodo
w y  p rze k roczy ł 18 m ld . zł., w zras ta 
jąc o 22 proc. W  ro k u  bieżącym  w y 
niesie ok. 20,5 m ld . zł., t j.  133 proc. 
dochodu z 1938 r.. W  p rze liczen iu  na 
jednego mieszkańca, p rz y jm u ją c  r. 
1938 za 100, w s ka źn ik i dochodu w y 
niosą w  1947 — 140, w  1948 — 170, 
a w  ro k u  bieżącym  — 189,

B lisko  o po łow ę przekroczony ju ż  
został p rzedw o jenny poziom  w y tw ó r 
czośei. Tempo rozw o ju  p ro d u k c ji 
ch a rak te ryzu ją  n a jle p ie j je j c y fry  w  
prze liczen iu  na jednego m ieszkańca. 
P rz y jm u ją c  ro k  1937 ża 100, p ro d u k  
ej a p rzem ysłu  na g łow ę ludności w y  
nosiła : w  1945 r. — 55, w  1946 r. — 
111, w  1947 r. — 154, w 1948 r. — 
199,5. '

G ru n to w n ie  zm ie n ił się stosunek 
p ro d u k c ji ro ln icze j do p rzem ysłow ej. 
Już w  1948 roku , b io rąc łącznie p ro  
dukc ję  p rzem ysłow ą i  ro ln ą  ża 100, 
na p ro d u kc ję  p rzem ysłow ą p rzyp a 
da ło 64, na ro ln ic tw o  36.

O postępach up rzem ysłow ien ia  
kra ju , św iadczy rów n ie ż  stosunek 
p ro d u k c ji ś rodków  w ytw ó rczośc i do

Robotnicze biidonjnictiro
mieszkaniowe

RO K  1949 p rz y n ió s ł zasadnicze 
zm ia n y  na od c in ku  robo tn icze

go b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego.

znaczonych p la n e m  na ro k  1943’
w  zakres ie  in w e s ty c ji b u d o w n ic 
tw a  m ieszkan iow ego  (p ra c o w n i-

W  la ta ch  u b ie g ły c h  p u n k t  c ięż- ¡.czego, sam orządow ego i  s p ó łd a e l-
kośc i in w e s ty c ji bu do w la no  - m ie 
szkan io w ych  spoczyw a ł aa odbu
dow ie  b u d yn kó w  zn iszczonych i

czego), fina nso w an eg o  ze ś ro d k ó w  
p la n u  in w e s ty c y jn e g o .

S kon cen tro w a n ie  w  Z ak ła dz ie  O -

P rod ukc ja  szeregu a r ty k u łó w  ro l
nych na 1 m ieszkańca jes t ju ż  wyż-, 
sza od poziom u przedwojennego. Po 
w ie rzchn ia  up ra w y  przekroczyła  
14,8 m in . ha. W  la tach 1945 —  1948 
z lik w id o w a liś m y  6,8 m in . ha od ło
gów. P rzedw o jenny  poziom  w y d a j
ności z ha został w y ró w n a n y , a na
w et przekroczony w  n ie k tó rych  zbo 
żach. O ddłużona i  uwłaszczona wieś 
korzysta  z szerokie j pom ocy pań
stwa, k tó re  je  zaopa tru je  w  narzę
dzia p ro d u k c ji, nawozy sztuczne i 
ś rod k i finansowe,

W  stosunku do okresu p rzedw o
jennego podnieśiona została re n to w 
ność gospodarstw  ro lnych . W  szyb
k im  tem pie ro z w ija  się proces m e
chan izac ji i  e le k try f ik a c ji wsi. S y
tuac ja  m a te ria ln a  chłopa p racu jące
go w  stosunku do okresu p rzedw o
jennego znacznie się pop raw iła .

h a S ^ ^ r ^ o ^ j e s f s i r b k o  ,ezym  r i ? h b u d o w Ia n y  Da. tyH ł i in w e s ty c y jn y m  ( im p o n u ją c a  su m a
rozb ud ow y w u j ący się apara t uspo- i o d c in ku  P rzekracza  p rze dw o je nn y  -........-  -  —  —
łeczniony. R ozw ój k o m u n ik a c ji lądo ru c h  b u d o w la n y  w  la ta c h  n a jw ię k  
w e j i  p racy p o rtó w  b y ł rów no leg ły  ! sze j k o n iu n k tu ry ,

P racow n icze  bu d o w n ic tw o  m iesz

uszkodzonych  w s k u te k  w o jn y . P r a : s ie d li R o bo tn iczych  ca łoksz ta łtu : 
cow nicze b u d o w n ic tw o  m ie s z k a n ie -¡z a d a ń  zw iązan ych  z budownictw em ;, 
w e rea lizo w a ne  b y ło  przez poszczę m ie szka n io w ym  m a  don ios łe  z n a - 
gó ine  p rze ds ięb io rs tw a , in s ty tu c je  | czetn is . D a je  ono bo w iem  re a ln a  

z a k ła d y  d la  sw o ich  po trze b , bądź  p o d s ta w y  i  m o ż liw o śc i ra c jo n a ln e -  
to  ze ś ro d k ó w  w łasnych , bądź też j go p la n o w a n ia  w  gospodarce m ie -  
p rz y  po m ocy f in a n s o w e j P a ń s tw a  j szka n io w e j w  s k a li o g ó ln o -k ra jo -  
i  p a ń s tw o w y c h  in s ty tu c ji  kire-dyto- w e j.

wy,o!n:- j Po ra z  p ie rw s z y  ró w n ie ż  w szyst.
W  ro k u  b ieżącym  budow a no - i k ie  ś ro d k i przeznaczone n a  cele; 

w ych  o b ie k tó w  m ieszka ln ych  w y - ! p racow n iczego  b u d o w n ic tw a  miesz; 
ra źn ie  przew aża nad odbudow ą, j karbow ego z n a la z ły  się w  p la n ie

do ro zw o ju  p ro d u k c ji i  w ym iany .
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przed w o jną  zdani w  g łów ne j m ie - j środków  spożycia, k tó ry  w  1948 r. 
rz6 na obce pośrednictwo. W  okresie j m ia ł się ja k  58 do 42,

W  ciągu ła t czterech ob ro ty  zw ięk 
Szyły się b lisko  cz te rokro tn ie .

W szystkie te osiągnięcia ściśle się 
w iąza ły  z pom yś lnym  ' i  p ra w id ło 
w ym  rozw o jem  gospodarki finanso
w e j. Jako jeden z n ie w ie lu  k ra jó w  
un iknę liśm y ka ta s tro fy  gw ałtow ne j 
in fla c ji.  W  bardzo k ró tk im  czasie 
zróocnoważyliśm y nasz budżet, wygo 
spodarow ując ro k  roczn ie znaczne 
nadw yżk i.

W  la tach 1945 —  1949 p rzeprow a
d z iliśm y  w ie lk ie  inw estyc je , p rze
znaczając na ten cel w  ram ach inw e 
s ty c ji ob ję tych  p lanem : w  1946 —
0,9 m ld . Zł. p rzedw ojennych, w  1947 
— 1,5 m ld , zł., W 1948 r. — 2,2 m ld. 
zł., w  1949 r. — przeszło 3 m ld . zł.

Ta, w  te le g ra ficznym  skrócie  prze 
prowadzona ch a rak te rys tyką  nasze
go do robku  daje nam  ogólny obraz 
gospodarki P o lsk i w  m in io n ym  p ię 
c io leciu. Doskonale zda jem y sobie 
sprawę, że obraz ten posiada ró w 
nież i pewne cienie — is tn ie ją  roz
liczne trudności, m am y jeszcze b a r
dzo dużo de zrob ienia . U w zg lędn ia 
jąc to je dn ak  jakżeż obraz ten różn i 
się ód obrazu gospodarki P o lsk i 
p rzedw rześn iow e j i  je j „ ro z w o ju “  w  
la tach 1928 — 1938.

P rzyczyn  naszej p rzedw o jenne j we 
ge tac ji, zacofania gospodarczego i w  
zw iązku  z ty m  nędzy szerokich rzesz 
ludności by ło  w ie le . N ie w ą tp liw ie  
n iedo łęstw o i  zła w o la  ówczesnych 
k ie ro w n ik ó w  naw y państw ow ej od
g ry w a ły  ogrom ną rolę. Jednakże i -  
S to ta ' zagadnienia le ż y ’w  ówczes
nych stosunkach w y tw ó rczych , w  
Systemie gospodarczym P o lsk i przed 
w rześn iow e j.

Po w o jn ie  k ie ro w n ic tw o  życia pań 
stw ow sgo prze ję te  zostało przez Sze
ro k ie  rzesze ludnośc i p racu jące j z 
klasą robotn iczą na czele. P rzeprow a 
dzone zosta ły zasadnicze re fo rm y  
społeczno -  gospodarcze. Z lik w id o w a  
n y  został w ie lk i i  średni k a p ita ł w  
p rze n ^ś le , z likw id o w a n e  obszarn ic- 
tw o  na wsi. Naszą gospodarkę opar
liś m y  na zasadach planowości, k tó ra  
zapew nia w łaśc iw ą  akum ulac ję  i  dy 
s tryb u c ję  dochodu narodowego, szyb 
k i w zrost nak ładów  in w e s tycy jn ych  
oraz rozw ó j i  pe łne w yko rzys ta n ie  
s ił w y tw ó rczych  w  ram ach gospodar 
k i  uspołecznionej. I  to  są źród ła  na
szych sukcesów. T ym  bflrdżie i, że bu
du jąc N ow ą Polskę nie  jesteśm y sa
m otni. Łączy nas ścisła współpraca 
z in n y m i k ra ja m i de m okra c ji lu d o 
w e j, a przede w szys tk im  ze Z w ią z 
k iem  Radzieckim , z k ió rogo  boga
tych  doświadczeń bu do w n ic tw a  socja 
łistyCznego korzystam y.

w ąne zos ta ło  w  ca łości w  je d n y m  
oś ro dku  d y s p o z y c y jn y m  —  Z a k ła -, 
dzie O sied li R o b o tn iczych  i  jego" 
o rganach  w yko na w czych . Jes t on 
W yłącznym  re a liz a to re m  zadań w y

Odbudowa w si 
w białostockim

W roku bieżącym odbuduje się 
w woj. b ia łostockim  ponad 1.000 
zniszczonych podczas dziiSfań w o
jennych *as i‘ód. Inwestorzy, k tó 
ry m i są w  przeważającej części 
mało i ś redn io ro ln i chłop i, o trzy 
m ują  na w ykonan ie  tych prac kre 
dy ty  oraz pcżyezki z Państwowego 
Banku Rolnego. Najwyższe rozm ia 
ry  przybra ła  odbudowa wsi na te
renach przyczółkowych oraz w  cd 
zyskanych pow iatach m azurskich. 
W pow iecie e łckim , o leckim  i go ł
dapskim  odbudowa m iszczenych 
zagród prowadzona jest ca łkow ic ie  
na koszt Państwa — na ten cel wy 
asygnowano około 190 m ii. zł. W y
konanie robót powierzano Spółdzieł 
n i B udow n ic tw a W iejskiego. Jad- 
nocz&śnie rem ontu je  się na tych 
terenach SCO zagród, przeznaczo
nych d la  nowych osadników. P lan 
państwowy p rzew idu je  osiedlenie 
w  pow ia tach e łckim , o leckim  i  go! 
(łapskim  w  na jb liższym  czasie oko 
ło 1ŻOO b!ednyeh rodzin  chłopskich 
z oko lic  Puszczy B ia ło w ie sk ie j craz 
Puszczy Augustowsko - Suw al
sk ie j.

W ram ach pomocy d la  w s i przy 
czólkOWyrh buduje się na B i i ło -  
sto-cczyźn.ie 391 zagród mało i śred 
ni »ro lnych chłopów. W śród ch ło
pów rozprowadzono 48 m i l i  snów 
źł, subwencji. Ponadto z rem anentu 
m a te ria łó w  budow lanych z roku 
ubiegłego rozdzielono 14 tys. m. 
śześc. drzewa budulcowego. Z w y 
da tne j pomocy Państwa korzysta ją 
rów nież w  w oj. b ia łos tock im  osad 
iSicy pCparcelsCyjni, rekru tu jący  
się z b. fo rn a li dw orsk ich . M. ii łf t ,  
k red y t w  wysokości 14 m il. zł. przy 
znano 31 ram io i kom poparcelacyj- 
nym  we wsi W y lib y  - Rus w  pow. 
wysoko . M azow ieckim . Do te j 
wsi skierowano «¡prócz tego 40 ab 
solwontów kursu dla in s tru k to ró w  
budow nictw a w iejskiego, którzy 
pomagają chłopom w  budowie. Pow 
staje tu w zorow a i  ftotyc-Cźeśnie ba 
tlcwano osada w iejska,

Organizacja obrotu bezgotówkowego
\X T  syśmmie gospodarki p lanowej
’  * organizacja ębrotów  bezgotów

kowych ma zasadnicze znaczenie. Nie 
zależnie bowiem  od w szystk ich  in 
nych m om entów obrót bezgotówkowy 
s tanow i ważny ins trum en t ko n tro li 
finansow e j i środek szczegółowego nor 
m cw nnla dzia ła lności gospodarczej.

Ogłoszona w  nr. 41 D ziennika Ustaw  
RP. ustawa z dn ia  1 i ip ó j br. o obo
w iązku  uczestniczenia w  obrocie bez
gotów kow ym , u jm u je  w  jednym  ak
cie p raw nym  ogó! postanowień w  tym  
a:-kreśie.

Na wstępie Ustawa określa doklad 
nie, k to  jest obow iązany do uczestni
ctw a w  cbrcc ić  bezgotówkowym . Jak
w yn ika  z art. i obow iązkiem  tym  jest 
objęta przede w szystk im  całość gespo 
d a rk i uspołecznionej, a w ięe przedsię 
b iors tw a państwowe, pod zarządem 
państwowym  państwowe - spó łdz ie l
cze, przedsiębiorstwa samorządowe 
oraz pod zarządem zw iązków  ssmorzą 
d.u te rytoria lnego , spółdzielnie, centra 
le spółdzie ln i oraz centra le spółdzie l
czo - państwowe, spó łk i prawa han
dlowego z udzia łem  Państwa itd . Na 
stąpnie władze i urzędy ad m in is tra 
c ji państwowej i samorządowej, ins ty  
tucie oraz zakłady państwowe i samo. . . . .  . . .  ■ ... łu c ie  o ra z  z p a im l iv  p p iis iw u w e  i  v a iiiv

K f ’i r r t s a a T b s a L K  «*>«•• *«•»■* » ■ * - * * .  « •—nych  gałęzi gospodarki narodow e j 
( ro ln ic tw o )  w  szczególności.

T ru d n o  też m ów ić  o ro zw o ju  p ro 
d u k c ji p rzem ysłow e j w  okresie 
p rz e d  w rześn iow ym . P rz y jm u ją c  ro k  
1928 za 100 o trzym am y dla poszcze
gó lnych  la t następujące w ska źn ik i 
p rodukc ji: 1929 -— 102, 1930 —- 90, 
1631 _  78, 1982 —64, 1933 — 70,
1934 _  79, 1935 —  85, 1036 — 94, 
1937 _  111, 1938 —  119. A  zatem w  j 
k ra ju  o s iln y m  przyrośc ie  n a tu ra l-  ; 
n y m  i  n iezw yk łe  n is k ie j stopie ży
c iow e j ludności —  poziom  p ro d u k c ji

Wa jest ob ję ta budżetem państw ow ym  
lub  samorządowym, jak  rów nież wszel 
k ie  in s ty tu c je  praw no - publiczne, a 
także zw iązk i, stowarzyszenia i zrze
szenia nie posiadające osobowości 
p raw nej. D rugą grupę stanowią wszel 
k ie  przedsiębiorstwa, »składy i osoby 
w ykonu jąca zajęcie zawodowe, jeżeli 
m ają obow iązek prowadzenia ksiąg 
band i owych lub też ksiąg uproszczo
nych.

Uczestnicząc w  obrocie bezgotówko 
wym  każda jednostka gospodarki u - 
społecznionej obowiązana jest po

yrzem ys łow e j w  ciągu la t  dziesięciu p i3rwsze — posiadać rachunek w  jed 
podn iós ł Się zaledw ie o 19 procent, j ny m z banków  i  ześrodkować wszyst

k ie  obroty na tym  rachunku ; po d ru 
gie — regulować rachunk i pieniężne 
w  drodze prze lewów bankowych lub 
czekami rozrachunkow ym i; po trzscie 
— Ick-ować na rachunku Zasoby go
tówkowe, przewyższające górną g ra
nicę pogotow ia kasowego.

U dzia ł w  obrocie bezgotówkowym  
władz, urzęćłów craz in s ty tu c ji i  zak 
ładów  państwowych usta la ją w łaśc i
we im  przepisy rachunkow o -  kaso
we.

Jeżeli chodzi o drugą grupę uczdst 
n ików  obrotu bezgotówkowego, do 
k tó re j należy określona kategoria 
przedsiębiorstw , zakładów i osób pry  
watnych, to obow iązkiem  każdego u - 
czeotnika jest: posiadać rachunek w 
jednym  z banków  lu b  w  określonej 
spó łdzie ln i k redytow e j, ześrodkować 
na tym  rachunku wszystkie obrety 
związane z prowadzaniem  przedsię
b io rs tw a  lub  w ykonyw an iem  za-jęć za 
wcdowych, regulować w  drodze prze 
lew ów  bankowych lu b  rozrachunko
w y m i czekami, rach un k i pieniężne z 
uczestnikam i obrotu bezgotówkowego 
oraz lokować (na żądanie banku lub  
spółdzielni, w  k tó rych  korzysta ją  z 
k redy tu ) nadw yżki ponad górną gra
nicę pogotowia kasowego. Jak w yn ika  
z tego ustawa rozszerza dotychczaso
we obow iązki uczestników obrotu bez 
gotówkowego te j grupy, znosząc m. in . 
dowolność posiadania k ilk u  rachun
ków  w  swobodnie w ybranych ins ty
tucjach bankowych.

W art. 5-ym ustawa ustala, że uczę 
s tn icy  obrotu bezgotówkowego, kerzy 
stający z k redy tu  w banku lub  spół
dz ie ln i kredytow e j, mogą w  zasadzie 
posiadać rachunk i ty lk o  w  in s ty tu c ji 
udzie la jące j k re d y tu  lu b  Sprawującej 
kon tro lę . Prowadzenie rachunków  w 
inne j in s ty tu c ji k redy tow e j meże na
stąpić jedyn ie  ze względów  gospodar 
czo uzasadnionych, na zgodą Insty tu  
c ji w łaśc iw e j

P rzy jm u jąc  zasadę koncen trac ji ob
ro tów  w  jednym  banku ,co ma decy
dujące znaczenie dla pe łne j kon tro li, 
ustawa dopuszcza jednak posiadanie 
pomocniczego rachunku  w  Poy^ezech- 
r ie j Kasie Oszczędności. Jednakie 
P .K.O . może dokonywać prze lewów i 
w y p ła t z tego rachunku jedyn ie  za 
zgodą in s ty tu c ji k red y to w e j w  k tó 
re j uczestnik obrotu bezgotówkowego 
posiada rachunek.

Zgodnie z ustawą jednos tk i gospo
d a rk i uspołecznionej mogą p rzy jm o 
wać gotówkę: drobne W płaty od każ
dego, bez ograniczenia — od esób nie  
m ających obow iązku uczestniczenia 
w  obrocie bezgotówkowym . Natom iast 
wyp łacać gotówką mogą ty lk o  w  ra 
mach tżw . drobnych w yp ła t, p rzy za
kupach p ro du k tó w  ro lnych  i hodowla 
nych bezpośrednio u  producentów, 
p rzy regu low an iu  należności rzem ieśl 
n ik ó w  za wyśw iadczone usług i, ile  
n ie  są cn i uczestn ikam i ob ro tu  bezgo 
tówkowego, wreszcie —  w  zakresie 
wszelkiego rodzaju w y p ła t w ynagro
dzeń za pracę, o ile  rów nież n ie  do
tyczą one osób uczestniczących w  ob
roc ie  bezgotówkowym.

Uczestnicy obrotu ¡bezgotówkowego 
należący do d ru g ie j g rupy mogą do
konyw ać w yp ła t, ja k  i p rzyjm ow ać 
w p ła ty  gotówką bez ograniczenia je 
dyn ie  w  transakcjach z osobami nie 
będącym i uczestnikam i obrotu bezgo 
tówkowego.

P rzedsiębiorstw a detalicznej sprze
daży, będące uczestnikam i om aw ia
nego obrotu zwolnione są od ebowiąr. 
ku  przy jm ow an ia  należności za Sprze
dane tow ary w drodze bezgotówko
wej.

M in is te r Skarbu upow ażniony jest 
do zw a ln ian ia  w  nieograniczonym  za 
kres ie  poszczególnych ka te go rii ucze
s tn ikó w  obrotów  bezgotówkowych — 
a ciążących na n ich  obow iązków  w y 
n ika ją cych  z tego uczestnictwa

—  ponad 28 m ilrd .  z ło tych ). Z n a 
czne zw iększen ie  ś ro d k ó w  in w e s ty  
c y jn y c h  o raz zm ia n y  w  o rg a n iz a c ji 
b u d o w n ic tw a  p o z w o liły  na  zapo
czą tkow an ie  w  1949 r . b u d o w y  no> 
w ych , z w a rty c h  o s ie d li (d z ie ln ic ) '1 
m ie szka ln ych  na ska lę  d o tą d  w/ 
Polsce n ie sp o tyka n ą , p ro je k to w a 
nych  w e d łu g  w ym a g a ń  now oczes
n e j u rb a n is ty k i.  O sied la  ZO R  p o 
w s ta ją  przede .w szys tk im  w  o k rę 
gach szczególnie1 d o tk n ię ty c h  z n i
szczeniam i w o je n n y m i, w  ś lą s k im  
re jo n ie  p rze m ys ło w ym , na  .Wytarza 
żu i  w  W arszaw ie .

W reszcie  ro k  1949 p rz y n ió s ł za  
sadnicze zm ia n y  w  w y k o n a w s tw ie  
in w e s ty c ji bu do w la no  - m ieszkan io ' 
w ych , po czyn a ją c  od od c in ka  p ro 
je k to w a n ia  aż po nowe, s ta le  p o 
g łęb ia jące  się fo rm y  p r e fa b r y k a t j i  
o ra z  ra c jo n a liz a c ji p ra c y  i  w s p ó ł
za w od n ic tw a  b ry g a d  ro b o tn ic z y c h  
na budow ie.

B udow a n o w ych  o s ie d li i  m iesz 
kań  p ra cow n iczych  re a liz o w a n a  
je s t bezpośrednio przez o rg a n a  w y  
konaw cza Z a k ła d u  O s ied li R o b o t-  
n iczyeh, s tan ow iąc  tzw . b u do w n ic  
tw o  w łasne Z a k ła d u  lu b  też  p o d  
nadzorem  Z ak ła d u  przez te  p rzed 
s ię b io rs tw a , z a k ła d y  i  in s ty tu c ja  
( in w e s tu ją c y c h  u ż y tk o w n ik ó w ) , n ą  
k tó ry c h  u ż y te k  p rz e w id z ia n y  je s t  
o k re ś lo n y  o b ie k t m ie szka ln y  ( tz w . 
b u d o w n ic tw o  na dzo row a ne ). Z o - 
g ó ln e j p u li ś ro d k ó w  in w e s ty c y j
nych  na ro k  1849 na b u d ó w n ic tw o ’ 

w łasne  Z O R  p rz y p a d a  ok. 18 m ilrd .  
zł., a na bu d o w n ic tw o  n a dzo row a
ne ok. 10 m il r d .  zł.

W  ram ach  b u d o w n ic tw a  w łasne  
go ZOR b u d u je  obecnie 677 b u d y ń  
k ó w  m ie szka ln ych  o łą czne j k v :" -  
tu rz e  3.828.000 m . sześć, o ra z  243 
do m k i f iń s k ie  o łą czne j k u b a tu rz e  
62.000 m. sześć.

P od z ia ł k u b a tu ry  m ie szka ln e j w  
now o - w yb u d o w a n ych  osied lach i  
dom ach p ra cow n iczych  pom iędzy  
in w e s tu ją c y c h  u ż y tk o w n ik ó w  n a 
s tęp u je  w  s to su n ku  do w yso kośc i 
sum  p rze w id z ia n ych  w  p la n ie  in 
w e s ty c y jn y m  na b u d o w n ic tw o  
m ieszkan iow e d la  p o trze b  poszcze
gó lnych  p rze d s ię b io rs tw , zak ład ów  
i  in s ty tu c ji  lu b  ich  zespołów.

R ok 1949 je s t p ie rw szym  ro k ie m  
d z ia ła ln ośc i Z a k ła d u  O s ied li R o 
bo tn iczych . Jes t rzeczą oczyw is tą , 
że o rg a n iz a c y jn e  i  techn iczne opa 
now anie  c a ło k s z ta łtu  sp ra w  zw ią 
zanych z p la n o w a n ie m  i re a liz a c ją  
b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego w y 
m aga ło  od Z a k ła d u  ogrom nego w y  
s iłk u  i  sp raw nośc i. O s iągn ięc ia  Z a  
k ła d u  są n ie w ą tp liw e , aczko lw ie k
—  ja k  to  w y n ik a  z do tychczaso 
w y c h  obse rw ac ji —  n is  uzyska no  
w pe łn i spodziew anych re z u lta tó w

Dla praw id łow ego funkcjonow ania  
obrotu bezgotówkowego zasadnicze 
znaczenie ma zobowiązanie Benków  
do czuwania nad jego dyscyp liną z 
czym związana są ich up raw n ien ia  
kon tro lne.

W przepisach kańoęwych ustawa 
określa sankcje za niestosowanie się .rzeczow ych  i  fin a n so w ych  
do je j postanowień.

Z dn iem  w ejścia w życie ustawy, 
t. zn, 15 s ie rpn ia  u tre c ił moc dekret 
z 3 lutego 1947 r. o obrocie bezgotów 
kow ym  w  b rzm ien iu  usta lonym  dek 
retem  z 25 października 1948 r.

W rozporządzeniu wykonaw czym  (z 
6 s ie rpn ia  br, M in . Skarbu u s ta lił 10 m ilrd -  z ło ty c h  roczn ie - D o ty c h -

¿ adan ia  Z .O .R .-u  w  P la n ie  Sze
ś c io le tn im  w y k a z u ją  s ta lą  i  m ocną 
tendenc ję  ro zw o jo w ą , w y ra ż a ją c ą  
się w zro s te m  ś ro d k ó w  na cele b u 
d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego o ca

górną granicę drobnych w p ła t i w yp 
łs t  gotów kow ych na 30 tys. zł. w  sto 
sunku do jednorazowej transakc ji. 
Jednocześnie M in . Skarbu u s ta lił gór 
ną. granicę pogotow ia kasowego, pizez 
k tó re  należy rozum ieć zasoby pienięż 
ne w  fe rm ie  go tów k i zna jdującej się 
w  kasie g łów nej i  w  kasach podręcz 
nych uczestnika obretu bezgotówko
wego, Górna granica pogotow ia kaso 
wego została c kreślona na 100 tys. zł.

R o z p o rz ą d z e n ie  o k re ś la  ró w n ie ż  w a  
ru n k i w  ja k ic h  górne g ra n ic e  pogoto 
w ia  k a s o w e g o  o ra z  d ro b n y c h  w p ła t  i 
w y p ła t  mogą być p o d w y ż s z o n e  wźględ 
n ie  obniżone.

Nad rea lizow aniem  i rozw ojem  Ob 
ro tu  bezgotówkowego w  m yśl rozporzą 
dźenia czuwać ma Narodowy Bank Poi 
»ki. Do zadań jego należy m. ihn .: po 
w o łan ie  i prowadzenie stałej ko m is ji 
bankowej dla spraw związanych z 
uspraw nien iem  obrotu bezgotówkowe 
go, k tó re j uchw a ły  Zatwierdzone 
przez M in . Skarbu obow iązu ją wszy 
s tk ie  in s ty tu c je  kredytow e następnie 
czuwanie nad stosowaniem przez ban 
k i i spó łdzie ln ie kredytow e je d n o lite j 
te ch n ik i W obrotach bezgotówkowych 
Oraz prowadzenie i cen tra lizow anie  
rozrachunków  m iędzybankowych, (t).

czasowa ocena postępu  in w e s ty c ji 
bu do w la n ych , po m im o dość znacz
nych  b ra k ó w  w  p rz y g o to w a n iu  se 
Eonu budow lanego ro k u  1949, 
szczególnie w  zakres ie  dokum en
ta c ji  tech n iczn e j i  lo k a liz a c ji,  za 
o p a trz e n ia  m a te ria ło w e g o  o ra z  
k a d r  fach ow có w  b u do w la nych , n ie  
budz i obaw  co do m oż liw o śc i re a 
liz a c y jn y c h  zam ierzeń bu d o w la n o - 
m ie szkan iow ych  w  na s tę p n ym  o- 
kres ie .

S koo rdyn ow a n ie  bow iem  p lan u  
in w e s ty c y jn e g o  z p la n a m i szcze
g ó ło w y m i w  zak re s ie  p ro d u k c ji 
m a te r ia łó w  bu do w la nych , zaopa
trz e n ia , z a tru d n ie n ia , p ro d u k c ji 
p rze d s ię b io rs tw  w y k o n a w c z y c h  —  
sko o rd yn o w a n ie  ty c h  w s z y s tk ic h  
cz y n n ik ó w  z p lanem  fin a n s o w y m  
spow odują , że c z y n n ik i ham ujące  
do tychczas w y k o n a w s tw o  in w e s ty 
c j i  bu do w la no  - m ie szkan iow ych  
zostaną w ye lim in o w a n e .

Mgr. FR. WENTOWSKI
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Władysław Milczarek

t k a p r a l a  K o l o d y ń s k i e g o
p ro s to  w  tę  rozsza la łą  naw a łn icę  
ogn ia .

T a c z a n k i os iąg nę ły  ju ż  s k ra j 
m ias teczka . T rz y  w śc iek łe  cekae- 
m y  zaczę ły p luć  na oślep po d a 
chach, po drzew ach, po oknach  do 
m ów , w zd łuż  k a m ie n n ych  w ą s 
k ic h  u licze k  i  ko ś la w ych  zau łkó w . 
N a  m ilczą ce j do tychczas s in e j 
śc ian ie  lasu  zaczę ły w y k w ita ć  tu  
i  ta m  nag łe  ognie. T o  n iem ie ck ie  
p o łó w k i p o s ta n o w iły  dodać o tu c h y

W  t y in  ^ /z ra s ta ją c y m  c iąg le  
p rz y p ły w ie /N ie s z c z ę ś c ia  t r a c i l i  s i ły  
i  o s ta tn i w ą te k  nadz ie i. T a b o ry , 
kuchnie.* d z ia łk a  pe-panc, k a ra b i
n y  nbajsizynowe i  po z le p ia ne  z re -  

n ie w ia d o m y c h  p u łk ó w  k o m - 
p i r n e ,  zw ane b a ta lio n a m i ■—  w lo -  
0 y  s ię  n o g a  za nogą , w iedz ion e  
s z e ro k im i ś la d a m i w cz o ra js z y c h  
p rz e m a rs z ó w . M a p y  ju ż  da w n o  się 

s k o ń c z y ły “ . R a d io  u m ilk ło . S łow a 
o tu c h y  s t ra c iły  s w ó j b la sk . O d
d e c h  t ra g ic z n e j rz e czyw is to śc i ćzu 
;ło się tu ż  na  k a rk u . J e d n a k  c i w y  
m ęcze n i ś m ie rte ln ie  lu d z ie  p rz y p o 
m in a l i  osaczonego d ra p ie ż n ik a ,
Ik tó ry  g o tó w  je s t  do o s ta tn ie j 
'c h w ili ra z ić  s w y m i k ła m i i pazu
ra m i.  N ie  b y ło  innego  w y jś c ia .
Gdteieś z t y łu  napew no są N ie m 
cy , z  p rz o d u  ja k a ś  z m o to ry z o w a 
n a  je d n o s tk a , z pew nośc ią  ta , k tó  

/Sra ic h  om in ę ła  b o k a m i w czo ra jsze j 
n o c y . R a n k ie m  rozpoczną  sw ą co
d z ie n n ą  ro b o tę  n ie m ie ck ie  s z tu r 
m ow ce... C a ła  n a d z ie ja  w  ty c h  
k i l k u  p o ls k ic h  czo łgach, k tó re  
p rz y łą c z y ły  się w  d ro dze  do k o - 
Sunrny i  tera/z suną  re s z tk a m i s ił.
IP a liw a  coraz m n ie j a baza zaopa
trz e n io w a  gdzieś z a g u b iła  się, czy 
te ż  w p a d ła  w  ręce n ie p rz y ja c ie la .
ż o łn ie rz  .p a trz y  na te  n iezg rabne  f iechoc ie . K i lk a  bez ładn ie
k o lo s y  z czu łośc ią  i  d iun ą , ja k  n a  j ^  h  is k 6 w  u d e rz y ło  w

% w e , d o b re  is to ty .  J  ś ro d e k  m ia s ta . Zaczę ły  p łon ąć  do-
Jea t jeszcze ciem no. M ro k  p iz e d  | m y _ yy w o dn jg ty  m ro k  ś w itu  ude- 

k a n n y  zaczyna  gęstn ieć a n ie w id o - j rz y }a  ra ,k ie ta _ A r l .y le r ia  w y d łu ż y ła  
cz n a  łą k a  w y la ła  m g ła m i. N a  na j  , og ień. P o c is k i w y b u c h a ły  te ra z  z 
b liż s z y m  p rz e d p o lu  cze rn ie ją  ż a ry  j d ia b e lską  dokła<Jttością n a  drodze,

m oże jakie jis^ m ie js c a  j o d c in a ją c  szpicę i  p lu to n  taezanek 
* k o n ie  w y .  u  od re iszty k o lu m n y , na sze ro k ie j 

d o lin ie  ś c ie rn is k  i  k a r to f l is k ,  ta m  
w łaśn ie , gdz ie  k o lu m ie n k i p iecho 
t y  z a jm o w a ły  pośpiesznie swe 
w y jś c io w e  pozyc je .

T ńzy  p o lsk ie  czo łg i, k tó re  d o 
tychczas  ja k  n ie c ie rp liw e  b ry ta n y  
trz y m a n e  b y ły  na  sm yczy , o t rz y 
m a ły  ro z k a z  do n a ta rc ia . M ia ły  
p rze b ić  s ię  do m ia s te czka  i  n a w ią 
zać -walkę z n ie p rz y ja c ie ls k im i 
czo łgam i, k tó re  z a g ro d z iły  d rogę  
p iechocie i  d o b ie ra ły  s ię  o s tro  do 
p o ls k ic h  taezanek. C zo łg i m ia ły  
iść pod och ran ą  p ie ch o ty . N ie  t r z e 
ba b y ło  szukać o c h o tn ik ó w . W  eią 
g u  m in u ty  m aszyn y  b y ły  ob le p io 
ne p ie ch u ra m i. S a d o w ili się jeden  
na d ru g im . N is k ie  w ie życzk i s ła 
bą d a w a ły  ochronę, ale to  n ic , 
g ru n t  żeby czym  p rędze j do b rać  s ię  
do N iem ców , żeby tą  s ta lo w ą  p ię 
ścią trza sn ą ć  ic h  m ię dzy  oczy ja k  
ró w n y  rów nego.

—  C h łop cy  —  k rz y c z a ł o c h ry 
p ły m  g łosem  dow ódca czo łgów  —  
uw a ża jc ie  na  b o k i. R eszta  to  f r a 
je r ! . . .

T r z y  m a szyn y  z ry k ie m  i  ch rzę 
s tem  gąs ien ic  ru s z y ły  p rzed  siebie. 
Z razu  s z ły  gęsiego, za c h w ilę  ro z 
je c h a ły  się po p o lu  n ib y  t r ó jk a  
zuch w a łych  h a rco w n ikó w , u d e rza 
ją c y c h  na  ca łą  w a tahę  w ro g a .

P rz e ja ś n ia ło  się n a  n ieb ie . T y l 
k o  nad  m o k ra d ła m i, n a d  le n iw ie

na czo łgach i  n a  zam azanym , s i
n y m  h o ryzon c ie  ro z ry w a n y m  co 
c h w ila  p rzez  og ień  n ie m ie c k ic h  ba 
te r i i .  P ra w y  czołg, k tó r y  ob cho dz ił 
m ias teczko  z bo ku , s ta n ą ł nag le . 
U k ry te  n iem ie ck ie  d z ia łk o  pe-panc. 
rz u c iło  się n a  ła tw y  żer. W id a ć  
b y ło  w y ra ź n ie  ja k  ro z ry w a ją c e  się 
obok  p o c is k i w z b ija ły  fo n ta n n y  
w ody.

.—  R a n y  bosk ie  —  d a r ł się za
p a lc z y w y  k a p ra l K o ło d y ń s k i, k t ó 
r y  ze swą d ru ż y n ą  w y s fo ro w a ł się 
naprzód  i  te ra z  p rze żyw a ł bo leś
nie  tra g e d ię  uw ięz ionego czołgu 
—  ra n y  bosk ie , c h ło p a k i u g rzą z ł 
na  b a g n ie ! A le  ró w n ie ż  w  te j 
c h w ili zau w a ży ł ja k  p ie ch u rzy  p rzy  
le p ie n i do czo łgu  n ib y  m łode  ra c z 
k i do ogona m a tk i,  zsun ę li się na 
ziem ię. Już zapasowe d rą g i p o d ło 
żone pod gąsienice, ju ż  p ie rw sze  
cz ło ny  u c h w y c iły  się tw a rd e j p o 
w ie rz c h n i i  czo łg  w y c o fu ją c  się 
n iezg rabn ie  ty łe m , n ib y  p o tw o rn y  
k ra b , t rz a s k a ł ze swego dz ia łka , 
p rz y c is k a ją c  N ie m có w  do ziem i. 
K o ło d yń sk ie g o  po de rw a ło . Ten 
m ło d y  ch łop ak , noszący od w czo
ra j n ie  ro zp ie czę tow a ny  l i s t  od 
m a tk i,  k tó r y  ja k im ś  cudem  o trz y -

rów ne, rw ą ce  się, b y  w  p e w n e j 
c h w ili p rze ro d z ić  je  w  po tężną , 
pe łną p a to s u  p ieśń w o jn y .

D łu g i,  c ie n k i w ąż ty r a l ie r y  sk rę  
ca ł się, fa lo w a ł i  p a r ł do p rzo du . 
Ż y w i n ie  za u w a ża li ty c h , k tó ry c h  
nag le  z a b łą k a n y  po c isk  w y trą c a ł 
z b iegu. U m a r li n ic  n ie  p  o trzebo -

ogn ia  na  w y n ik  w a lk i.  A r t y le r ia  
n iem iecka  c ich ła , m e chcąc ra z ić  
sw o ich , a może u w a ża ła  ju ż  sw e 
o d d z ia ły  za s tracone .

S z tu rm  r o z w ija ł się. Z  k a r to 
f l is k ,  zam a skow an i p a n te rk a m i, 
w y s k a k iw a li N ie m cy . W b ija l i  k a 
ra b in y  b a g n e ta m i w  ziem ię, ad rzu

w a li od  teg o  św ia ta . W  G łow aczo - ca li p a s y  z ła d o w n ic a m i i  z  p o d -
w ie trz a s k a ły  d z ia łka . P o lsk ie  czół 
g i z  k a w a le ry js k ą  b ra w u rą  p rze 
b ie g a ły  p łonące u lic z k i,  g n io tą c

k rę to  p łyn ą cą  rzeczu łką  R a d o m - ' m a i z po cz ty  p o lo w e j i  k tó re g o

my la su , a 
W ości... Ż o łn ie rze  

iza ją  k ro k u ,  in s ty n k to w n ie  w y c z u 
w a ją c  b lisko ść  in n y c h  lu d z i.
Z  s z a ró w k i w y ła n ia  s ię  w ieża  k o ś 
c io ła  i  da ch y  w yższych  zabudo
w ań. W  g łę b i c iem na śc iana lasu .
I  w ła ś n ie  w te d y , k ie d y  k o lu m n a  , 
p ie ch o ty , o ż y w io n a  w id o k ie m  n ie 
d a le k ie g o  m ia s ta , scho dz iła  zbo
czem  na  sze ro ką  n ieb ieska w ą  do -

ką , k łę b iły  się gęste m g ły  a  nad  
G łow aczow em  ro s ły  co raz  w y ż e j 
p ła c h ty  ogn ia . R ozcz łonkow ane , 
bezbronne k o lu m n y  w o zów  oezeki 
w a ły  na d rodze  c h w ili k ie d y  p ie 
c h o ta  i  te  p o ls k ie  czo łg i, pędzące 
te ra z  p rzed  sieb ie  ja k  ro z ju szo n e  
bu ha je , w y rą b ią  i  zabezpieczą 
p rze jśc ie .

P ie cho ta  ro z c ią g n ę ła  s ię  ju ż  w  
sze roką  d w u k ilo m e tro w ą  ty ra lie rę .  
Ż o łn ie rze  p o s u w a li się s k o k a m i na 
p rzó d , z e ś ro d ko w u ją e  ca łą  uw agę

do tychczas nie  m ia ł czasu przeczy
ta ć  —  ta k  się śp ieszy ł do s z tu r 
m u, że nag le  w  b o jo w e j eks taz ie  
zaśp iew a ł p rze c ią g le : B a g -n e e t na 
b r r ro ń ! . . .

P ie cho ta  ju ż  da w n o  p o ły s k iw a ła  
k ła m i m a u ze ro w sk ich  bagnetów , 
z resztą  w  ty m  ro zg a rd ia szu  b o jo 
w y m  g a s ły  w sze lk ie  kom e nd y , a le  
g d y  k a p ra l rz u c ił się n a p rzó d  z 
o k rz y k ie m  h u r ra ! ,  t y r a l ie r a  ja k b y  
tk n ię ta  e le k try c z n y m  prądem , p o 
d ję ła  b o jo w e  zaw o łan ie . Z ra z u  n ie -

n iem ieck ie  sam ochody. P o z o s ta ły  
jeszcze n iem ie ck ie  czo łg i. Już dw a 
p ło n ę ły . O b s łu g i u s iło w a ły  r a to 
wać się uc ieczką , ale z a ja d ły  p o l
s k i e rk a e m ia rz  ro z s trz e liw a ł je  
b e z lito śn ie  zan im  zd ą ż y ły  s k ry ć  się 
za. w ę g la m i dom ów .

C z te ry  czo łg i w y c o fy w a ły  się, 
u n ik a ją c  w a lk i.  N a  sz la ku  ic h  od 
w ro tu  cz a to w a li ju ż  p ie ch u rzy  z 
w ią z k a m i g ra n a tó w . P ie ch o ta  r ą 
bała m e tr  za m e trem , d ro gę  d la  
ta b o ró w , o cze ku jących  za l in ią

/"> dy w dniu 5-tym  pamiętnego 
września z walizeczką w  ręku 

opuszczałem swoj'e łódzkie mieszkanie, 
nie przypuszczałem, że k iedyko lw iek

Jan Urban

l in ę , w  m ieście  p rz e m ó w iły  z  n a - znów je  obejm ę w  posiadanie. Głos
g ła  k a ra b in y  m aszynow e. Z  poś
p ie ch u  z a c in a ły  s ię  c iąg le , ja k b y  
d ła w ią c  się p rz y p ły w e m  zw ie rzęce j 
n ie n a w iś c i. Ż o łn ie rz  po zna ł to  g łu  
che, donośne du dn ien ie ^ . . . . . .  .

P lu to n , id ą c y  ja k o  szp ica  w id o 
czn ie  ro z s y p a ł s ię  w  ty ra lie rk ę ,  bo  
p rze z  z ło w ro g i b e łk o t n ie m ie ck ich  
m a s z y n e k  p rz e b ija ł ju ż  o s tro  c ien
k i ,  z ja d liw y  szczek p o lsk ie g o  e r 
k a e m u  i  g ru c h a ły  po jedyncze  
s t r z a ły  b ro n i ręczne j.

Z askoczo na  k o lu m n a  zaczęła ro z  
padać się  n a  k o lu m ie n k i, a  te  
z n ó w  c h y łk ie m  ro z b ie g a ły  się da 
le k o  po  ob u  s tro n a c h  t ra k tu .  
W  s tro n ę  m ia s ta , n a  pom oc b ro 
n ią c e m u  s ię  p lu to n o w i,  g a lo p o w a ł

„pięknego A do lfa “ , zapowiadający ty 
siącletnie trw an ie  jego reżim u, oraz 
grzm ot bomb, rozpruw a jących n a jw ię k  
sze kamienice, dawał m i minimalne ńa 
dzieje pow rotu do tego," ćó przed w o j
ną m ieściło w sobie ty le  uczuć i  t r a 
d y c ji t j.  do domu ródżińńegó. ; ll

A  jednak H it le r  nie m ia ł ra c ji. Po
m y li ł się o 994 la ta  z górą. Pewnego 
dnia styczniowego 1945 r., gdy na Ba 
łu tach płonęły jeszcze domy i  rozno
s ił się c iężki dym  nad k łębow isk iem  
spalonych żywcem w  Radogoszczu, po 
b lisko 2000-dniowej tułaczce, na prze
k ó r pewnemu siebie tw ó rcy  nowego 
porządku w  Europie, znalazłem się 
znów w  domowych pieleszach.

T riu m fu  mego nie m ogłem jednak 
nazwać p.ełpym. N iestety, ta  część 
przyrzeczeń H itle ra , k tóre zaw arł w  
jednym  słow ie „ausro tten“ , została do 
kładnie wypełniona. A by  się w  pełn i 
oddać radości z powodu odzyskanej

PAN M EG O  M IE S ZK A N IA
nyeh, zdeform owanych chorobliw ie giąłem, że to  ja k iś  najeźdźca, Niemiec 
tw a rz y  Żydów, postaci w yc iągn ię tym  z Reichu, tymczasem okazuje się, że 
chyba z k lin ik  szpita lnych. Icn ęblęd to  obywatel po lski 
w  oczach m ów ił o w szystk im . Książka .łódzk i, 
m ia ła  na celu wzbudzenie - nienawiści

ność. W ierność H itle ro w i nagrodzona 
T rw a  nadal na stanowisku radnego; 
p rzy  boku hitlerow skiego bu rm is trza  
Siedzi na tym  samym fo te lu , co za cza

w S b y w a t e i  w istna swas^ ka -

n ie s io n y m i w yso ko  rę k a m i, ocze
k iw a li na  roz juszo ną , o c h ry p łą  od 
k rz y k u  ty ra lie rę  p o ls k ic h  p ie ch u 
rów . D ru ż y n o w y  K o ło d y ń s k i m i ja ł  

•ich bez z a trz y m y w a n ia  się —  je ń 
ców w ezm ą c i , z d ru g ie j l in i i .  O n 
tym czasem  z a w ija ł ja k  b a te m  w as 
k im  sznu reczk iem  sw ego od z ia ł u, 
k ie ru ją c  go w  s tro n ę  ząd rze w .o - 
nego cm e n ta rz y k a , ską d  jeszcze 
upa rc ie  odszczek iw a ł się n ie m ie c k i 
ceka-emi.arz. T rzeba  b y ło  p rzeb iec 
k a r to f l is k ie m  n ie  w ię c e j ja k  s to  
m e trów . K a p ra l zuów  w y s fo ro w a ł 
się na  czoło. Już  do pa da ł g ru p k i 
trzęsących  się N iem ców , g d y  n a 
gle spom iędzy ic h  k o la n , tu ż  n a d  
tęe inam i k a r to f l i ,  t r y s n ą ł oś le p ia 
ją c y  og ień  ka ra b in o w e g o  s trz a łu . 
K a p ra l n ic  ju ż  n ie  w id z ia ł,  n ic  n ie  
s łysza ł. P a d ł tw a rz ą  m ię d zy  r e d l i 
n y  pachnących  k a r to f l i .  K i lk a  k ro  
kó w  p rzed  p o le g ły m  k lę c z a ł p o d 
s tę p n y  zabó jca  —  n ie m ie c k i p o d 
o fic e r z ha no w e rsk ie g o  b a ta lio n u  
z m o to ry z o w a n e j p ie c h o ty , za s ła n ia  
ją c  się m a p n ik ie m  p rze d  żąd łem  
bez lito sneg o  bagne tu ...

M ia s to  ju ż  b y ło  w  rę k a c h  P o la 
ków . N a  u licach  d o g o ry w a ły  czte 
r y  n ie m ie ck ie  czo łg i, te  w łaśn ie , 
k tó re  c h c ia ły  p rz e c h y trz y ć  P o la 
ków . C a ły  ta b o r  z m o to ry z o w a n e g o  
b a ta lio n u  p o d p a la li n a s i ta b o ry c i,  
po  u p rze d n im  w y p a tro s z e n iu  sa
m ochodów . S a n ita riu sze  z b ie ra li 
ra n n y c h . Z a b ity c h  g rzebano p o 
śp ieszn ie w  le ja c h  po p o c iska ch  
a r ty le ry js k ic h .  T y lk o  k a p ra lo w i 
K o ło d y ń s k ie m u  w y k o p a li je g o  
ch łop cy  s o lid n y  dó ł, ja k  na  w ie j-

. *

n a  ziem ię . K o ń  p o zb a w io n y  jeźdź
ca  p ę d z ił te ra z  p rzed  p lu to n e m ,

Magnitogorsk
albo

rozmowa z Janem
Autor nin ie jszego wiersza został 

aresztowany we w rześniu 1931 roku  
wraz z zespołem „ M iesięcznika L ite 
rackiego“ . Przesiedział w  w ięzien iu 
kilka miesięcy. T u  zetknął się ze 
znanym działaczem robotn iczym , Ja
nem Hem plem . Jego mocna posta
wa I hart ducha w y w a rły  s ilne w ra 
żenie na poecie. Pod w p ływ em  roz
mów z Hem plem  powstał w iersz p.t.
„M a g n ito g o rsk  
nem*

albo rozmowa Ja-

fciedz*} x Janem w  trzyn as te j ce li 
na Ratuszu, pośrodku m iasta,

¿n i tem u razem nas w z ię li,
Jposadzili, trzym a ją  i  basta.

Na podłodze sen nasz^ nie le kk i, 
fcupę d a li, że pies je j  nie zje, _
Jana ch ron i pancerz d ia le k ty  k i , 
lun ie  — le c iu tk i ob łok poezji.

Smród, robactwo, ciężkie chrapanie...
-^no — różnie w  życ iu  się «.a«zy 
K toś nabazgrał węglem na ścianie: 
»»Niech ży je  w alka p ieka rzy .

Ja — cóż? Gwizdać! Siedzę od p ią tku , 
ruogo siedzieć ta k  choćby mięsnie, 
ale Jan ma ka ta r żoiadka _
no i  la t  bez mała sześćdziesiąt,

trzeba jego ha rtu  i w o li, 
żeby ważyć to  sobie łekcc, ..
no bo człow iek, gdy go brzuch bon, 
Napomina i  o d ia lektyee!

Siedzę, siedzę, liczę godziny,
Jan  się zdrzemnął, o ścianę wsparry, 
nad globusem jego ły s in y  
zaśw ita ło  kw adrans po czw arte j.

S tęknał, ocknął się i  beztrosko 
w yprostow a ł zgarbione p lecy:
„W iesz — powiada — w M ognitogorsku 
dziś rusza ją  dwa w ie lk ie  piece“ ...

Swiji b y ł szary, pełznął niechętnie, 
ja k b y  m ie li go zarżnąć nad miastem, 
i  m yśla łem  sobie: ,,J*ik p iękn ie 
w  te j pa rszyw e j ce li trz yn a s te j“ .

I  o Janie m yślałem  jeszcze, ■
i  gdzie Rzym, gdzie K ry m , a gdzie Polska, 
i  p łonę ły  w  śledczym areszcie 
W ielkie piece M ngnitogorska.

p lu to n  taezanek. W  p e w n e j c h w i-  « wolności i  pow rotu do rodzinnego 
,. , , , , ,  |  m iasta trzeba było zapomnieć o stra
l i,  c w a łu ją c y  obok  dow odca p rze - |  conych w isk ich .

c h y l i ł  s ię  w  s iod le , ja k b y  c h c ia ł j T ru(j no opisać uczucia, ja k ie  ogar- 
Uwolm ić n o g i ze s trzem ion, i  ru n ą ł | n jaj. j  człowieka, gdy po d ług im  okre- 
—  - • — -  4~*-**- « sie półszósta roku  z jaw ia  się na sta

rych  śmieciach. Gdyby mówić o ja 
kim ś śnie, byłoby to zbyt szablonowe. 
Pierwsze, co rzucało m i się w  oczy, to 
n ie ład  pośpiechu, z ja k im  opuszczał 
moje m ieszkanie wojenny jego w łaści 
ciel. G arnki z zastyg łą  s traw ą na 
ku ch n i gazowej stó ł n a k ry ty  z resztka 
m i sutego obiadu, pootwierane szafy, 
niepościelone łóżka, znamionowały 
dość nag ły  odwrót zwycięskich zdo
bywców.

Chodziłem po m ieszkaniu ja k  zahyp 
notyzowany. Trudno powiedzieć, abym 
czu ł się tu  swojo. N iby  to  samo, a 
jednak jakieś inne. W iele drobnych 
rzeczy nadawało mu jakieś obce p ię t-

E°W ie lk i niem iecki globus na honoro
w ym  m iejscu m ów ił' o ro jeniach h itle 
row skich  konkw is tadorów . M odel okrę 
tu  „Santa M a ria “ , na k tó ry m  • K o lum b 
dopłynął do brzegów A m eryk i, kazał 
się domyślać, ja k  p łynę ły  m yś li ger
m ańskich światoburców. A .  pięknie 
haftow any niebieskim  jedwabiem w i
szący w  łazience ozdobny ręcznik 
(„W szys tk ie  słodkie a n io łk i niechaj 
czuwają nad tw y m i snami“ ) m ów ił o 
rom antycznym  usposobieniu i  cieple ró 
dzinnym  twórców  kom ór gazowych i 
pieców krem atory jnych.

I  wreszcie b ib lioteka. Jedyna rzecz 
znajdująca się w  porządku —- świecą
ca złotem  wytłoczonych na grzbietach 
lite r ,  m ieniąca się tęezą świeżutkich 
opraw. N ie było  tam  ani jednej książ
k i,  pozostawionej przeze mnie w  1989 
r . Same nowe, niemieckie. P rzepra
szam, by ła  jedna polska: Józef P ił
sudski „M o je  pierwsze boje“ . Jak gdy 
by pogrobowiec upadłe j legendy. N ie 
mieckie —  niem al same wojenne, 
Gdzieś tam  zabłąkał się A xe l Munthe 
„K sięga z San M ichele“ , ale przede 
w szystk im  „F e ldzug in  Polen“ , „18- 
dniowa kam pania“ , „O d Lwowa do 
Bordeaux“ , „N a  drogach zwyeię-
skwa“  __ świadkowie dn i pełnych suk
cesów „genialnego kanclerza i  wodza“ , 
k tó re  później przedzierzgnęły się w 
srom otny rozgrom  i  klęskę. B yło  je 
szcze pięknie wydane na kredowym  
papierze z licznym i ilu s trac ja m i „Z w y 
cięstw o rasów© W W iedn iu “ . Fotogra
f ie  zdrowych, rasowych, opasłych sztur 

W ŁADYSŁAW  b b o n ib w s k i  i  mówców obok w ylęk łych , wychudzo-

do „n iż s z e j, rasy “ , a le  -budziła w s trę t 
i pogardę dla je j prześladowców.

B y ły  jeszcze ks iążk i dziecinne: kom 
p ie t dzie ł K a ro la  M aya, ale g łów n ie te 
sławiące germ ański, p rusk i i  wszech- 
n iem ieck i oręż. Pow ieści h istoryczne 
budujące m it  W ie lk ieg  > F ryca, rza 
dz ie j Żelaznego Kanclerza, a praw ie 

n igd y  k ró tko ręk iego  ale d ługo pazuro 
wego W ilhelm a. Dużo nowych wydań 
z fo to g ra fia m i H itle ra , całującego 
śliczną dziewczynkę, wręczającą mu 
kw ia ty . N iew inna  is to ta  n ie  dostrzega 
K rw i pomordowanych na jego rękach, 
i  daje się głaskać po p łow ej główce, 
u fn ie  k ie ru ją c  ustaczka k u  jego p rzy 
strzyżonym  wąsikom.

To b y ł m nie j w ięcej ca ły  księgo
zbiór. N ie by ło  Schillera, Goethego, 
n ie  mówiąc ju ż  o Lessingu i  Heinem, 
ale nawet zm arłego w 1946 r . na na
szym po lskim  Dolnym  Śląsku, bynaj
m n ie j nie w roga nazizmu, G erharta 
Hauptm anna.

B y ły  również i  zabawki. Dużo oło
w ianych i  celuloidowych żołnierzy, 
a rm a t, czołgów. O krę ty  wojenne: pan
cern ik i, k rążow n ik i, to r  p.c lowce i  ło 
dzie podwodne. G ry towarzyskie . Jed
na z nich nosiła  nazwę: „B om by ra  
A ng lię “ . Mapa wysp b ry ty jsk ich  ńa 
tw a rd ym  k a rto n ie  — czerw onym i k o ł
kam i oznaczone ważniejsze i.unk ty  
strategiczne i  m iasta. W yg ryw a  ten, 
k to  zdoła wykazać, że zbombardował 
na jw ięcej czerwonych punktów . Szko-

skiej,
P raw dziw y ra j zaczął się d la  niego 

gdy zapanowała przy jaźń sanacyjno- 
h itie row ska. M óg ł z rozczuleniem pa- 
rzeć ze swego fo te la  radnego, ja k  je  
go endeccy koledzy, grom iąc z try b u 
n y  „czerw onych“  i  Żydów , w yko nu ją  
za niego robotę „pour le ro i H it le r “ . 
To jego ludzie, a może i  on sam, w y 
p e łź li w  brunatnych kurtkach  na tra  
sę wyścigu kolarskiego B erlin— W ar
szawa i  po h itle row sku w yc iągn ię tym i 
ram ionam i w ita li „swoich“ , tych na ro

ż  n s L 1 - i -
łodz i z w ios łam i, ma figu row ać niena f  k n l^ °  n a  szc0irc k a ra b in . N a  k o l

b ie  zaw ieszono ro z w a lo n y , o p ry s 
k a n y  m ózg iem  he łm . Z a  c e lo w n ik  
k a ra b in u  w e tk n ię to  te k tu ro w e  w ie  
czko pu d e łka  od pap ie rosów , na  
k tó ry m  jeden  z ko le g ó w  n a g ry z 
m o lił chem icznym  o łó w k ie m : „ K a 
p ra l W ła d y s ła w  K o ło d y ń s k i, d o 
w ódca trz e c ie j d ru ż y n y  44 p u łk u  
L e g ii A m e ry k a ń s k ie j.  U ro d zo n y  
w  K le w a n iu  1914 ro k u , zg in ą ł za 
P o lskę  pod  G łow aczow em  ra n k ie m  
10 w rze śn ia  1939 ro k u . N ie ch  M u

Życiorys bardzo k ró tk i. U jrz a ł lw ia  Szperam w  swoim w łasnym  b iu r k u  
t ło  dzienne w  1904 r. w  Łodzi. Uczę- acz nie z własną z a w a r to ś c ią .Znajduję-, 
szczał do szkoły n iem ieckie j tamże, fo to g ra fię  gabinetową szturmowca z 
Zosta ł skrom nym  urzędnikiem  w  f i r -  czułą dedykacją .,Na p a m ią tk ę  pobytu 
m ie branży żelaznej. W stępuje do nie w Litzm anstadcie un ters turm führe ro- 
m ieckie j p a r t i i nacjonalistycznej. Zo- w i Neurode —  O b e rs tu rm fü h re r  Schul- 
sta je  radnym  w  polskie j radzie m ie j- ze“ . Znajdu ję grube księg i budżetu m

Łodzi v/ języku po lskim  z la t  1937.'
1938 i 1939, oraz tego samego fo rm a
tu  z la t 1940 -— 1944, ju ż  w  języku nie 
m ieckim . Znajdu ję pięknie cyzelowa
ny szty lecik honorowy na błyszczącym
czarnym pasku, przyszykowany zapew! • •„ , , . , , .
ne dla m łode j la to roś li Neurodow, gdy | _ v ą
ta  pociecha idąc w ślady ojca, s tan ie j N ie rozp ie caę to w an y  l i s t  od m a t-  
w  szeregach narybku brunatnych ko -| k j zab ra ł k a p ra l z sobą do g ro bu , 
szul —  organ izacji H itler-Jugend. JestU /r- t , , . . °
również wzruszająca fo to g ra fia : P | “  . e>,̂ eJ k ieszen i b luzy ,
Neurode na tle  zameczku Prezydenta* t ara gdzie tk w iła ,  o w in ię ta  w  p a - 
Rzeczypospolitej w  W iśle i  ten sam p.jj p ie r  po czeko ladzie , fo to g ra f ia  m ło

werach i  tych , towarzyszących im  w  Neurode na tle  pałacu W ie.kiego F ry -  C de j d z iew czyn y  i  zasuszony w iane  
i : ____ _________ i ___ i ___ -  ca w  Bans-Souei k o ło  T'nr-7ri-rmn l  , , . , . ,

czek b łę k itn y c h  n ieza pom ina jek ...licznych samochodach, sportowców- 
szpiegów. Tych, co niezadługo potem 
w kracza li tą  samą szosą do Polski na 
wozach pancernych, k ie row a li ogniem 
a r ty le r ii na fo r ty fik a c je  W a rty  i  pro 
w a dz ili bombowce na WarszaAę.

Pan .Neurode słusznie się uśmiechał 
ze swego fo te la  radnego. W łaściw ie 
wszystko polegało na wzajemności. 
Rycerskość za rycerskość. M y pozwa
lam y im  na własne szkoły ńiemiec

ca w  Sans-Souci koło Poczdamu.

*
Krążę dale j po m ieszkaniu. Zaglą-j

R adziecka k ro m k a  
le a lr a ln a

dam do łazienki. O tw ieram  apteczkę!! 
domową. Oglądam lekarstwa z p rz y -| 
lepionym i, podłużnym i receptam i. jj 

Na dolnej półce środki przeczyszczaj
jąee. Patrzę na da ty : 1940, 1941 r o k i  z  p o czą tk ie m ' ro k u  szkolnego 
Dobrze się wówczas działo panom N eu“ 1949/1950 w  Z w ią z k u  R adzieckim  
rode. Żarcia w  Polsce i  p icia wbrod — 'I nastąpi o tw a rc ie  przeszło 300 no 

. . . .  żadnych k łopotów . T y lk o  brzuszek cza w ych  wyższych ucze ln i W śród u
km, -  om pozwalają nam na polskie sem bo li z przejedzenia. ¡j czeln i tych  na leży wymienić In s ty -

Przeglądam specyfik i na górnej pół- tu t  Pedagogiczny ria Sachalinife 
ce. Tu już  inne leki. Koram ina. Ser-" In s ty tu t N auczyc ie lsk i w  obwodzie 
duszko nawala pani Neurode. D ata : G ó rn o -A łta js k im  oraz szereg in nych  
1943 r. (S ta lin g ra d !) A  tu  znów wa- zak ładów  nauko w ych  w  m Tejscowo- 
lenana —  data 19%4 r. (Bolszew icy, ściach, gdzie dotychczas n ie  b y ło  
idą szybkim  m arszem ). Coraz w yższych zak ładów  naukow ych .

*

szkoły dla Polaków w  Rzeszy. My 
przyznajem y im  prawo do własnych 
gazet, —  oni to le ru ją  prasę polską w 

da, że nie zebrało się tych  zabawek Niemczech. T y lko , że nasze szkoły, 
i  nie s tw orzyło  małego muzeum, k tó re  prasa w  Reichu -  to jakieś sła
by pokazało, ja k  w  m łodzież n iem iec- be ros lm lu  „a  spumionym morzu bru - _  
ką  wpajano nienawiść do obcych na- natnek °  żyw io łu , a ich szkoły u  nas proszkow 
rodow, k u lt  w o jny  i  podbojow.

na ból g łowy, coraz w ięcej)
uczą h is to r ii z podręczników spreparo k ro p li na uspokojenie nerwow.
wanych na modłę berlińską, kształcą T i  AT , . .
w  duchu nazistowskim , przygotow ując >f,eszcze wyzsza poleczka: bandaże |   ̂ Na podstaw ie u c h w a ły  rządu  ra -  

Chodziłem po pokojach i  ogarniało młode kad ry  p ią te j kolum ny. Nasze ^ a^ ł.ei ;.na_ w  ^ k u c k u  przystąp iono  
m nie  dziw ne uczucie. Na każdym  k ro  gazety w  Niemczech —  biedne, o m a
ku, w  każdym  kącie styka łem  się z o- łych  nakładach, ich gazety —  druku- 
becńością tych, k tó rzy  w  ta k  n iezwyk- ją  H itle ra , Goebbelsa et comp. na ca

.w   1'1J **J J  ̂  
m yw ania ran, dużo w a ty  (pomimo g w a “ do organ izow an ia  
ra n c ji Goeringa bombowce radzieckie N a uk  ZSRR.

f i l i i

ły  sposób zdobyli to lokum  i  teraz łych  stronicach in  extenso, rozchodzą 
m usie li w  pośpiechu opuścić swoje, a się szeroko po Polsce, o rgan izu ją  i  
raczej moje mieszkanie, w  strachu m ob ilizu ją  w rogą arm ię wewnątrz k ra  
przed nacierającą arm ią  wyzwoleńczą, ju , na ty ła ch  naszej a rm ii.
B y li juz  w iele k ilom etrów  stąd albo pan  Neurode> b y ł lo ja ln ym  po!,skim  
może dościgła ich śmierć na ja k ie j obywatelem. Niczego nie ro b ił wbrew 
z dróg h itle row skiego odw ro tu . A  je d - prawu> a to> co robił> było  zgodne z 
oak wszędzie czułem ich óbecnosc. Na duchem układu z 1934 r . ścisla 
każdym  przedmiocie, k tó ry  brałem  o prZy ja¿d -wilka z owcą. Rząd sanacyj- 
ręk i, na każdej rzeczy, na k tó rą  spój ny Czuwał, aby obywatele polscy na- 
rżałem , czułem i  w idzia łem  rękę i  rodowości niemieckiej* ko rzys ta li w 
w zrok poprzednich lokatorów . Czułem pej n j  z i - z . i i m:iyc ii im  przyw ile jów , 
jeszcze ciepło ich dotyku, ta k  ja k  ocza To też _  korzysta ij, 
m i w yobraźni w idzia łem , parę uno- XT j j

- n  4 »  « * * —  “  k “ t o i  e n y e ta » ,  samym „o s ie , p i „ i
ga rnkam i. . ,  . ,  . . .  SA, ja k  to podobno przyszykowało go podobno ™edawno do swego krewne-

N ie  odczuwałem do nich nienawiści Robie wieJ£  ,_k £ h y obvwate li _  go, przebywającego w  obozie pracy
za to, że zagarnęli moje mieszkanie, N iem ców_ ^ tp ] e5nak ż/  z chw ilą  Pod ^ odziE* 1 d°P y tyw a ł się w  liście o 
ze zag rab ili (om, a może k to  m n y D  wkroczenla R rm ii h itle row sk ie j p . swą kam ienicę oraz co w  ogóle tu ta j 
wszystko co zostawiłem  w  pam iętnym  BrunQ zos odrazu zaliczon d’0 0Pd słychac. Prawdopodobnie zapisał się 
dniu wrześniowym , że z pięknego me- powiedniego szturmowego J tandar- do . z^ 1?zk« uchodźców z terenów

n wschodmo-memieckich „znajdujących 
można go było w i- się ,pod adm in is trac ją  polską“  i  wśłu-

A k a d e m ii
-------- ----- D zia ła lność f i l i i  będzie

p rz y la tu ją  coraz częściej). I  wreszcie^ obe jm ow a ła  obw ody ir k u c k i i  czy - 
ta lk  i  krem  do smarowania nóg — I ty ń s k i oraz B u ria t-M o n g o ls k ą  R e- 
przygotow ania do forsownego w ian ia  |  p u b lik ę  Ludow ą. G łó w n ym  za^a- 
k to  wie czy nie na piechotę. J n iern f i l i i  m a być badanie zasobów

Państwo Neurode z synem um knęli n a tu ra ln ych  tych  obszarów i  o p rą - 
w  porę. W prawdzie nie zdążyli zjeść., cowanie m etod ich  eksp loa tac ji, 
obiadu, k tó ry  pozostał na kuchni nie- 
ruszony, ale m ię li jeszcze ty le  czasu 
aby załadować się na wóz, ciągniony
przez parę koni, gdy pociski a r ty ie ry j 
sltia wyzwoleńczych w o jsk  padały już  
na przedmieścia.

N ie wiem, ja k i los spotka ł wojen
nych „op iekunów“  mojego mieszkania 
W łaścicie l domu —  Niemiec, k tó ry

nej idei i P01'w ać fantas- ^  ^  ^ teko w sk leM A d ott^H iU C T - ^ J>c si? w  upojną muzykę przemó- 
zbrodniczego _ komedianta. gtrasse) b V  uieknie leżą- ^  pan°W Athesona, Bevma 1 Schu'

go księgozbioru nie pozo ita ło  ani ślą- -schodM o-niem ieckich
d u , Odczuwałem raczej żal, że dah się okręg “ ó tfe  PrZ6WldZianą
uwieść zgubnej idei ‘  ------
m agoriom
A  może to  b y li ludzie niewinni^ ow i cy na ^  m
„dobrzy N iem cy“ , k tó rzy  me szli z H it  ]<a_ A  później ka rie ra  ja k  Jp0 z panem Neurode

lic ie . 7a.miasł: m n lpcn  n f iH a lis tv  sac “  P rze ży tych

strasse) przybranego w  pięknie leżą-
machera, m arzy być może razem 

- o słodkich cza- 
na te j ziem i, ziemilerem ale ulegali tylko jego terroru-

wi? Pochłonęła mnie nieodparta chęc w  składzie ^  ^  charakterze przez nich umęczonej,
otrzym ania odpowiedzi na to py  • m ę¿a zauf anja —  treuhaendera —  na I  prawdopodobnie ro ją  o powrocie...

czele w ie lk ie j h u rto w n i m eta lurg icz- Na na jwyższe j półce m ej apteczki
Bruno Neurode. Tak brzm iało jego ne j, w yd a rte j kupcow i żydowskiemu, znalazłem proszek do tępienia prusa-

nazwisko. Łodzianin s urodzenia. My- Później przechodzi ona na jego w łas- ków i  buteleczkę z tru p ią  główką.

*
Radziecka R e p u b lika  Tadżycka 

posiada, ju ż  poważne k a d ry  w y b it 
nych uczonych. W f i l i i  A kad em ii 

N a uk  ZSRR w  T adżyk is ta n ie  p ro w a 
dzi dzia ła lność naukow ą  17 uczonych 
Tadżyków . N iedaw no  o trz y m a ł sto
pień kandydata  n a uk  filo log icznych  
Saclnb Tabarow , k tó ry  je s t p ie rw 
szym uczonym , pochodzącym  spo- 
srod g ó ra li tadżyck ich .

„P ra w d a “  om a w ia ją c  ru c h  w y d a 
w n ic z y  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  po - 
daje, ze w  r. ub. w yaano w  ZSRR 
4U tys. ks iążek i  b roszur o łącznym  
na k ładz ie  ponad 600 m il. egz. W  r. 
bież. ogó lny  n a k ła d  ks iążek i  broszur 
w yn ies ie  oko ło  700 m il.  egzem plarzy.

*
U k ra iń s k i kom pozytor S. Zdanow 

nap isa ł o ra to r iu m  „Legenda s ta lin -  
g radzka“  w e d łu g  teks tu  B. P o lijc z u - 
ka. O ra to riu m , złożone z 6 części, 
od tw arza  epopeę b itw y  s ta lin g ra d z - 
k ie j.
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Gdy kobieta rządzi

Coraz
Ż yw iec, w  s ie rpn iu .

Podobnie, ja k  w  w ie lu  innych  m ia 
stach, uc ieka jący z Żywca N iem cy 
zniszczyli doszczętnie dworzec ko le j o 
w y. Dziś spotyka nas m iła  niespodzian 
ka  —  dworzec jest ju ż  odbudowany, 
p rzy  tym  znacznie p iękn ie jszy  i  w ię k  
szy n iż  b y ł przed w ojną.

Z o fia  Szwedowaka, kob ie ta  — b u r
m is trz  m iasta Żywca.

Po odbudowanym  moście, nad zbie 
ga jącym i się w  tym  m ie jscu  rzekam i 
Solą i  Koszarawą, w kraczam y na te 
ren czystego, schludnego m iasteczka 
pow ia towego —• m iasta - ogrodu. Cha 
ra k ts r  ta k i nadają m u w span ia ły  
park, k w ie tn ik i i  zieleńce założone 
na m ie jscu up rzą tn ię tych  ru in , ęraz 
drzewa zasadzone w zd łuż chodn ików , 
Ną środku rozległego R yn ku  b ije  fon 
tanna źród lanej wody. W basenie r y 
by...

P rzy  w y loc ie  R ynku, k tó ry  dla u- 
pam ię tn ien ia  kongresu p a r t i i rob o t
niczych, przem ianow ano na P lac Z jed 
noczenia, wznosi się masywna, czwo
roboczna dzwonnica z hjpanego ka 
m ien ia  zbudowana w  końcu X I I I  w ie  
ku . N a je j ty łach  s trze lis ta  wieża (65 
m. wysokości) kościoła farnego, w zn ie 
sianego w  X IV  w ieku . Wieża ta gó
ru je  nad m iastem , położonym  w  d o li 
nie, oko lonej łagodnym i wzgórzam i 
B eskidu wschodniego. Po przec iw leg
łe j s tron ie  dzw onnicy w znosi się rep 
rezentacyjny; gmach ratusza obecnej 
s iedziby w ładz m ie jsk ich . Remont te 
go zabytkowego budynku  ukończono 
na dzień 22 lipca br,

B U R M IS T R Z  W  SPÓDNICY

B u rm is trz  jest zajęty. Od rana trw &  
kon ferenc ja  na tem aty związane ż nad 
chodzącym now ym  rok ie m  szkolnym. 
W szystkie spraw y zostały omówione, 
sporządzono p ro tokó ł, pozostaje ty lk o

w ładz m ie jsk ich  w  Żywcu.

żyrniej tętni życie uj Żyircu
Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej"

złożyć podpisy. W  ty m  momencie n a d - ' 
chodzi z K ra ko w a  pismo, którego treść 
m ogłaby pokrzyżow ać w szystkie  p la 
ny. Chodzi m ia no w ic ie  o przydzie le
n ie  na m ieszkanie d la  m ającego tu  
przybyć pro fesora dwóch izb w yk ła 
dowych w  budynku  szkolnym . Z ga
b ine tu  bu rm is trza  w ychodzi dwóch 

i radnych.
— B u rm is trz  stanowczo sprzec iw ił 

się żądaniu w ydz ie len ia  izb w y k ła 
dowych na m ieszkanie, — oświadcza 
jeden z n ich .

— I  słusznie, po tw ie rdza drugi...
Srogi m usi to być b u rm is trz  1 sta-

: ncwczy, — myślę. W tyrr^ momencie 
1 woźny zwraca się do m nie : B u rm is trz  
' prosi!

W skrom nie urządzonym  gabinecie,
| za b iu rk ie m  siedzi kob ie ta , prawdopo 
' dobnie sekretarka...? 
i — Chciałem  m ów ić  z burm istrzem ...
' — Jestem bu rm istrzem , czym  m o
gę służyć. Z o fia  Szwedowska!

Z o fia  Szwedowska, b. absolwentka 
S.G.H. w  W arszaw ie ma dopiero (z 
czym się n ie  k ry je ) 40 la t. W ysunięta 
na stanow isko bu rm is trza  przez S tron 
n ic tw o  Dem okratyczne, p rzy ję ła  zapro 
szenie i  pe łn i obow iązk i „o jca  m ia 
sta“  cd 1 lipca  br. M a w  sobie dużo 
kobiecego wdzięku, ale obok tego po 

; siada w ie le  cech p ra w d z iw ie  męskich. 
Jest energiczna, przedsiębiorcza, prze 
ja w ia  dużo in ic ja ty w y  i  n ie  obaw ia 
się brać na siebie odpow iedzia lności 
za powzięte decyzje.

POLEPSZENIE W A R U N K Ó W  B YTU

G łów ną troską  ko b ie ty  -  b u rm i- 
s tK a ' jest podn iesien ie kom unalnych. 
WSfrunków b y tu  m ieszkańców Żywca. 
N * te  cele Zarząd M ie js k i o trzym a ł w  
rb . ty lk o  3 m il. zł. k redy tów . P ie n ią 
dze zostały użyte na budowę' nowych 
dróg i  chodn ików  w  mieście, oraz na 
doprowadzenie do porządku wodocią 
gów i  kana lizac ji, k tó re  od w ie lu  la t 
n ie  b y ły  konserwowane. W ram ach 
skrom nego budżetu, po dokładnym  
rozpracow an iu  p lanu  robó t przeprowa

dzono poważne inwestycje . W ie le  u lic  
o trzym ało nowe chodn ik i. D aw nie j 
przed gmachem liceum  m łodzież grzę 
zła po kos tk i ,dziś cała ta  u lic a  zosta
ła  po k ry ta  p ły ta m i chodn ikow ym i.

Z  osady robotn icze j K o leby  do m ia 
sta, a szczególnie do fa b ry k i śrub, n ie  
można by ło  daw n ie j an i dojść, an i do 
jechać. Na te ren ie  te j osady m ieści 
się rów n ież  now ow ybudow any gmach 
szkoły podstawowej, do k tó re j ró w 
n ież w  czasie opadów deszczowych nie  
sposób by ło  się dostać. Obecnie budu 
je  się tu  nową szosę, oraz chodnik.

Droga idz ie  pod górę. Należało na 
stoku gó ry  przekopać g ru n t i  zniwe 
low ać teren. Większość tych robó t już  
w ykonano. W  przeb ijan ie  nowej d ro
gi poważny w k ła d  p racy w łożyła

Nowoułożony chodn ik  przed gm a
chem L iceum  1 G im nazjum  w  żyw cu .

przebyw ająca tu  na wczasach m łodzież
ze szkoły ogólnokształcącej w  Sosnow 
cu. W pa źdz ie rn iku  now a droga zo
stan ie oddana do użytku .

N ie  m n ie j u c ią ż liw y  do przebycia 
b y ł tra k t w ie js k i' łączący Ż yw ie c  ze 
S ta rym  Żywcem . T u  rów n ie ,, trw a ją  
prace p rzy  w yko na n iu  nowej d ro g i i 
chodn ików , w  czym  chę tn ie  pomaga 
w ładzom  m ie js k im  m ie jscow a lu d 
ność. K ob ie ta  b u rm is trz  stara s ię  o 
to, by  każdy grosz b y ł w yko rzystany 
ja k  na jra c jo n a ln ie j ł  ja k  na jko rzys t
n ie j. — ,L u b ię  w idz ieć konkre tne  w y  
m ik i pracy, m ó w i p. Szwedowska, a 
tych  w  Ż yw cu n ie  braku je .

M IE JS K IE  Z A K Ł A D Y  T j

Obok ro ln ic tw a , k tó re  ro z w ija  się 
na te ren ie  pow ia tu , w  samym Żyw cu 
ro z w ija  się przem ysł. P racu ją  tu : fab 
ryka  pap ieru , d a w n ie j „S o la li“ , s łyń  
ne B ro w a ry  Ż yw ieck ie , fab ryka1 fu 
trzarska, fa b ryka  maszyn ro ln iczych , 
fab ryka  śrub, ta r ta k i i  szereg m n ie j
szych zakładów  przem ysłowych.

Zarząd M ie js k i p row adzi w łasny 
ta rta k , cegie lnię, be tonownię i  now o
cześnie urządzoną rzeźnią 1 chłodnię.

Na w szys tk im  trzeba się m ać, o w ie  
lu  rzeczach pam iętać, by  tym  wszyst 
k im  um ie ję triie  adm in is trow ać i  go
spodarować —  m ów i bu rm is trz . To
też, choć zasadniczo obow iązu je m nie 
8 godzinny dzień pracy, n ie  pracuję 
ty lk o  w tedy, gdy się wreszcie położę 
spać... I  tu  trzeba nadm ienić, że ko
b ie ta  - b u rm is trz  Żyw ca n ie  m a do
tychczas naw et w łasnego m ieszkania 
i  m ieszka w  hotelu.

B u rm is trz  p ragn ie  pokazać m i kon 
k re tne  w y n ik i swej p racy: Czyteln ię 
i  b ib lio tekę , Stację O p ie k i nad M a tką  
i  Dzieckiem , Dom Starców, muzeum 
m ie jsk ie , ale w  momencie, gdy m ie liś  
m y się udać na zw iedzenie tych in s ty  
tu c ji ,otacza nas grono różnych in te 
resantów. K ażdy o coś prosi, czegoś 
domaga się, coś ma do powiedzenia.

N ie  ma rady, b u rm is trz  w raca do 
swego gabinetu, siada p rzy  b iu rk u  i 
zaczyna dalsze urzędowanie, choć go 
dż ina urzędowania dawno ju ż  m inęła .

i R O M A N  K W IA T K O W S K I

N a marginesie procesu bydgoskiego

„Cecylia“ zupełnie nie święta
P  ecylia.« D z iw n ie  b rzm i to  im ię , ja -  

ko  nazwa terrorystyczno -szpic - 
gow sk ie j bandy, k tó re j proces odby
w a się obecnie w  R ejonow ym  Sądzie 
W ojskow ym  w  Bydgoszczy.

’Zdam y fetfrią Cecylię z rep rod ukc ji 
s łynnych obrazów Rafaela i  Veroneza. 
Święta, męczennica na p łó tnach m i
s trzów  W łoskich m a n iew ys iow lcną  
łagodność oblicza. „C e cy lia “  z procesu 
w  Bydgoszczy je s t uosobieniem  zła, 
okruc ieństw a i  zdrady, Ludz ie  spod 
znaku „C e c y lii“  n ie  b y li to rtu ro w an i, 
b y w a li na tom iast często opraw cam i. 
Oblicze „C e c y lii“ , odsłonięte na p ro 
cesie, to oblicze szpiega, denunojato- 
ra  i  m ordercy, działa jącego na rzecz 
.po lityk i h itle ro w s k ie j podczas w o j
ny, sabotującego później rząd Polski 
Ludow ej i  odbudowę k ra ju .

N iem a l każdy Polak, co przeżył tzw. 
generalną gubernię, o trzym u je  w  pro 
cesie „C e c y lii“  rozw iązan ie  i  w y ja 
śnienie w ie lu  spraw, k tó rych  b y ł 
św iadkiem , w ie lu  tra g e d ii w  k tó rych  
bra ł udz ia ł on sam lu b  ktoś z n a jb liż  
szych. Dziś m ieszkańcy W arszawy 
wiedzą już, dlaczego nawet n a jb a r
dziej zakonspirowane adresy docho
dz iły  do niepożądanych osób. Dlacze
go w śród zawodowych szantażystów 
rodz in  żydowskich by ło  ty lu  Polaków. 
Od kcgą, n iek tó rzy  m łodzi chłopcy o- 
trz y m y w a li b ro ń  na... rabow anie m ie
szkań swych rodaków .

Do w ie lk iego  k a lib ru  rew e lac ji po
lityczn ych  procesu dodaje niejeden

m ieszkaniec W arszawy sporą garść 
swoich w n iosków , cisnących się z 
nieubłaganą log iką . I  to  jest w łaśn ie  
t a k  strasz liw ie  bolesne. T a k  strasz li
w ie  praw dziw e.

A le  w łaśn ie  ta  „n ieśw iadom ość" by  
ła  p iln ie 'p rzestrzegana przez dowódz
tw o  londyńsk ie  i  delegaturę warszaw 
ską. W procesie „C e c y lii“  często s ły 
szy się o  na tarczyw ych pytan iach, k ie  
row knych  do dowództwa A K , p y ta 
niach prostych żołn ierzy, k ie dy  to 
wreszcie rozpocznie się akcja  prze
c iw ko  Niemcom? Dowódcy oddzia łów  
m us ie li dobrze namęczyć się, żeby 
w ytłum aczyć szaremu żo łn ie rzow i A K , 
że jeszcze n ie  czas... Jakże trudno  by 
ło  też „w ytłum aczyć“ , że zam iast w a l 
k i z N iem cam i trzeba zrobić na p rzy 
k ła d  —  „re w iz ję “  w  m ieszkaniu, 
gdzie u k ry w a ją  się Żydzi...

Bardzo charakterystyczną rzeczą i  
oczyw iście n iezb itym  dowodem „szta
m y“  C ecylii z Gestapo b y ł ów  w yp a
dek aresztowania po „rcboc ie “ . G łę
bocki, K ondra tow icz i M a jew sk i w  
im ie n iu  Gestapo za trzym a li w  W iln ie  
żydowską radzinę K a lza  i  w yp uśc ili 
dopiero za sow itym  okupem. W raca
jąc z te j w yp raw y , sami zosta li aresz 
towani, przez litew ską  po lic ję . A le  cd 
czego są pro tektorzy? G łębocki te le
fonu je  „ta m  gdzie trzeba“  i  m ów i w  
sposób n ie  nasuwający żadnych w ą t
p liw o śc i:

„Z o s ta liś m y  aresztowani w  czasie 
w ykonyw an ia  naszych zajęć“

...i sprawa załatwiona, —  „C ecy lia “  
na tychm iast jest w o lna.

W ypadek ten jest charakterystycz
ny, m. in . dlatego że Gestapo bardzo 
często dawało num ery te le fonów  swo
im  „w spó łp racow n ikom “ .

W  W arszaw ie słyszało się podczas 
oku pa c ji o osobach, k tó re  m og ły in 
te rw en iow ać te le fon iczn ie  w  spra
wach zw o ln ien ia  z aresztu. T a k i tele 
fon  „n a  w sze lk i w ypadek“  o trzym y
w a li rów n ież n ieśw iadom i m łodzi chłto 
pcy, przed w yruszen iem  „na  robotę“ . 
Zasada u trzym yw a n ia  szarych „akow  
ców“  w  nieśw iadom ości by ła  nawet 
i  w  ta k ich  w ypadkach przestrzegana. 
Te le fon sku tkow a ł, a dla chłopca b y ł 
tią jeszcze jeden dowód potęgi jego 
organ izacji...

*
M ordy bratobójcze, szpiegostwo i 

rabunek — oto .szlak „C e c y lii“  okresu 
w o jny , gdy współpracowała z Gesta
po. Sabotaże, dyw ers je  i  szpiegostwo' 
b y ły  zadaniem  pow o jennym  tych  sa
m ych in dyw idu ów , k tó re  z W iln a  prze 
dostały się na te reny P o lsk i Ludow ej 
i  w  n ie lega lne j o rgan izac ji „Ośrodek 
M o b iliza cy jn y  O kręgu W ileńskiego 
A K “  dz ia ła ły  na rozkaz „londyńsk ie j 
c e n tra li“ .

H a n ie b n y ‘żyw ot „C e c y lii“  zakończył 
się w  czerwcu 1948 r . aresztowaniem  
całego sztabu „Ośrodka' M o b iliz a c y j
nego“ .

E. T r.

Rok szkolny rozpoczęty

Pierwszy dzień w  w k» Ie  po w yp oczyn ku  w a kacy jn ym  — to  m om ent w y 
ją tk o w o  uroczysty.

Apel min. Skrzeszewskiego do nauczycielstwa 
u progu nowego roku szkolnego

W czoraj odbyło się uroczyste jte-' 
branie nauczycielstwa warszawskie
go, zorganizowane przez ZNP z oka
z j i  rozpoczęcia nowego roku  szkolne
go 1949/50.

Na zebraniu tym . m in. Oświaty,
S tan isław  Skrzeszewski, w yg łos ił prze 
mówienie, w  k tó rym , nawiązując do 
10-ej rocznicy najazdu h itle row sk ie 
go, powiedział m. in.

„W iem y, że przyczyną traged ii w rze 
śniowej b y ł z ły , kap ita lis tyczny  u - 

s tró j po lityczny  i  gospodarczy Polski, 
zdrady k lasy  rządzącej, zgubna p o lity 
ka m iędzynarodowa. Obecnie wszyst
k ie  isto tne przedwojenne przyczyny 
naszej słabości narodowej zosta ły u - 
sunięte.

Osiągnięcia nasze w  dziedzinie od
budowy i  przebudowy życia gospodar 
czego wsi, m iast i  w arszta tów  p ra 
cy, a w  pierwszym  rzędzie w  zakre
sie odbudowy barbarzyńsko zburzonej 
W arszawy, zdum iewają św ia t cały.

M am y rów nież o lbrzym ie osiągnię
cia w  dziedzinie szkolnictwa i  oświa
ty  i  w  zm ienionych na lepsze wa
runkach rozpoczynamy nowy rok  
szkolny. i '

M usim y być świadomi stojących 
przed nam i na bieżący ro k  szkolny 
zadań. Jako najważniejsze wysuwa
m y:

1) dalsze pogłębienie i  nasilenie 
pracy ideologicznej i  wychowawczej 
szkoły,

2) rea lizację powszechności nau
czania, t .  zn. objęcie wszystkich dzie 
c i nauką w  .szkole i  dążenie do sta
łego podnoszenia poziomu organiza
cyjnego szkoły,

3) zwiększenie wydajności pracy 
dydaktycznej i  wychowawczej szkół 
wszystkich typów  i  stopni.

Szeregom nauczycielskim , kom ite
tom  rodzic ie lskim  i  opiekuńczym o- 
raz m łodzieży szkolnej —  m ów ił da
le j m in. Skrzeszewski —  rzuc iliśm y 
hasło w a lk i o najwyższe w yn ik i.

W  walce o lepsze w y n ik i naucza
n ia  zdobyć się m usim y na ten sam 
entuzjazm  i  siłę w o li, jaka charakte
ryzu je  pracę robotn ika  polskiego.

N ie  wolno W am  zapominać, K o le
dzy, że dobrym  nauczycielem może 
być ty lk o  ten, k to  się na jściśle j 
zw iązał z nurtem  dokor.ywujących 
się w  naszym życiu przeobrażeń spo
łecznych, wiodących nas ku  socjaliz
mowi.

W  ub ieg łym  roku  by liśm y świadka
m i historycznego wydarzenia po litycz 
nego —  scalenia ruchu robotniczego.

Powstanie jednej potężnej Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej jes t 
naocznym świadectwem w ie lk ie j doj 
rzałości po lityczne j po lsk ie j k lasy ro  
botniczej. Ten fa k t  um o ż liw ił nam 
przezwyciężenie objawów nacjonaliz
m u i  re form izm u,

D zięk i tem u m ogliśm y m. in . do
konać pogłębienia treśc i nauczania 
i  wychowania, m ogliśm y zbudować 
nowe program y, oparte o naukowa i  
postępowe podstawy, zgodne z nowo- 
cze/nym  ł  rew olucyjnym  poglądem 
na św ia t —  program y pogłębiające 
nasz pozytyw ny stosunek do narodów 
m iłu jących pokój ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim  na czele. W  oparciu o no
we program y, dając uczniom rze te l
ną wiedzę, wychowywać będziemy na
szą m łodzież w  duchu ludowego pa
tr io ty z m u  i  p ro le tariackiego in te rna 
cjonalizm u.

Jednym z czołowych zadań, s to ją 
cych przed W am i, je s t w a lka  o no

wą, socjalistyczną treść nauczania, o 
dostosowanie je j do potrzeb szkoły 
po lskie j, w a lka o usunięcie obcych 
idealistycznych i  kosm opolitycznych 
elementów w  nauczaniu i  podręczni
kach“ .

Po przem ówieniu m in . -Skrzeszew
skiego w  im ien iu  120-tysięcznyć.i 
rzesz nauczycielstwa, z jedn oczon y  ,
w  szeregach ZNP, przem ów ił prez-u 
Zw iązku W . Pokora.

„ Is to tn y  sens dokonanych i  doko- 
nyw ujących się stale przem ian n r  < 1 
c inku  ośw iaty i  wychowania w  1 -  
sce Ludowej polega na ja k  na ja k t. / 
n ie jszym  i  na ja k  najszerszym  po:, j 
zaniu szkoły ze społeczeństwem, ł  . i 
tego u  progu nowego roku  wzywa, ,/ 
całe nauczycielstwo do zacieśnion a 
współpracy z kom ite tam i rodz ic ie l
sk im i i  opiekuńczym i, z organ izacja
m i społecznymi i  m łodzieżowym i, t y  
stworzyć m łodzieży szkolnej na jlep 
sze w a ru n k i do nauk i, by nasye.ć 
szkoły nasze nową treścią. Chcemy, 
na rów n i z naszym i kolegam i ze Zw iąż 
ku  Radzieckiego i  k ra jó w  demokra
c ji ludowej, rozw ijać  w  naszej m ło 
dzieży szkolnej praw dziw y, ludowy pa 
trio tyzm , oparty  na p ro le ta riack im  
in ternacjonalizm ie. Chcemy wychować 
przyszłych budowniczych socja lizm u w  
Polsce“ .

O statn ia przem awiała nauczycielka 
szkoły N r  48 w  W arszaw ie —  Jan i
na D łużak, zapewniając m in. Skrze
szewskiego w  im ien iu  swych koleża
nek i  kolegów, iż  słowa jego staną 
się dla n ich drogowskazem w  ich p ra  
cy nad wychowaniem nowego człowie 
ka.

Powi eść  z r o k u  1 93 9
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Bardzo szeroki gabinet zalewało św ia tło  z dwóch wyso. 
k ich  okien. Na ścianach w idn ia ło  k ilk a  ogrom nych obra
zów, przedstaw ia jących wzniosłe sceny z h is to r ii P o lsk i — 
albo wspaniale odtworzone w id o k i przyrody. W  rogach 
sia ło k lik a  p ięknych rzeźb. Jedną ścianę za jm ow ała b i
b lio teka pełna grubych tomów. Podłogę zalegał puszysty 
b łęk itn aw y  dywan, k tó ry  ca łkow ic ie  gub ił odgłos kroków  
W ikowskiego i to nadawało m om entow i w e jścia  do gabi
netu ja k iś  uroczysty charakter.

Za m asyw nym , po łysku jącym  b iu rk ie m , zarzuconym 
aktam i i pap ieram i siedział prezes Dębski o nieruchom ej, 

poważnej tw a rzy  i  pa trzy ł chłodno na wchodzącego. Gdy 
,'ikow ski zb liży ł się, w yciągną ł do niego nie podnosząc 

s.ę k ró tk im  ruchem  dłoń, będącą w  swej de lika tności i 
pe łnym  w yrazu rysun ku  czymś jego bardzo osobistym. 
W ikow sk i dotknąwszy je j n ieśm iało palcam i, odczuł ch łod

ną,, in tym n ą  gładkość po czym d łoń wskazała m u fo te l 
przed b iurk iem .

U siad ł tam, zdum iony, iż zagłębia się w  czymś tak  n is 
k im  i  m iękk im , po czym w  k ró tk ich , cichych słowach, pod- 
czas-igdy Dębski pa trzy ł ńań badawczo, pow iedzia ł o ojcu, 
o,sobie i o liście, k tó ry  przyn iósł. Podał lis t, a prezes w zią ł 
go ruchem  szybkim , przecią ł w ie lk im  nożem z kości sło
n iow e j i. począł czytać z uwagą i zarazem z pewną n ie 
zależną obojętnością. W ikow sk i p a trz y ł z w yra źnym  lę- 

' ’ ’ •' ’ ‘ ’ 'wn twarz.
•».. o .-go postarzał się od tam tych

< . iw ii; 'k 'e e y  • > Si -f.n zapam ię ta ł.'P iękny, ha rdy  i w ład - 
ly  jego p ro fil,  odcina jący się w yraźną lin ią , zaostrzył się 
:zeze bardzie j, p o liczk i w ysm ukla ły , pob lad ły  i  ja k b y  

jeszcze w ięcej och łed ły . w  tw arzy leżała spokojna, gładka 
pewność siebie, ale g ię tka i tw arda  ja k  stal, ruchy , zdra
dzały stanowczość i  szybkość decyzji.

PTędko przebiegł oczami stronice lis tu  i  odrązu położył 
go na boku, ja k b y  gestem tym  z a k w a lifik o w a ł go w  pe
w ien sposób.

—  Ówszem, przypom inam  sobie —  odezwał się tonem 
suchej rzeczowości — o jciec pański spełn ia ł swoje obo
w iązk i dobrze. Jeśli chodzi o pana, to nie w idzę sposobu 
bym m ógł panu w  czymś pomóc.

—  Ukończyłem  g im nazjum , chcia łbym  w stąp ić na u n i
w ersyte t’ i  uczyć się da le j o w łasnych siłach —  m ó w ił W i
kow sk i zaskoczony —  i  dlatego szukam posady w  W arsza
wie. O jciec nie może m i pomagać, muszę uczyć się i  je d 
nocześnie zarabiać!

—  Tak, pisze m i o tym  pański, ojciec, ale ja  u  siebie 
żadnej w o lne j posady nie mam, a czy gdzie indzie j są m ie j
sca, to tego naw et n ie  w iem , sądzę, że raczej nie. Od pew 
nego czasu przeprowadza się wszędzie redukcje . Państwo 
i tak  ma za dużo lu dz i na swoim  u trzym an iu  —  w trą c ił 
tę rzeczową uwagę-luzem , ja k b y  zlekka przym uszając się 
do zawodowych w yjaśnień, i  chw ilę  m yśla ł, zdawało się,
0 czymś innym .

W ikow sk i nie w iedz ia ł co teraz powiedzieć i  ty lk o  ub ra ł 
tw arz w  grzeczny półuśmiech.

—  W idzę z lis tu  pańskiego ojca —  zaczął m ów ić Dębski 
prędko, tonem nieco n iec ie rp liw ym  i  bagate lizu jącym , 
ja k  p rzy  poruszaniu spraw y od dawna ju ż  w ie lo k ro tn ie  
om awianej i  zdecydowanej, — iż w sku tek  sw o je j dużej 
rodz iny is to tn ie  zna jd u je  się w  trudnościach m ateria lnych
1 w  pob ie ran iu  dalszych nauk nie  będzie m ógł panu po
magać. K ró tk o  m ów iąc nie ma pan pieniędzy na dalsze 
studia. Uważam, że w  tych w arunkach pańskie zam ierze- 
n ia*to  b ic ie g łowa o m ur. Jeżeli n ie  posiada pan odpowied
n ie j kw o ty , nie nabędzie pan dla  siebie na p rzyk ła d  kosz
townego fu tra , an i n ie  znajdzie pan ludz i, k tó rzy  by  zech
c ie li panu w  tym  dopomóc, bo i  w  im ię  czejfo? N ie  ma 
pan pien iędzy na un iw e rsy te t —  to i  n ie może go pan 
ukończyć, prosta rzecz! —  Dębski p a trz y ł na W ikow skiego 
stanowczo i  z jak im ś na tu ra lnym , o tw a rtym  o b ie k tyw iz 
mem.

Takie postaw ienie k w e s tii w yprow adza ło  W ikow skiego 
ca łkow ic ie  z rów now ag i. Odczuł ja k b y  się coś na niego 
osuw ało,'czem u zupełn ie n ie  m óg ł się przeciwstaw ić.

—  Czy m a pan jak ieś  uzdolnienia? —  rz u c ił prezes p y 
tanie tonem le kk im .

—  Tak! N ie wiem... —  bąkną ł W iko w sk i —  w  gim naz
ju m  byłem  bardzo dobrym  polonistą. Nauczyciele c h w a lili 
moje w ypracow an ia  i  nowele.

— Czy pan coś drukował? ■— z pewnym zajęciem spy
tał Dębski, > '

—  N ie! Narazie n ic  jeszcze!
Na tw a rzy  Dębskiego odbiła  się w yraźna iron ia . M ilcza ł 

i  ja kb y  u tw ie rd za ł się w  swoich myślach.
—  Ze w zględu na pańskiego ojca —  odezwał się teraz 

bardzie j o fic ja ln ie  — k tó ry  ja k  powiedziałem , b y ł bardzo 
dobrym  pracow n ik iem  i  człow iekiem  skrom nym , mogę 
panu pomóc w  tym , że o trzym a pan zaraz posadę nauczy
ciela w  szkole powszechnej na kresach. P iękne pole do 
dzia łania! Jak w iem y, te reny tam te są mocno zaniedbane, 
ciemne. Energiczny, m łody człow iek o szerszych horyzon
tach tam  w łaśnie dużo może zrob ić dla upowszechnienia 
ośw iaty, dla u tw ie rdzen ia  polskości! —  pa trzy ł na W ik o w 
skiego chw ilę  w  oczekiwaniu, a» gdy ten m ilcza ł, m ó w ił 
dalej.

—  D y re k to r departam entu szkół powszechnych w  m in i
s terstw ie  ośw ia ty jes t m oim  s tarym  przy jac ie lem , napiszę 
do niego b ilec ik  i  jeszcze w  tym  tygodn iu  będzie pan m ia ł 
sprawę za ła tw ioną! —  pow iedzia ł zachęcająco, a b iorąc 
dalsze m ilczenie W ikow skiego za w yraz  po tu ln e j zgody, 
sięgnął po b ile c ik  do eleganckiego pud ła  z papierem  i  Szyb
ko  n a k reś lił na n im  w iecznym  p iórem  k ilk a  zdań.

—  Proszę! —  podał W ikow sk iem u b ile c ik  ruchem  ener
g icznym  i  zarazem łaskawym .

Spoglądał teraz na niego trochę ja k b y  zdała i  gotów 
w  pew ien to le ran cy jny  sposób do' p rzy jęc ia  podziękowań. 
W ikow ęk i po chy lił głowę i  trzym a ł w  palcach b ilec ik . Już 
chcia ł wstać, uk łon ić  się uprze jm ie  odejść, gdy naraz nie 
wiedzieć dlaczego, p rzypom nia ła  m u się córka Dębskiego, 
Dzidzia, towarzyszka jego chłopięcych zabaw, o k tó rych  
często późnie j m yś la ł n ie  bez uśmiechu.

—  Przepraszam! —  w y rz e k ł teraz m ało pokorn ie  — 
przypom inam  sobie, że pan prezes m a córkę. B y ła  ode 
m nie nieco starsza. N aw et w o lno m i by ło  k iedyś przeby
wać czasami w  je j tow arzystw ie . Co się z n ią  dzieje? — 
p y ta ł pow o li i ja k b y  z namysłem.

Prezes Dębski rz u c ił nań okiem  ciekaw ie, ale 1 cierpko.
—  Dawno ju ż  jes t dorosłą panną! N o cóż, p racu je  nad 

sobą, uczy się. G łos prezesa b y ł suchy.
—  Uczęszcza na wyższą uczelnię? —
—  A  ta k ! Jest ju ż  na d rug im  k u rs ie  m edycyny! —  tw a rz  

Dębskiego m ia ła  teraz tw a rd y , odpychający w yraz. Pa
trz y ł na W ikow skiego z w yraźną chęcią pozbycia się go 
natychm iast.

W iko w sk i w sta ł, u k ło n ił się i  bezszelestnie wyszedł.
G dy stąpał zw olna po b ia łych , m arm urow ych  schodach, 

poczęły dusić go rap tem  przerażenie i  rozpacz. P rzypom 
n ia ł sobie lis t, n ie  ta k  dawno o trzym any od koleg i, k tó ry

ukończył g im nazjum  o ro k  wcześnie j od niego i  zna lazł
szy się zupełnie bez środków  do życia w y jecha ł na zapad
łą wieś poleską na posadę nauczyciela. Z w ie rza ł się W i
kow skiem u w  zrezygnowanym  żalu, iż  ży je  i  p racu je  w  
niesłychanie p ry m ity w n y c h  w arunkach. M ieszka i  uczy w  
rozb ite j chacie, na  na ftę  m usi czekać m iesiącam i, żyw i się 

k a rto f la m i i kaszą —  bo n ić  innego w okó ł dostać n ie  może. 
Pom ału gasną w  n im  zapały młodzieńcze. D awne sny 
o ukończeniu wyższej uczelni, o jak im ś lepszym, bu jnym , 
k u ltu ra ln y m  życiu, o szerszej działa lności, nacechowanej 
w yższym i ideałam i, okazały się w  zetkn ięc iu  z jakżeż b ru 
ta lną  i bezwzględną rzeczyw istością u łud nym i m ajakam i, 
rzuca jącym i na wszystko co śm iałe i szlachetne iron iczn ie  
w zg a rd liw y  cień. I  oto W ikow sk iem u proponu je  się w  od
pow iedzi na jego marzenia,, o tw iera jące przed n im  ja k  
najlepszą w ydaw ało się przyszłość — podobnie głuchą bez
nadziejność.

Naraz w ybuchną ł w  n im  gn iew  zapam iętały. P odarł w 
drobne k a w a łk i b ilecik,prezesa i z wściekłością w yciągną ł 
zaciśniętą pięść w  k ie ru n k u  d rzw i wysokiego urzędu. 
T rząsł n ią  i  g roz ił w  nienaw iści rzucając przez zaciśnięte 
zęby słowa b ru ta ln ych  przekleństw .

W itko w sk i szukał p racy przez cały czas stud iów , szukał 
je j po ukończeniu un iw e rsy te tu  i  coraz ba rdz ie j nabiera! 
przekonania, iż  dobre j s ta łe j posady n igdy nie znajdzie. 
Ci, k tó rzy  szczęśliwie pracę posiadali, b y li z n ie j w  tych 
czasach coraz m n ie j zadowoleni, na tu ra ln ie  je ś li chodziło
0 ludz i, za jm ujących niższe fu n kc je  urzędnicze lu b  po
dobne.

G im nazja lna koleżanka W ikow skiego opow iadała m u 
kiedyś i kom icznie i  z rzewną łezką o tym , w  ja k i to spo
sób w yw a lczy ła  swoje, licho zresztą p łatne zajęcie w  ba n 
ku, będącym pod nadzorem państwa. G dy w p ły w o w i p ro 
tek to rzy  zw odz ili ją  z miesiąca n a miesiąc, a bieda doku
czała je j coraz m ocn ie j, pewnego dnia, doprowadzona do 
ostateczności, ..urządziła w  poczekalni in s ty tu c ji, przed 
d rzw iam i k ie ro w n ik ó w  praw dziw ą, m elcdram atyczną sce
nę. Rozszlochała się i  rozkrzycza ła w  niebogłosy. T ak prze
konyw u jąco  i  z taką ekspresją w  głosie odm alowała swo
je  tragiczne, zupełn ie bez w y jśc ia  położenie, swą ostatecz
ną rozpacz, m dle jąc p rey tym  skutecznie k ilk a  razy, iż 
p rzyp ra w iło  to owych k ie ro w n ik ó w  o ponurą zadumę i  o 
coś w  rodza ju  współczucia i na d rug i dzień zrobiono je j 
w  banku  jakąś m in im a ln ie  p ła tną  posadkę. Z czasem, dzię
k i n ieprawdopodobnej w p ro s t harówce awansowała —
1 ja k o  tako m ogła się u trzym ać ze sw o je j pensji.

(C. d. n.)
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Szanse na z m y cięstw o
p r z e p a d ł y  na górskim

C lark  p i e r u u s z j j  u j  Zakopanem
- _ ------------—--------------------- :----------

Red. M. W ierzbow ski telefonuje
z trasy Tour de Pologne

Zakopane 31.8. '  ,
T \ I  A  trasie etapu Katow ice— Zakopane rozstrzygnął się w łaściw ie d a  

nas tegoroczny W yścig Dookoła Polski. R um uni na ciężkim  cłioc p ię k 
nym  etapie górsk im  w ysz li obronną ręką i  n ie  ty lk o  zw iększyli przewagę 
punktow ą dzielącą ich od Polaków ale i  oó Włochów. Manty wróżenie, 
że kolarze nasi ju ż  r.ie będą m og li zagrozić Riimunońi. Rold ich ogra
niczy się teraz do w a lk i o drug ie miejsce z drużyną Wioch. Nawet to 
zadanie nie będzie ła tw e, bo zespoły W łoch, A n g lii i  F ranc ji jadą coraz 
lepie j i  są ciągle día nas bardzo groźne. N ie uda ł się rów: ' ' ’ " "
chów Locateh i i  Spalazźi oraz A n g lik a  C lark  i  Duńczyka 
zycję N iculescu w k la s y fik a c ji ógóińei

Polski
e t a p i e

Podatek gruntow y u j  ziem iopłodach  
płatny  u j  gotówce

Sios nagród  
c /eka  na kolarzy

1. Prezydent R. P. Bolesław  B ie ru t — 
rad io-adapter

2. M arszałek P o lsk i M icha ł Ż ym ie rsk i— 
ro w e r w yścigow y „B a łtyk **

3. M in is te rs tw o  Spraw Zagr. — 3 row ery 
w yścigowe ,,B a łty k "

4. M in . Z. M ouzelewski — puchar
5. Z&rząd Gł. ZivíP W ł. M a tw in  — ro- 

w er w yścigow y „B a łty k “
6. Zarząd Gł. Sp. W ycl.-Ośw. ,, Czytel

n ik  7 — sta tua ko l. Zygm unta i  8 m in ia tu 
re k

7. P o lsk i Monopol Solny — zegar na
b iu rko  ,

8. ,,Solidarność“  — teczka skórzana
9. M in .' P rzem ysłu  Lekkiego, S taw ińsk i— 

teczka skórzana
10. M in . K u lt .  i Sztuki, D ybow sk i — 

rad iood b io rn ik  ,,Aga*‘
11. P o lsk i Monopol S p iry tusow y — teczka 

skórzana
12. Gen. D y re k to r Polskiego Radia — ra 

d ioodb io rn ik  „T e s lą “
13. M in . Budow nictw a, Spychalski — sta

tue tka  z brązu
14. P rezydent m. st. W arszawy, T o łw iń 

s k i — sta tue tka  z brązu
15„ M in. Skarbu, D ąbrow ski — zegarek 

na rękę „K a p id “
16. ChrośriiaK Tadeusz, Bydgoszcz — 6 

kaw. m yd ła  „P a lin o liv e "
i i .  W iceprem ier H ila ry  M inc — k il im  
18. P o lsk i Zw. W ydaw nictw  Prasowych — 

teczka skórzana
19.. P racownicy h u ty  ,, Przyszłość", 

Tłuszcz ■— sta tuetka z brązu
20. F ilm  P o lsk i — aparat fotogra ficzny

„P ra k ü íe x “  . ■
2 i Kom endant G-f. M. O., gen. P».ona- 

rzewski — zegarek na rękę „C ym a "
21. Załoga żak i. „T u d o r" , P iastów  «- 

s fg iue tka  brązu
¿3. R e d a kc ja  „P rz y ja c ió łk i“  —  kom plet 

naczyń kuchennych
•■4. Sp. P racy S iodłarzy i  R ym arzy „Cen- 

truin-“  — teczka, p o rtfe l i  papierośnica 
¿¿ko izana

■¿o, P. L . L . „ L o t “  — srebrny talerz pa- 
n.jątKOWy

2o. Fabr. W yrób . P recyzyjnych im . gen. 
Świerczewskiego — suwak w  futera le 

2 (. P rem ie r J. C yrankiew icz — puchar 
z brązu, walizka, neseser, m otocykl S .H .L.

28. Centr. Sp. W yd. i  K s ięgarsk ich — 
k.viamarz w  m arm urze 

-9. P o lsk i Monopol Zapałczany — zegar 
m i lo w y

-80, .Redakcja „ż y c ia  W arszaw y“  — p la ter 
s rco rny  na 6 osób

ó i. 'T y g b d n ik ' „S p o rt i  W czasy“ —  sta
tue tka  z brązu

32. Sp. W yd . Ośw. „C z y te ln ik “  •— pu- 
c .ia r k rysz ta łow y w  złocie 

23. Powszechne Dom y Towarowe — kom- 
p ę t l ic  ubranie

84. M in. K om u n ikac ji, J. Rabanowski — 
papierośnica srebrna 

u.j. P BP „O rb is “  — kupon m ateria łu  
26. „P o lim e x “  — wazon kryszta łow y
37. o. Z.' S. — kupon m ateria łu
38. Ag. I lu s tra c y jn a  A P I — album  ze 

zajęciam i „T o u r  de Pologne“
uj .  Centr. H and l. Przem. Metalowego — 

z.¿,arek na b iu rko
vJ. Centr. Żarz. Przem. Mięsnego — 20 

paczek w yrobów  mięsnych 
<x i. F-m a rowerowa, K . L ip iń s k i — 9 szt.

b.^onów
•J. Redakcja „R ude  P ravo“  — puchar 

s. A ji i iy  i  s ta tuetka
l8. Samopomoc ch łopska — zegar meblo

wy
v l. F-m a „L e n g  i  W rona“  Puławska 38 — 

radia rowerowa
C. H . P . M . „M o to z b y t“  — moto- 

c ai S H L  . f
•Jo. Centr. N akł. Ins t. W yd. „C zy te l

n ia  "  — ks iążk i
4 1, Centr. W ydz. P o lig ra ficzny  — sta

tue tka  z brązu
48. R e d a kc ja  „R zeczypospo lite j" — adap

te r z p ły ta m i
40. W aniz. Spółdz. Spożywców — 160 bu- 

te ię i  owocu płynnego 
50. F-m a B -c ia  Borkowscy — maszynka 

do parzenia kaw y . *
6.i. Tyg . B ib l. Ruchoma T.B.O. — 2o 

k re z e k
S'i. P o lsk i M onopo l T y to n io w y  — pude- 

łcczKa na papierosy
a,3. M in . Z d ro w ia  — statuetka z brązu.
5.. F-m a B -c ia  Jab łkow sćy — am erykań- 

£k e w ieczne p ió ro  „S 'wan‘‘ .
63. M in . Żeg lug i — w a g o n  kryszta łow y. 
Ob. Prezes Borejsza — aparat fo tog ra 

ficzny
57. N agrody  z Lodzi. X Torun ia .
Roza tym  f irm y  warszawskie: Nowakow

sk i, „C e los ia “ , Janyga, „K a lina .“ , „M im o 
za". P laszewski, Szczęśniak, Jóźw iak Cy- 
ba rt, Tomaszewski, P aku lsk i, U lrich , 

Schm idt, N ow akow ski, Za jde l — ofia row a
ły  w iązanki kw ia tów  dla w szystkich ko
larzy.

C ię iko a tlec i Z S R R  
na m istrzostwach świata
W S ch e ve n itn g e n  (Holandia) odbędą 

się w  dniach 4 —  6 września br. m i
strzostwa św iata w  podnoszeniu cię
żarów. W  m istrzostwach weźmie praw  
dopodobnie udzia ł zespół cięźkoatle 
tpw  radzieckich w  pełnym  składzie. 
W ystęp doskonałych reprezentantów 
ZSRR będzie w ie lką  a trakc ją  m i
strzostw , gdyż zawodnicy radzieccy 
zaliczają się dó najlepszych na świę
cie, m ając w  swoich szeregach k ilku  
rekordzis tów  świata.

nież atak Wło- 
Olsena na po'

ac ji Ogólnej.
*/ Rumun raz jeszcze wykazał się wy

soką klasą i  bardzo dobrą tak tyką , fą 
bo w ciężkim  terenie up ilnow ał na j- 
groźniejszych przeciwników. Z m nie j
szyła Się coprawda różnica między 
n im  a C larkiem  i  Olsenem, alé osta
tecznie koszulka leadera pozostała na 
dal p rzy nim . N ie będzie przesadą, 
je ś li stw ierdzim y, że mimo bezsprzecz 
ttego sukcesu C iarka i  Olsena oraz 
drużyny F rancji, k tó ra  w ygra ła  wczo 
ra jsży etap, za m oralnych zwycięz
ców uważać będziemy Rumunów. Za
wodnicy c i musieli w ¿liczy ć nie ty lk o  
z przeciwnikam i, ale i  z ciężkim  dia 
naszych gości terenem górskim .

Trudno powiedzieć co było przyczy 
ną naszej pórńżki. M am y wrażenie, 
że przyczyn tych znalazłoby się dużo, 
ale jedna z najważniejszych to — 
w yją tkow y brak szczęścia na trasie , 
liczne defekty sprzętu oraz i  to, że 
niezawodna dotychczas kondycja f i 
zyczna nie dopisała na tym  etapie. 
F a k t, że do Zakopanego jako p ie rw 
szy z drużyny narodowej wpadł na j 
starszy zawodnik zespołu narodowego 
N apierała nie świadczy zbyt dobrze 
ó fo rm ie  W ójcika, W rzesińskiego i  
Nowoczka. M iłą  niespodziankę spra
w ił Sałyga, k tó ry  popraw ia się z każ 
dym dniem. Ma on jćdnak w y ją tko 
wego pecha i  jes t dotychczas posia
daczem najw iększej ilości „gu m “ . 
W łaśnie na etapie K atow ice—Zakopa
ne, k iedy  by ł jedynym  z Polaków  w  
grupie goniącej czoiowkę po przeby
ciu najcięższego odcinka, pozostał na 
ulicach Nńwego Targu ze złamaną ra 
mą tracąc ciężko wywalczone dla ze 
społu m in u ty .

M imo naszych porażek W yścig Do 
okoła Polski staje się z każdym 
dniem coraz bardziej emocjonujący i 
ciekawy. Każdy etap przynieść może 
niespodziankę, k tó rych  autoram i są 
n iestety wyłącznie zawodnicy z za
granicy. W yjeżdżając na trasę nigdy 
n ie  można przew idzieć ja k i ' będzie 
przebieg zaczynającego się etapu.

Podobnie było na tras ie  etapu K a 
towice —  Zakopane (195 km ) do 
którego w ystartow ało  61 zawodni-

koty. Już po 20 km ze zw a rte j g rupy 
uciekają Gełiri, Olsen, C lark, Ciocho-

Na zakończenie  
Tour de Pologne

W  niedzielę 4 września o godz. 18 
spodziewany jes t p rzyjazd pierwszych 
zawodników na metę V I I I  W yścigu 
Kolarskiego Dookoła Polski. Przed 
przyjazdem  kolarzy Ua stadionie 
W.P. odbędzie się szereg imprez ja k : 
popisy jazdy sztucznej w   ̂ wykona
niu  m istrzów  św iata E vy Kasamńso- 
ve j i  Vaculika, mecz p iłk i rowero
wej m iędzy „Siem ianowićzanką“  
(Polska) a „Prostejowem “  (CSR), po 
pisy W ielokrotnych m istrzów  Polski 
w  jeździe akrobatycznej na rowerach 
braci Porębów oraz jazda rejowa (4 
osoby na ty ln y m  kole. _ Im prezy te 
rozpoczną się o godz. 16. B ram y sta
dionu zostaną otw arte  o godz. 15.

Na trasę ostatniego etapu wyrusza 
rozgłośnia wojskowa, k tó ra  nadawać 
będzie o godz. 15-ej wiadomości o 
przebiegu etapu. B ile ty  w  przędsprze 
dąży nabywać można: Im pet, Krucza 
48 (róg al. gen. Sikorskiego), Rusz- 
ćżeWska i  W isznicki, Targowa 56 
oraz dla świata pracy (ulgowe) w  
CRZZ, Nowy Świat 1. W szystkie m iej 
sca siedzące są numerowane. W  sprże 
dąży znajduje się ju ż  ty lk o  niewielka 
ilość biletów.

Zawodnicy Tour de Pologne p rzy ja 
dą do W arszawy od ul. Grójeckie j i  
Placem Zawiszy, Koszykową, Piusa, 
Górnośląską, M yśliw iecką przejadą na 
stadion W.P.

W szystkie sarńocbody i  motocykle, 
które wyjńdą na spotkanie kolarzom 
będą zatrzymane przez służbę porząd
kową a n iesforn i kierowcy ukaran i 
odebraniem prawa jazdy.

Już u k a z a ł się uj sprzedaży
radykalny 1 rewelacyjnie skuteczny środek

na MUCHY, KOMARY
ORAZ W SZELKIE ROBACTW O

AZITOI M 25 płynny
Przepisy zastosowania na opakowaniu

Sjjrzsriai hurtowa w hurtowniach
GEITRALI HAHDL PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

Ż q t f o / c l e  w s z ę d z i e *

Negoescu, Salminen, i  Ciarkę. 
P o la iy  przegapili okazję i  zosta li w 
grupie. Bardzo dobrze wśród uc iek i
n ierów spisuje się Gehri, k tó ry  nie 
zrażając się nieudaną eskapadą po
przedniego etapu nadaje tempo u- 
cieczki i  w yg ryw a fin isze lotne w  Ja 
worznie, Sosnowcu i  Chrzanowie. Dal 
sże fin isze lotne w yg ra li: w  T rzeb i
n i C iarkę, a w  Krzeszowicach i  M o
gilanach Olsen.

Na ulicach Krakowa łapie gumę 
Cioćhodaru i  po napraw ie goni czo
łówkę. W  mieście, k ilkase t m etrów  
za n ilu  łapie dwie gum y W ójc ik , ale 
za każdym razem dochodzi do swojej 
grupy. Na setnym kilom etrze czołów 
ka złożona z uciekin ierów je s t już  
rozb ita , p rzy  czym na czele jadą 
C lark, Gehri i  Olsen, o pó łto re j m i
nu ty  w  ty le  Salminen i  Negoescu, 
4 ń iin . od czołówki samotny Ciarkę 
a m inutę za nim  Cióchódaru. P ie rw  
si trze j m ają nad dużą grupą ok. 
12 m iń. przewagi.

Na 128 km  F ina Salminena dogania 
czołówka a uciekin ierzy Olsen i  C lark 
uzyskują m inutę przew agi nad po
zostającym w  ty le  Gehri, k tó ry  upadł 
na w irażu  i  rozb ił sobie kolano. Już 
o 14 m in. z ty łu  jeazie grupa z Po
lakam i: Napierałą, W ójcik iem , W rze-

Wjyiniki IX  etapu
K lasyfikacja  indyw idua lna

1. C la rk  (A ng lia ) 5;28'32
2. Olsen (Dania) _
3. G eh ri (Szwajcaria) — 5:37io8
4. Riegertł (F rancja) ( — 5:39:17

5. N orhad ian (Rum unia) —  5:39;19,
6. Leiruay (Francja) — 5:40:35, 7. Lo - 
oa te lli (W łochy) — 5:40:38, 8. A lix  
(Francja) —  5:40:39, 9. .Spalazzi (W ło 
chy) —  5:41:14, 10. Sandru —  5:41:35, 
16. S iem iński _  5:43:33, 17. Napie
ra ła , 19. W rzesiński, 20. ŃowióetZek, 
32. Sałyga, 24. W ó jc ik , 36. Kap iak.

K lasyfikac ja  drużynowa
1. F ranc ja
2. Rum unia
3. vÿlochy
4. A ng lia
5. Polska

—  17:00:31
—  17:02:31
—  17:03:51
— 17:09:01
—  17:15:09

sińskim, Nowoczkiem i  Sałygą oraz 
Siem ińskim  i  Paprockim  z k łasy fika  
c j i  k lubowej. Jest tu  także w  kom 
plecie drużyna w łoska i  francuska 
oraz reszta Rumunów. K ap iak zń 
chwilę zostaje w  ty le  z powodu de
fe k tu  ro\Veru.

18-kilometrowe wzniesienie na Obi
dową (różnica Wzniesień 500 m ), roz 
b ija  tą  grupę, na czele k tó re j jadą: 
Salÿgà, Niculescu, Zuchełli, Sandru, 
A lix , Spalazźi i  Loca te lli. Przed n i
m i gonią czołówkę R iegert i  Norha- 
dian. Przed Nowym Targiem  grupa 
ta  dogoniła Negoescu i  C larke a od
padł od n ie j Sałyga ze złamaną ramą.

18 km przed metą jadący z C lar
kiem Olsen łapie gumę, ta k  że osta
tecznie na metę zawodnicy wpadają 
W kolejności: C lark, dwie m in. po 
nim  Olsen, po 4 m inutach Gehri. N i- 
ęulescu jes t dopiero 11-ty. P ierwszym  
Polakiem ńd mecie b y ł S iem iński ja 
ko ,16-ty, potem N apierała 17-ty, 
W rzesiński 19-ty, Nowocźek 20-ty a 
jako 22-gi przyjechał na nowym ro 
werze Sałyga.

Na zakończenie ciekawa in fo rm a
cja. Na tym  najcięższym pod wzglę
dem ukszta łtowania terenu etapie e- 
k ijia  lekarzy CMS nie m ia ła  nie do 
roboty. Wszÿscy zawodnicy przejecha 
l i  trasę bez wypadku.’

Czwartek kolarze spędzą na dobrze 
zasłużonym odpoczynku. Dzień w y 
tchnienia pozwoli zawodnikom na na 
branie s ił do zwalcźenia trzech eta
pów, k tó re  pozostały jeszcze do za
kończenia wyścigu.

Zgodnie z rozporządzeniem pełno
mocnika Rządowego do spraw podat
ku  gruntowego, n iek tó rzy  podatnicy 
k tó rzy  nie posiadają dostatecznej ilo 
ści zbóża ńa opłacenie podatku g ru n 
towego, mogą pokrywać swe zobowią 
zanie podatkowe w gotówce.

Prawo to przys ługuje m. in. posia 
daczom resztóWek użytkowanych 
przez spółdzielnie „Samopomoc Chłop 
ska“ , ro ln iczym  spółdzielniom p ro 
dukcyjnym , ro ln iczym  zespołom spół 
dzielczym, spółdzielniom paróćlacyj- 
no -  osadniczym, gospodarstwom ro i 
nym , osadniczym, położonym na ob- 
szarże Ziem Zachodnich i b. Wolnego 
m. Gdańska oraz gospodarstwom ro i 
nym , Uznanym przez M in. Roi. i Ref. 
Roi. ośrodki k u ltu ry  ro lne j.

Podarek w  gotówce opłacać mogą 
również indyw idualne gospodarstwa 
rolńe prowadzące w arzyw nictw o, sa
downictwo, uprawę nasion itp ., na co 
na jm n ie j połowie powierzchni g ru n 
tów  oraz góspodarstwa rolne, poło
żone W powiatach górskich i  n iek tó
rych powiatach woj. białostockiego.

Ponadto z prawa uiszcźćnia podat 
ku  w  gotówce mogą korzystać n iek tó 

re gospodarstwa rolne, użytkow ane 
przez władze, urzędy, in s ty tu c je , 
przedsiębiorstwa państwowe, zak łady 
szkolne Wreszcie gospodarstwa leśne, 
należące do Związku Samorządu Te
ry toria lnego.

Zarządzenie to wchodzi w życie z 
dniem 1 września rb.

Rozbudowa stoczni rybackiej 
w Gdyni

W  Gdyni odbyło się uroczyste roz
poczęcie budowy nowej dużej ha li 
stoczni rybackie j. Hala ta  przezna
czona jes t na stolarnie. Ponadto w y 
budowane będą wkrótce na terenie 
stóczńi: nowa WręgoWńia (w arszta t 
produkujący w ręg i —  żebra s ta t
ków.) i  hala montażowa.

Polska
na targach zagranicznych  

u j  Plovdiv, Pradze, 
Budapeszcie i W ied n iu
Oprócz pierwszej po lskie j w ystaw y 

l przemysłu lekkiego w M oskwie, we 
w rześniu Po ska weźmie udzia ł \» 
4-ch zagranicznych im prezach ta rg o 
wych, a m ianowicie: w P lovdiv (B u ł
ga ria ) od 4 —  18-go, w  Pradze —  
od 11 — 18-go, w W iedniu —  od 
U  —  18-go i w Budapeszcie —  od 
16 września do 2 października. W  sto 
licach W ęgier i A u s tr ii wystaw iać bę 
dziemy po raz p ierwszy, w  Pradze i  
w  P lovdiv w ystaw iam y ' co roku.

U dzia ł Polski w jesiennych targach 
praskich będzie m ia ł szczególnie po 
ważny charakter, ponieważ będą to 
jubileuszowe 50-te ta rg i.

Na wszystkich targach zorganizo
wane będą „D n i P o lsk i“  w  celu po
pu la ryzac ji naszych dotychczasowych 
osiągnięć i  zainteresowania zw iedza
jących —  eksponatam i naszego prze 
ńiys łu . *

Po IX  etapach
K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L N A

1. NiculSaou (Rum unia) —  48:40:40
2. Lo ca te lli (W iochy) — 48:41:28
3. C la rk  (A ng lia ) — 48:42:52
4. Spńlazzi (W łochy) — 48:42:54

5, Olsen (Dania) 48:50:14, 6. Sarnin: 
(Rumuinia) — 48:50:16, 7. Wójciak (P) 
— 49:02:39, 8. R iegert (Francja) — 
49:05:08, 9. W rzesiński (P) —  49:06:09, 
10: Leimay (Francja) — 49:07:45.

K L A S Y F IK A C J A  DR U ŻYN O W A 

I. R um un ia  —  146:17:55
2. W iochy
3. Polska
4. A n g lia
5. F ranc ja

—  146:44:52
— 146:47:55
— 146:54:10
— 147:02:42

Gromy 
na kolejarzy

Na posiedzeniu Prezydium Rady 
Kultury Fizycznej i  Sportu CRZZ, 
po zapoznaniu się z całokształtem  
działalności ZrZeszCnia Sportowego 
„K o le ja rz “ , powzięto następującą u- 
chwałę:
. .1) postanawia się zawiesić Zarząd 
G łówny „K o le ja rz “  w  dotychczasowej 
działalności i  zwraca się do Żarz. 
Gł. Z Z K  o wyznaczenie odpowiedzial
nego pełnomocnika, członka prezy
dium, dla pełnienia obowiązków tym  
czasowego przewodniczącego Z. S. 
„K o le ja rz “ .

2) uznaje się za niewłaściwą, nie 
życiową, sprzeczną z założeniami 
sportu związkowego fuz ję  kolejowych 
klubów sportowych „G rom “  (Gdynia) 
i „Gedania“  (Gdańsk) i anulowano u- 
chwałę Żarz. Gł. „K o le ja rz “ ,

3) postanowiono udzielić ostre j na 
gany za ńiespórtovi'e, niezdyscyplino 
wńne, zachowanie się Zarządu ZS „K o  
le ja rz  Brda“  (Bydgoszcz) wobec Za
rządu Głównego Z. S. „K o le ja rz “ , w 
zw iązku z za istn ia łym  zatargiem ,

4) Prezydium  Z. R. K . F. i  S. 
CRZZ energicznie występuje przeciw 
ko wszelkiego rodzaju „spekulanct- 
w u“  w  spoćcie związkowym  i  potę
pia nieśpołeczńe i  nićwyehowawcże 
zachowanie się n iek tórych działaczy 
w  sporcie robotniczym.

Na siewy jesienne
D o s ta u ja  z ia r n a  d la  c h ło p ó u l

Gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska“  rozpoczęły w  całym  k ra ju  
sprzedaż nasion kw a lifikow anych na 
tegoroczne siewy jesienne. Chłopi o- 
trzym a ją : ponad 25.0tJ0 ton żyta o- 
raz przeszło 12.000 ton  pszenicy.

Ogółem na tegoroczne siewy jesień 
ne gminne spółdzielnie dóstarczą chło 
pom. około 38.000 ted kw a lifiko w a n ych  
nasion pszenicy i  żyta. Ilość ta ' jest 
o 8.000 ton wyższa, niż w  tym  sa
m ym  czasie ro ku  ubiegłego.

Pierwszeństwo p rży  kupnie nasion 
m ają mało i  średnioroln i chłopi. Ce
na ziarna kw alifikow anego je s t taka 
sama, jaką  chłop i o trzym ują  od gm in 
nych spółdzielni za z ia rno k.onsum- 
cyjne I standartu. Dolicza się jedynie 
chłopom 235 z ł p rzy  życie i  325 zł 
p rzy  pszenicy na pokrycie kosztów 
przewozowych. Różnicę pomiędzy ce 
ną ziarna kw a lifikow anego a zwykłe 
go pokrywa M in. Rolnictwa.

W  celu udogodnienia chłopom zao
patrzenia się w  ziarno, m ożliwa jes t 

[również, w ym iana : za 100 kg . nasion 
kw a lifiko w a n ych  należy dastarczyć 
110 kg ziarna konsumcyjnego,

Ekshumacja 
żołn ierzy radzieckich  

z pow. radzymińskiego
W  pierwszej połowie września bę

dą przewiezione na Cmentarz przy 
ul. Ż w irk i i  W igu ry  prochy 5 tys. 
żołnierzy radzieckich, poległych i  po 
chowanych na terenie powiatu Ra
dzymińskiego.

150 junaków SP. z hufca W arszaw
skiego ofia row ało sWą pracę przy n i
w e lac ji terenu cmentarza i  przygo
towaniu kwater.

Order „Sztandar Pracy“  
dla przodownika w rolnictwie
Alesander Obarzanek, k ie row n ik  

obory w m a ją tku  PGR K o ry ta  w  
pow. łęczyckim , odznaczony zosta ł ja  
ko przodownik pracy w  ro ln ic tw ie  
orderem „Sztandar p ra cy “  za zasłu
g i położone przy rozw oju hodowli in  
wentarza żywego.

Dzięki stosowaniu przez niego no
woczesnych metod hodowli, przecię t
na mleczność krów , wynosi ok. 5 tys. 
litró w  mleka rocznie, a krow a „W e- 
ga ł“  dała w  ub. roku  przeszło 8 tys. 
litró w  mleka o zawartości 3,7 proc. 
tłuszczu.

PRZETARG  OFERTOW Y
K u ra to riu m  O kręgu Szkolnego Pom orskiego w  T orun iu , p rzy Placu 

L im anow skiego 2, sprzeda w  drodze prze ta rgu ofertowego ’
3 m otocykle

M otocyk le  te można oglądać w  garażu w  T orun iu , p rzy  ul. B yd 
goskie j 34, w  dn iach od 1 do 7 Września 1949 r., w  godzinach od 14 do 16.

O fe rty  w  podw ójnych kopertach, zewnętrzna zakle.ona z adresem’ 
K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego Pomorskiego w  Torun iu , w ewnętrzna za
lakowana z napisem: „O fe rta  na zakup m otocyk la “ , należy przesłać pocztą 
lub  składać w  K u ra to r iu m  ter pokoju n r  210.

Wymagane w a d ium  w  wysokości 1/3 oferowanej kw o ty , w p łac ić  na
leży w  Kasie najb liższego Urzędu Skarbowego na rachunek sum depozy
towych K u ra to r iu m  O kr. Szk. Pom. w  T o run iu , a dowód jego złożenia 
dołączyć do o fe rty  pod rygorem  je j unieważnienia.

T e rm in  sk ładan ia  o fe rt up ływ a dn ia  8 września 1949 r., zaś o tw a r
cie Ich  nastąpi w  d n iu  12 września 1949 r  0 godz. 12.00 w  poko ju  ń r  210 
K u ra to riu m . O w yn ikadh  przetargu o ferenci pow iadom ieni zostaną na 
piśm ie. K r  1324-1.

-------------- -------------------------------------- — -------------

IMde 2 K ,  s u k ie n

»Moda i Życie«
n r  2 5  K r  llTo-P

3873-1

PRZETARG
S półdzie ln ia  W ydawniczo - O św iatowa „C z y te ln ik “  ogłasza przetarg 

n ieograniczony na opraw ę biblioteczną książek w  te rm in ie  do dn ia  25.10. 
i»4a r. <$> ddśći około 100.ÓÓ0 egzempl. F e rm a t i  objętość książek różne. 
O fe rty  należy składać do d n ia  5.9 do godz. 12-ej w  Ins ty tuc ie  W ydaw n i
czym „C zy te ln ika “ , F rascati n r  1, I I I  P.

O ferent w yb ra n y  zostanie o decyz ji pow iadoriiiońy. K r  1331-1

O GŁOSZENIE
Sąd O kręgow y w  P ió trkow iie W ydzia ł I I  K a rn y  na zasadzie art. 2 

ust. 2 D ekre tu  z dn ia  17.10.1949 r. (Dz. Ust. N r  59, poz: 3^4) n in ie jszym  
ogłasza, że p rzec iw ko  B m flow i-F ranc isżkow i Szulcow i s. G otfrieda  i  A ugu
s ty  ż F ilip ó w , u r. 3.1.1881 r . ostatn io zam. w  Ruszkowicach, gim. B o rko w i
ce, pciw iatu koneckiego TOCZY się postępowanie karne z art. 1 § 1 Dekretu 
z dn. 28.6.1946 r. (Dz. Ust. N r  41. poz: 237) o odpowiedżiąlnóści karnej, ża 
odstępstwo ód narodowości, że wspom niany wyżej. Emill Szulc uk ryw a  się, że 
te rm in  rozp raw y g łów nej w  tej sp raw ie  zostanie wyznaczony po up ływ ie  
60 d n i ód da ty  niniejszego ogłoszenia i. że rozpraw a odbędzie się przed 
Sądem O kręgow ym  w  Piotrkowie w  try b ie  postępowania, prąęcdwko n ie 
obecnym. N r  spraw y K . 440/49

Piotrków, dn ia  32 s ierpn ia 1949 r.
K r  1326-1 Przewodniczący W ydzia łu

PRZED KUPN 
skradzionej w

Ostrzegamy
I  ręcznej m a szyny , b law jszow ę j do liczenia m a ik i „A s tra “  
e jo n o w e j. Spółdzie ln i Ogrodniczo Pszczelarsko z ie la rsk ie j-------------- ....-------- jj j .  192S.Xskradzionej w  K e jonow e j, 

w  Sz-cz(x'ini* p rzy  u  Mc y  zoiW ewskiego ag a,

555-SSK

WOJEWODA W AR SZAW SKI 
podaje do w iadomości,

Ze orzekł zm ianę nazwiska O fiara F ran 
ciszka’, syna A nton iego i  Rozalii, urodzo
nego w  GuilińJtu 10 październ ika 19Z4 r., 
zamieszkałego w Służewie Nowym , gm iny 
W ilanów  . na. nazwisko O fiarzew ski.

Zm iana różciąga się na żonę Weronikę 
i  córkę Danutę — Romualdę. K r  1042-1

WOJEWODA W AR SZAW SKI 
podaje do w iadom ości,

że orzekł zm ianę nazwiska Petza S tani
sława, syna Frań, Ciszka i  S tanisław y ze 
Szczuków, urodzonego w Łom ży , w  dn iu  
6 listopada 1919 r,. zamieszkałego w Le- 
g ionow ie na nazwisko PEC.

Zm iana nazwiska obe jm u je  żonę W-n- 
dę z W iśniew skich. K r  1328-1

O tiuarc ie  urystatuy 
d la  uczczen ia  

poety  — reu io lu c jo n is tjj
Dla uczczenia 100-ej rocznicy śm ier 

ci w ielkiego węgierskiego poety - re 
w olucjon isty A leksandra Petófiego 
otw arta  została w  dniu 31 bm. w  sie 
dzibie K om ite tu  Słowiańskiego w y
stawa poświęcona jego życiu i tw ó r 
czośei.

W ystawa obrazuje życie S. Petofie 
go, k tóre było stałą walką o wyzwo 
lenie ludu węgierskiego z n iew oli i 
ucisku. Oddzielny dzia ł w ystaw y po 
święcono stosunkowi Petófiego, k tó ry  
ja k  wiadomo, b y ł adiutantem  genera 
ła Bema —  do Polski i  Polaków. In 
ny dz ia ł ilu s tru je  k u lt  Petófiego w 
Polsce, wyrażający się w ie lką liczbą 
przekładów jego utw orów  na język 
polski, licznym i a rtyku łam i prasowy 
m i z okazji rocznicy jego zgonu itp .

Na otwarcie wystaw y p rzyb y li: 
przedstawiciele KC PZPR, K om ite tu 
Słowiańskiego,. Towarzystwa P rzy 
jaźn i Polsko - W ęgierskie j oraz świa 
ta literackiego stolicy.

ÜËliSIÜNIA D fś iH  ■
HAN DLO W E

Prasy dachówkowe 1000 p cd k ia d ik , 
liw a r, drobne m arm ury tan io  sprze
dam różne meble. Luśn iak, M ik o to w  
ska 44. 31378-1

U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZGUBY

Skradziono leg itym ację służbową N B P  
N r 1785 Zw iązku bankowców, M Z K  
N r 81599 na nazwisko M a r i i K w ie c iń  

_____________  30892-1

Uniew ażnia się zagubioną książkę re 
jestracy jną N r. H-81536 wozu ciężaro 
wego „C hnvro le t“ , 1 i pół teny w yda 
ną Spó łdzie ln i „G rupa  Techniczna“ w  
Warszawie. 30894-1

I Zgubiono ka rtę  rćzpcznawezą na im ię  
; G rabowska Eugenia. ‘ 31254-1

Zgubiofia ka rtę  rozpoznawczą leg. Zw . 
Zaw., zaświadczenie na b ile t ko le jo 
wy, leg. tram w a jow ą Ż jadew iez Jan. 

_  30891-1

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną R K U  na 
im ię  Grodnera Kazim ierza zam. w  
Żyrardow ie , ul. Składowa 1. 634-1

RZE( ZPOSPOI U  A
CENNIK OGŁOSZEŃ !

Drobne: ło  l i . za ,v v r t , „ o s z u k iw a 
nie pracy 25 zi. za wyraz, m in im um  
łC Slow. nia.xinium 25. Oglosz. wvmU* 
rowe: (za 1 mm. szet. 1 szpalty: za 
tekstem do 7U mm. zi. 100; 71 — 120 
mm-. jW 130: .121 -  200 mm zi. 180; 201 
Ten801!  /W 1' z ’ 330- ponad 300 mm. zk 
280: tekstowe do 70 mm. z> 170- 71 — 
120 mm. zl. 220; 121 _  200 mm. zi. 270; 
2?] Ton00 mm. zł. 340; ponad 300 mm.

42,oV, nekro l,T i do ?0 mm. zi. 85; 1} -1 2 0  mm. zi LO0: 121 -  200 mm. 
Inę 1£1 ’ 201 — 3o(l mm. zl, 240: ponad 
300 mm. z., 300. Bilanse o lo6,>> dro- 

w  numerach niedzielnych i ćwią- 
ńóptąty. Za term inowy 

„ i j jH =0,łl,0sAen. ądm in istracla nie odp*- 
wiadą. Należność za octosżenta należy 
kierować przez P K O  na konto N r. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

1— Naprawdę u r o c z e  są te je
sienne m odèle in „Ś w iić ie  S łody" I 1 
Płaszcze, i kostiumy, i  kapelusze — 
wszystko zapowiada, ie  po marnym  
lecie jesień będzie Śllczńaf...

O G ŁO SZEN IA  PR ZY JM U JĄ :
°R'!o'szeń „C zyte ln ik“ C e n tra la  

Warszawie, Poznańska 38 parter, te l. 
887-08 i 857-93.. Oddziały m iejskie: 
Marszałkowska S/5, Daszyńskiego 14, 
Fraga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je-

,  V h X11CL , ,  VV U 1X 1U O C  L I I .  I V I c l l  O ń ł . u K U  VY
śKa 95. W  k ra ju  wszystkie oddziały 

„Czytelnika.“ i B iu ro  Ogłoszeń.
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N r 240. Str. k

Pierwsza w walce o wolność
W arszaw a we uirześniu 1949 r. 

będzie budow ana
rękam i wszystkich swych m ieszkańców

rzeczpospolita

pierwsza tu odbudowie

P rezydent ^Rzoczypcspalitej, k tó ry  ob ją ł p ro te k to ra t mad Społecz
nym  Funduszem Odbudowy S to licy , w  aakończeniu swego re fe ra 

tu o FI a n i a Sziacio le tn im  odbudow y W arszawy, apelował:
,,Uczyńm y wszystko, aby odbudowa i  rozbudowa W arszawy sta

ła się dum ą i chlubą każdego Poldka. Uczyńm y wszystko, aby m ia 
sto misze przodowało w  w ie ! k im  dziele w yko na n iu  P lanu Sześcio
letn iego tak, ja k  kiedyś przodow ała  w  w alce z h itle ro w s k im  najeż - 
oą.

To będzie w ie lk i w k ła d  na szegu poko len ia  w  dzie ło budowy s i l
ną), zamożnej, szczęśliwej, s o c jłlis ty c z n e j P o lsk i“ .

Na M okotow ie rem onty
Na osta tn im  posiedzeniu DRN W ai 

ru.iwa P ołudnie obok przygotow ań do 
m iesiąca września, m iesiąca odbudo
w y sto licy i rozpoczynającej się w 
dz ie ln icy  w u lk i z ar.rlfabztyzm em  
om awiane b y ły  bieżące rob o ty  na te
ren ie  starostwa Warszawa Południe.

Z funduszu R i;dy Państwa ośw ietlo 
ir ■ już u lice  Obs-.rwat.crów i Idz ikow
■ kiego. Przystąpiono; też do kładzenia 
•;-zdnl i  chodn ików  na k ilk u n a s tu  u l i 
c-ch .

W  zw iązku  z posiadanym i fun du - 
e v m i ruszą w  na jb liższym  czissie rc -
■ oen ty  kap ita lna  w  s iedm iu domach 
Nolnego M okotowa, ( i)

k u  od A L  W ojska Polskiego do ul. 
iSajączka, zn iw elow ać p lac p rzy  u l. 
Czarneckiego 1 urządzić w  ty m  m ie j
scu bo isko sportowe, oczyścić z gruzu 
p lac Henkla , oraz zbieg u lic  Zajączka 
i  M ick iew icza . Ponadto, p rzew idu je  
się w  te j dz ie ln icy  rozpoczęcie prac 
wstępnych p rzy  budow ie  ogródka Jor 
danowskiego p rzy  u l. S łowackiego 35, 
urządzenie b rodz iku  1 p iaskow n icy  w  
'ogródku jo rda now sk im  na B ie lanach.

N ie  rrmlejazy p rogram  przygotow ała  
ludność po łudn iow ych  dz ie ln ic  W ar
szawy. Należy do n iego odgruzowanie 
u lic :

W iktor,sk le j, Odo kańskiej, Malczew 
dkiego, C ze rn iakow skie j, M ada liń - 
skiego, Al. Niepodległości, K ras ińsk ie  
go i  K az im ie rzow sk ie j, a także założę 
nie  ogródka dziecięcego p rzy  u l. Szu 
stra (róg K az im ie rzow sk ie j), oraz u - 
rządzenie dom u k u ltu ry , lu b  muzeum

iyać zie len iec w ie lo po lsk i p rzy  u l. P il 
tro w e j, p a rk  U jazdow ski, a zwłasz
cza w e jśc ie  do p a rku  od uL P iękne j, 
część ogrodu Saskiego p rzy  fon tannie, 
p a rk  K ras ińsk ich  oraz wybrzeże koś 
ćiuszkowskie.

Na W oli i  Ochocie odgruzowana bę
dzie m. in. u l. K rochm alna, Grójecka, 
T ow arow a i B ry low ska . Ponadto na 
(pętli tram w ajow ej, p rzy  u l. Opaczew 
sk le j urządzi się zieleniec, Uporządko 
W any będzie skw er C urie -S kłodow - 
sk ie j p rzy  u l. W aw elskie j, oraz pa rk  
Sowińskiego, a także teren ko ło  szko 
ły  przy  u l. Bema.

PRAGA I
W północnych dzie ln icach P rag i

w arszaw iacy w yb ud u ją  m agazyn w

W odbudowanej nowoczesnej szkole Nr 150 
centralne uroczystości nowego rokn

z odziałem min. Skrzeszewskiego

V
M ickiew icz, Puszkin 

i S łow acki
K o m ite ty  R oku M ick iew icza  i  S ło- 

v / ckiego oraz K c m ite t P uszk inow - 
,: u o rgan izu ją  w  ram ach in a u g u ra c ji 
noku szkolnego i  K ie rm aszu  K s ią żk i,
'■ óry odbędzie się w  dn iach 1-—4 wrze I 
; ia br., specjalne stoiska propagisn- 
p -i'w.o - w ydaw n icza w  W arszawie. 
■Stoiska m ieścić się będą w  A l. S ta li 
p. i, na R ynku  M ariensztadżkim , na 
C l. W ilsona.

W kioskach obok ekranów, ilust.ru 
; ¿cych życie i twórczość poetów, bę
dą  do nabycia pocztów ki z podobiz
nam i M ick iew icza  i Puszkina, edzna- 
'- i pam ią tkow e oraz broszury i ipcpu- 
L irne  u lo tk i.

O tw arc ie  sto isk nastąpi dn ia  1 
września br. w  godzinach pcop łudn io  
wych, w  pozostała dn i k io sk i czynne 
będą przez cały dzień do zm ierzchu.

W arszawa może się poszczycić w io  oma p iękn ie  odbudow anym i gm acham i i  p o ^ ik a m L  N a ^  
szych zdjęciach (od lew e j): P om n ik  K op e rn ika  na t ic  pałacu Staszica. — B lo k i miiesefealne W arszaw skie j Spól 

d ^ m  M c r Ł i o w c j  na Żo libo rzu . -  W ejście do gmachu Urzędu Patentowego w  Al. NiepodlcgloscL

O pera Śląska 
i u  W arszaw ie

1 w rześnia rb . zespół a rtys tów  Ope 
:y  Śląskie j w ystąp i z uroczystym  kon 
ccrtem  na inaugurac ję  .„M iesiąca.,O d 
budowy W arszawy“ .

C a łk o w ity  dochód z tego w ie lk ieg o  
koncertu  goście śląscy przeznaczają 
na SFOS. Im preza ta posiada n iem a l 
sym boliczny cha rak te r dla społecznej 
akc ji na rzecz odbudowy W arszawy. 
W łaśnie Śląsk, n iezm ienn ie przodu ją 
cy w  o fia rno śc i na SFOS, inauguru je  
cTom icsięczną akcję propagandową i 
zb ió rkow ą w  sto licy.

\u to b u sg  z m ie n ia ją  trasę
W d n iu  31 s ie rpn ia  l in ie  autobuso

we: 102 i  118 z m ie n iły  częściowo swą 
:rasę przebiegową.

A utobusy ,.102“  as względu na robo 
;y kana lizacy jne i  drogowe w  AL Wa 
■ zyngtc.no k ie row ane będą al. Z ie le - 
- i teką do G rochow skie j i  od Grochow 
■:kicj do P lacu Szembcka bez zm ian.

L in ia  113 pow róc iła  na dawną swą 
:rasę i  przebiegać będzie W ybrzeżem 
Kościuszkowskim .

R ozpoczyna się m iesiąc O dbudowy 
W arszawy. Do Stołecznej Rady 

Narodow ej, do k tó re j należy k ie ro w 
n ic tw o  społecznej a k c ji odbudowy 
przyszły  już  w ykazy m ie jsc p racy w 
poszczególnych dzie ln icach.

M ie jsca te p rzygotow ały D z ie ln ico 
we Rady Narodowe w  po rozum ien iu  z 
NRGW , oraz w yd z ia ła m i Zarządu 
M iasta , a zwłaszcza z w ydz ia łem  T e 
renów  Z ie lonych. D zie ln icow e k o m i
te ty  odgruzowania o trzym a ły  także 
spis in s ty tu c ji, k tó re  dostarczą pc - 
rzebnych narzędzi. Ja łt nas zapewnia 
SRN narzędzi tych n ie  zabraknie.

N ie  w szystkie  spraw y organ izacy j
ne są już  rozstrzygnięte. N ie  ustalono 
bow iem , czy do te j p racy społecznej 
będzie się przystępować w  ramach 
in s ty tu c ji, w  k tó re j się pracuje, czy 
też pod k ie row n ic tw e m  kom ite tu  
blokowego. W ub. re ku  sprawa ta by 
ła  powodem w ie lu  n iedociągnięć. 
Część bow iem  osób w  ogóle n ie  p ra 
cowała, k ry ją c  się przed kom ite tem  
b lokow ym  pracą społeczną z ram ien ia  
fabryki", czy b iu ra  i odw ro tn ie , tłum a 
cząc w  m ie jscu pracy swą absencję 
odgruzowyw aniem  wg. skierow ania ko 
m ite tu  blokowego.

W n iek tó rych  dz ie ln icach kw estię  
tę już  rozw iązano. P rzedstaw iciele 
dz ie ln icy  W arszawa -  Zachód s tw ie r 
dz ili, że m ieszkańcy te j dz ie ln icy  prze 
pracują 4 godziny z ins ty tuc ją , w  k tó  
re j są za trudn ien i, a pozostałe 4 go
dz iny pod k ie ro w n ic tw e m  ko m ite tu  
blokowego. Jeżeli jednak rozw iązanie 
te j k w e s tii n ie  u s ta li jednej m etody 
na te ren ie  csłe j W arszawy, mogą za
is tn ieć ko m p lika c je  podobne do zesz
łorocznych.

rÓ Ł N O C  I  P O ŁU D N IE

DRN Warszawa -  Północ postanow i 
ła  na teren ie swojej dz ie ln icy  odgru- 

l zę -iać  u l. Skwarczyńskiego na odcin-

geologicznego w  pałacu Szustra przy  
u l. P u ław sk ie j.

ŚRÓ DM IEŚCIE I  ZACHÓ D

W  śródm ieściu p ro je k tu je  się n a j
w ięce j p rac z dz iedz iny ogrodnictw a. 
Ludność te j dz ie ln icy  będzie porządko

ogródku jo rdanow sk im  p rzy  u l. W ileń  
skiej, 55, oraz urządzą zieleńce na ul. 
■Zamojskiego od w ia d u k tu  l i n i i  średni 
cow.ej.

Na G rochow i« p rze w id u je  się prace 
porządkowe na b. ta rgu  końskim , oraz 
w  pa rku  W ierzb ickiego. (K I)

— B y ło  to  po pow stan iu  — cpow ia 
da k ie ro w n ik  szkoły p rzy  u l. B ia ło - 
łęekle ] M. W itk o w s k i — gdy N iem cy 
p o d p a lili naszą szkołę. P a trzy liśm y  z 
bólem serca na płonący gmach. Szko 
ła  nasza m ia ła  duże- znaczenie na tym  
teren ie, gdzie przeważały dzieci ro 
botnicze.

Szkoła spa liła  się. W 1946 r. nad
w yp a lo nym i ścianam i w zn ieśliśm y 
sposobem gospodarczym dach, a z po 
czątkiem  tego ro k u  przystąp iono do 
odbudowy. Prace b y ły  nadzwyczaj po 
ważne. K re d y ty  wysokości 17 m il io 
nów zł. w yko rzys ta liśm y  jednak z po 
żytk iem . Dziś, 16 k las  jest gotowych 
do p rzy jęc ia  uczni. Roboty w  d rug im  
indentycznym  skrzyd le  zostaną zakoń 
czone w  stan ie surow ym  do paźdzler 
nilca.

*
P rzy ul. B ia ło łę ck le j 36 odbędzie 

się dziś centra lna uroczystość rozpo
częcia nowego ro k u  szkolnego. Szko
ła, k tó ra  rozpocznie swój pierwszy 
rok nauk i po w o jn ie , gościć będzie na j 
wyższe w iedze szkolne z m in is trem  
Skrzeszewskim  na czele.

Serce w zb iera  radością i  dumą, gdy 
pa trzym y na czyste, lśniące kory ta  
rze. Świeże fa rb y  jeszcze znaczą pa l
ce. rozsiewając swój p rzy jem ny, bo 
będący sym bolem  odbudowy, zapach. 
W w ie lk ie j a r i i gim nastycznej, gdzie 
jest p iękn a  scena, ściera się po raz 
osta tn i kurz.
1 Dziś w ie lk ie  św ię to  szkoły.

W b ib lio tece  jest ponad 700 książek, 
w  tym  w ie le  podręczników . Ten ro 
dzaj książek jest szczególnie ważny 
w  tej dz ie ln icy , gdzie n ie  m ało jest 
samotnych kob ie t, posiadających k i l 
koro  dzieci, k tó ry m  n ie  zawsze można 
k u p ić  podręcznik i.

Pomoce naukow e obiecane są przez 
PZW S i PZPS, jako  dar d la  now e j 
szkoły. Polskie R adio o fia row a ło  eię

Pierwszego września pierwsze bomby
j L i u j p  iu schronach przeciw lotn iczych  

hipopotam y w  maskach gazowych

s t a w n
M U ZEU M  NARÓ D OAVE: W ystawa M ick ie  
czowska i  puszkinow ska oraz zb io ry  , Dez w s  

a>e o tw a rte  codziennie w godz. 10 — 15.no | N iedz. godz. 15
soboty n iedzie lę i  św ięta godz. 10 — 19. -----  . _

r p o n iedz ia łk i m uzeum  zam knięte.
M U ZEU M  W W ILA N O W IE  o tw a rte  co- 
rienn ie  oprócz pon iedz ia łków  godz. 10-18.
DOM L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rzedm. 87/89) 
tystawa książek i czasopism. Pięć la t 
grodzonej lite ra tu ry  po lsk ie j 1944 -  19«.
A R C H IW U M  GŁÓWNE., (Pałac Pod B la- 
- a _  p i.  Z a m kow y 2) w ystaw a „P rz e 
róść W arszaw y w  dokum enc ie " o tw a r.a  
odziennie w  godz. 11 — 8 prócz ponie- 
z ia lków  i  d n i pośw iątecznych.

STO LIC A (p l. N a rb u tta ): „K a r ie ra " ,
godz. 17, 19, 21. niedz. 15, na 17 i  19 — 
50 proc, b ile tó w  dla Z w . Zaw.

.OCHOTA1*. (G rójecka 85): „G rzeszn icy 
bez w in y "  godz. 17, 21, Zw . Zaw, 19.

O O
Ogród Zoolog iczny (Ratuszowa 3), Jest 

w a rty  codziennie od godz. 9 do 19 ej.

eatry

CYRK n r  1 pod d y r . D in-D ona (M arszał
kow ska róg C hm ie lne j) Początek codzien
nie godz. 29. Soboty godz. 16 i  20 N ie 
dziela godz. 12, 16 i  20.

W  d n iu  2 b m . (p ią te k )  u s ły s z y m y  
m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i 5.15 6.00 1.00 8.00 72.0-1.
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p rą c y , b.lD 

6.40 7.15 8.05 M u z y k a . 6.30 G im n a s ty 
ka . 9.00 P rz e rw a . 11.20 ^ l ą  M ło d z ie ż y  
S z k o ln e ! 12.20 D la  w s i. 12.50 M e lo d ie  
lu d o w e . 13.20 P .C .K . 13.35 M u z y k a  
o b ia d o w a . 14.00 „O p o w ie ś ć  o Chopi- 

j rVrał»fIrnwslHP.PTł. 14.
1AŁY o godz. 19 „P ow ód ź".
'B \T 'R  L E T N I godz. 19.15. „W esele na , oD iauow a. Pł.uu „ " r ™ ‘ “iT - , r ”  xcXncert  
L , ;a rh .. ! n ie “  —  C z a rtk o w s k ie g o . 14.1j  K o n c e r t
VRÓB*LEIK W A R S ZA W S K I godz. 19.15 j s0) istó w . 14.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
y lk o  do  p ie rw sze g o '! ^  _ j  F a la  1339,3 m .

W ia d o m o ś c i 17.00 19.00 21.00 23.00.
15 30 S k rz y n k a  te c h n ic z n a . 15.45 

M u z y k a  lu d o w a . 16.05 A u d y c ja  h is to 
ry c z n a . 16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia :  
H a y d n . 17.15 K o n c e r t  d la  p r z o d o w ą ! 
k ó w  p ra c y . 18.00 „ W  ro c z n ic ę  n a p a ś c i 
N ie m ie c  n a  P o ls k ę " . _18.20 ,W  ry tm ie
ta n e c z n y m ". 19-20 K o n c e r t  z B u d a - 
pesntu . 20.00 A n d . l i te ra c k a .  20.20 K o n 
c e r t  s y m fo n ic z n y . 21.40 „D a le k o  od 
M o s k w y “  —  A ż a je w a . 22.00 „M o z a ik a  
m u z y c z n a ". 22.45 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a  23.) 0 R e p o rta ż  z m ię d z y n a ro d o w e 
go w y ś c ic u  k o la rs k ie g o . 23.30 U tw o r y  
B acha .. 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i 16.30 17.!,5 1945 22.00

n? ¡.a W s z e c h n ic a  2140. 
i ę ś n  P j- ś n i  lu d o w e . 17.15 „N u m e r  

u v , n . , . ica< ię .3 o  „Z  za.-

! 00̂
.M o z a ik a  m u z y c z n a “ . 19.25 U tw o ry

SYRENA o godz. 19.15 ,.B liź n ia k "
y l i  „P rze m inę ło  z H erb em ".

ina
A T LA N T IC  (Chm ielna 33): ,.P o tęp ieńcy" 
idz 17, 21, Zw . Zaw. 19, niedz. 15. 
P A L L A D IU M  (Z łota 7/9;: „W ieś na po- 
•aniczu1;  godz. 19, seans na godz. 21 za- 
zerw ow any, Z-w. Zaw. 17, niedz. 15. 
POT/ONIA (M arszałkowska 56): „D z iec i 
fp itana G ra n ta " godz. 19, 2 !  Zw . Zaw.

STYLOW Y (M arszałkowska 112): „H a r ry  
„U h  O dkryw a A m e ry k ę " godz.: 17 21

z a w  1«. niedz. od 15-ej. 
4 K T U A L N 0 S C I N r I  (M arszałkowska 
2V pocz. codziennie godz. 11, zm iana 

w  każdy p ią tek.

1 i 2.L, -w . la. , - ̂ • StSl-ia 4A,
cvrler |?odZ. 15. ,
lE C Z A  (Guzin-a 4): „C z w a rty  peryskop wLozaiKa . - - —  --------
d -  1? 2 !  ZW. Zaw. 19. niedz. .5. , M o -a - ta  20 00 M o n ta ż  a k tu a ln y .  20.40
?  M Í J  W k c r b i ń s k a  4): ..T ra3l« n y  ¡ » ’k a '  p o p u la rn a . 21.15 M u z y k a  k a -  
ścig“  godz. 17. 19, 21 na 19 *1 proc. b ile - ¡ J¿o ra jiV, -  %2.20 M u z y k a  ta n e czn a . 23.1o 
V d la  Zw . Zaw . , p ip ía  I K o n ie c  a u d y c ji.

f  »  i Polekie RoMo * * * * * *  M v > o ś ć  
-dz. w  a f '  ’ ) » m ia n  w  p r o a m ™ »

W ciągu całego s ie rpn ia  1939 reku  
o trzyn iyw a  1 em polecenia od m o

ich  w ładz, szybować betonowe schro 
ny  i  m aski gazowe d la  zw ie rzą t — 
m ów i do k tó r Ż ib iń s k i.  W ładze m ie j
sk ie  oburzało m oje oświadczenie, że 
n ie  czynię żadnych przygotow ań w  
tym  k ie ru n ku , i  że w  raz ie  czego zw ie 
rzęta wystrze lam .

M ó j irpór m ia ł swoje uzasadnienie. 
Te zwierzęta., k tó re  hodujem y tu, w y  
m agią specja lnych w a runków . Są pie 
lęgnowane, ogrzewane itp . Ż y ra fa  w  
p iw n icy  czy w  schronie zdechłaby n ie
chybnie, w  bardzo k ró tk im  czasie. 
Zw ierzęta g inę łyby  n ie  od bomb, a od 
n ieodpow iedn ich  d la  n ich  w arunków . 
Fcza tym  groz iło  rozw alen ie  k la te k  I 
oswobodzenie zw ierząt drapieżnych, 
k tó re  m ogły by spraw ić  w ie le  k ło po 
tu.

Pierwszego i  drug iego w rześnia ma 
teren ogrodu zoologicznego n ie  spa
dla  an i jedna bomba. Położenie cgro 
du by ło  - jednak  niebezpieczne. Z n a j
dował s ię  m iędzy dwom a m ostam i z 
ty  i u m ie liśm y  magazyny, a nad nam i 
halony zaporowe.

3 w rześn ia  spadły pierwsze bomby. 
Zniszczyły dz ia ł n iedźw iedzi. Fosa 
dzia łow a została rozb ita . Samym 
niedźw iedziom  n ic  się jednak n ie  sta 
ło.

W TE D Y  W ŁA Ś N IE  P O LE C IŁE M  
S TA C JO N U JĄ C Y M  N A  TE R E N IE  
B A L O N IA R Z O M  W Y S TR ZE LA Ć
ZWIERZĘTA-.. Ż O ŁN IE R Z E  Z A B IL I  
13 LW Ó W . 2 TYG R Y S Y , 4 B IA Ł E  
N IE D Ź W IE D Z IE , 5 B R U N A T N Y C H  
N IE D Ź W IE D Z I, 3 P U M Y, 2 L A M P  AR 
TY , 2 CZARN E P A N TE R Y  I  S ŁO N IA  
S A M C A  (PO PULARNEG O  „J A S IA “ ).

W szystkie inne zw ierzęta n ie  przed 
s taw ia ły  niebezpieczeństyra.

G dy zaczęło się oblężenie W arsza
w y, na teren ie ZOO n ie  by ło  już  ha 
lon ia rzy . S ta ły  dzia ła  p rze c iw lo tn i
cze. ZOO' by ło  w tedy  bardzo często 
bombardowane. Z rozb itych  k la te k  
w y fru n ę ły  p ta k i, zw ierzęta  chodziły 
po ogrodzie. Jeden sęp i jeden orzeł 
jeszcze przez sześć m is ięcy la ta ły  po 
terenie. S tara liśm y się je  dokarm iać, 
aż do mom entu, k ie dy  N iem cy, ot tak  
d !a fa n ta z ji zastrze lili je.

T u  muszę podkreś lić  fak t, że w  o- 
kres ie  głodu, k ie dy  ludność oko licz
na w raz z żo łn ie rzam i b ila  i z jada ła 
an ty lopy, kozły itp . n ik t  jednak  n ie  
ruszył żubrów .

W  listopadzie 1939 otrzym ałem  de
cyzję n iem ieckiego Zarządu M iasta, 
że wszystkie ocalałe zw ierzęta zosta
ną w ysłane do B erlina .

Ówczesny k ie ro w n ik  W ydzia łu  K u l 
tu ry , N iem iec — M arsch ta l ta k  m i to 
tłum aczy ł:

Pan jest doktorem  filo z o fii,  dyrekto  
rze? To pan jest in te lig en tn ym  czło 
w iek iem . To pan rozum ie, że Warsza 
w a już  n igdy sto licą n ie  będzie. Na 
zawsze pozostanie m iastem  p ro w in 
cjona lnym . Zw ierzęta je j w  ta k im  ra  
zie n ie  są potrzebne. Może, kiedyś, 
przydadzą się K rako w o w i, jako sto
lic y  te j p ro w in c ji.

Najstarszy doz orca  
iu Z O O

Ob. Szum ski jest na jstarszym  p ra 
cow n ik iem  warszawskiego ZOO. Pr® 
cę rozpoczął w  roku  1931 w  dziale 
małp. K a rm ił i  doglądał zw ierzęta.

— M ia łem  takiego P io trus ia . G roź
ny  b y ł paw ian. Ż y liśm y  w  w ie lk ie j 
zgodzie. Bardzo się lu b i ł  ze m ną mo
cować.

Ob. Szum ski p rzyw iąza ł się do 
swych p u p ilów . Z  żalem w spom ina 
ich śm ierć w  roku  1939.

W ro ku  1940 byłem  p rzy  słoniach. 
M ałp  rncich ju ż  n ie  było. „K a s ia “  pa 
dła  od złych w a run ków . „Tuzim kę“  
sam m usia łem  odwieźć N iem com  na 
Dworzec W ileńsk i. ZOO się skończy
ło. N iem cy  za b ili h ipopotam y, jednego 
żubra 1 brunatnego niedźw iedzia .

Straż ogniow a na Okęciu
D j  s ie rpn ia  — opow iada ognio- 3 i- m is trz  Józef Szym ański — 

przesłany byłem  z k ilkom a  sekcjam i 
na lo tn isko  na Okęciu, jako  pcmoc 
dla  straży m ie jscow ej. W iedzie liśm y 
doskonale, że w o jna  jest n ie u n ik n io 
na, ale n ie  sądziliśm y, że się spotka
m y z n ią  ju ż  nazajutrz.

Następnego dn ia  by ło  jeszcze bardzo 
wcześnie, gdy nad lo tn isk ie m  zauwa
ży liśm y pierwsze n iem ieck ie  samolo
ty. Ltecialy bardzo wysoko od strony 
w schodnie j i  n ie zw raca ły uw ag i na 
naszą a rty le rię . P rzelecia ła ta p ie rw 
sza fa la  n ie  w yrządza jąc żadnej szko 
dy. A le  do w ieczora było  jeszcze da 
leko. Następna fa la  nadlecia ła  około 
godziny 8 —  9 zrzucając p ierwsze 
bom by. Jednak 1 c i le c ie l i dość wys«' 
ko  i  n ie  b y li w  stan ie dobrze celo
wać. Żadnych szkód n ie  w yrzą dz ili. 
Potem  by ła  p rze rw a k ilkugo dz inn a  
i oko ło po łudn ia  p rzy le c ie li N iem cy 
jeszcze raz. T ym  razem la ta li jeszcze 
n iże j. Na ogół jednak p ie rw szy dzień 
w o jn y  nie b y ł dla nas na jgorszym .

D rug iego d n ia  pracow aliśm y p rzy  
gaszeniu pożaru , w  szp ita lu  P Z L  (Pol 
sk ie  Zakłady Lotnicze) w  k tó ry m  
oprócz pożaru m usie liśm y jeszcze w y 
nosić rannych. W  te d n i s iedzie liśm y 
ju ż  praaważnie w  row ach razem  z lo t 
n ikam i, wyłażąc jedyn ie  w  c h w ili, gdy 
w ybucha ł gdzieś, ogień. Dobrze ży liśm y 
z ch łopakam i. P rzypom inam  sobie w  
ja k  serdeczny sposób żegnaliśm y się, 
gdy k tó ryś  z n ich  w y la ty w a ł w  po 
w ie trze . W y la ty w a li z ogrom nym  po
święceniem , choć jasne by ło , ae tam  
na górze bezwzględną przewagę m ie li 
N iem cy.

M y strażacy trw a liś m y  przez cały 
w rzesień na posterunkach i  n ie  było  
m iędzy nam i tak ich , k tó rzy  b y  uc ie
k l i .  Dużo z nas zginęło, ra tu ją c  ludz i 
'i i ch m ienie . P racow aliśm y pod bom
ba m i. N ieraz, w raca jąc z a k c ji ju ż  
m usie liśm y jechać do następnej. P ra 
cow a liśm y ponad w sze lk ie  no rm y. 
T ym  ba rdz ie j cięższe to b y ły  czasy, 
bo  w iedz ie liśm y dobrze, że za nam i 
n ik t  n ie  stał, że by liśm y  zupełnie sa
m o tn i. Ten w rzesień długo się będzie 
pam ię ta ło .

Dziś czasy się zm ieniły. Zam ek K ró  
le w sk i, p rzy  któregoi pożarze n ie  ma 
ło  zginęło strażaków będzie odbudo 
w any, czujem y rodzące się zupełnie 
now e życie W arszawy. M y, strażacy 
s to im y na straży bezpieczeństwa i 
'zawsze jesteśmy gotow i do akcjL

Pracow nik
Zakładów  Lotniczych

1 września tak  ja k  codziennie, w raca 
łem  z In s ty tu tu  Badań Technicz

nych L o tn ic tw a  gdzie w tedy pracowa 
łem  — m ó w i ob. S tan is ław  Kossow
ski. In s ty tu t m ieśc ił się pod Warsza
wą,' jecha liśm y w ięc pociągiem . W 
pew nej c h w ili pociąg za trzym ał się. 
Ogłaszają na lo t. N ik t  się n ie  k ry je , 
idz iem y w o lno  w  k ie ru n k u  miasta. 
Wysoko, w ys ijjło , lecą trzy  klucze sa 
m olotów .

— Patrzc ie ! To nasze — m ó w i ktoś.
Sam oloty lecą w  stronę Raszyna, 

nagle zakręcają, po c h w ili są. nad lo t 
n isk le m  na Okęciu. Czekamy, jest g° 
dżina 15.30! M aszyny po ko le i n u rku  
ją , jednocześnie z 'd o łu  odzywają się 
dzia ła  przec iw lo tn icze  1 ka ra b in y  ma 
szynowe. Teraz n ie  m am y w ą tp liw oś 
ci. To n ie  po lskie  samoloty.

P ierwsze bom by pada ją na „W y t
w ó rn ię  Płatcwców., sto łówkę dla p ra 
cow n ików  1 pu nk t san itarny. Zg inę
ło  6 osób. Później N iem cy po lec ie li 
W strórię W olt, na K o le  zburzono dw a
b lok i. '

NaszmrwMÓwcaR¡końszy- opowiada-! 
n ie  i zamyśla się. P rzypom ina sobie 
następne dn i września.

M ia ła m  u i t e d j j  l a t  8 . . .
¥Xż A R S Z A W S K I w rzesień 1949 ro -  
’ ’  k u  zastaje na u licach  W arsza

w y  re z u lta ty  rze te ln e j pracy. Na  
O rd yn a ck ie j —  w  m ie jscu  dom u me 
go dziec iństw a je s t pusty  p lac  —  o- 
bok sto ją  w zn iesione n iedaw no, n ie 
znane m i dom y i  tę tn i nowe życie.

Rozdźw ięczonym  s tuk iem  m ło tk ó w  
i  k ie ln i w ita  W arszaiua swą jesień. 

*
A  dziesięć la t  temu...
1 w rześnia 1939 ro k u  inacze j w y 

glądała ta sama u lica . D om y jeszcze 
W oku lsk ich  i  Rzeckich, ow iańe da
w ną, starom ieszczańską tra d yc ją , od 
b ija ły  echa p ie rw szych  a la rm ow ych  
syren. Poprzez u m ilk łe  nagle m iasto  
przeb iega ł in n y  s tuk  —  c iężk i grze
chot ka ra b inów  m aszynowych... Po 
n ieb ie  d e filo w a ły  bezkarn ie  n iem iec  
k ie  bom bowce, n iepoko jone fra g 
m en ta rycznym i za ledw ie  u ta rczka 
m i...

W szystk ie  te dźw ię k i sku p ia ły  się 
ze sobą w  ja k im ś  d z iw n ym  akordzie, 
z k tórego n iew ie le  rozum ia łam . D o
w ie d z ia ła m  się, że będzie w o jn a  i  
wiadom ość tę p rz y ję ła m  z dziecinną, 
n a iw n ą  radością.

P rzechy lona  przez okno obserw o
w a łam  z c iekawością m a leńk ie , po
w ie trzn e  p u n k c ik i. Z  g łęb i po ko ju  
d o la ty w a ł nadaw any przez rad io  
p ie rw szy  w o je n n y  ko m u n ika t.

Czy przypuszcza ł ktoś wówczas, ze 
ta k  p rędko  u m ilk n ie  w  g łośn ikach  
W arszaw y ten pozorn ie  spoko jny  
głos.

*  \
Podniecona w ym kn ę ła m  się na, u l i  

cę. Dozorca naszego dom u p. Dziuba  
b y ł w  z ły m  hum orze i  p o in fo rm o w a ł 
m nie  lakon iczn ie , że to  p ró bn y  a- 
la rm . Ludz ie  w y trą ce n i z t ry b u  co
dziennego życ ia  p o ty k a li się o siebie 
bezradn i ja k  dzieci wobec nieocze
k iw a n y c h  zajść. M iasto m oje  w yda ło  
m i się zabawne w  sw e j na g łe j no
wości. Od s tro n y  Nowego ś w ia tu  
szła ge s tyku lu ją c  żyw o g ru pka  p o l
sk ich  o fice rów . Usłyszałam  słowo  
„m o b iliz a c ja “  i  znow u n ic  n ie  rozu 
m ia łam .

N a ba lkon ie  przeciw leg łego dom u  
trze p o ta ł się w  słonecznej p lam ie  
m ój m a ły  u lub ien ie c  -  kanarek. Um  
k n ą ł tam  w  ogó lnym  rozgardiaszu. 
K o ło  godz- 8 rano syreny  nada ły  
k ró tk i u ry w a n y  gw izd... Przez rad io  
skandow a ł w o lno  głos speakera: 
„O d w o łu ję  a la rm  dla  m iasta W a r
szawy...“

W raca łam  do dom u syta now ych , 
n ieznanych wrażeń.

*
W  4 tygodn ie  późn ie j w  m ie jscu  

przy leg łego  dom u chw ia ła  się na w ie  
trze  sam otna ściana. W is ia ł na niej ,  
szczerząc zęby w  ja k im ś  d z iw nym  
uśm iechu  —  spa lony t ru p  sąsiada.

(B IG )

zainstalować urządzenia adapterowo- 
rrilkro fonow e. D z ięk i poważnem u w k ła  
dow i pnący ko m ite tu  rodzic ie lskiego, 
pow sta ł ju ż  z w iosną br. ogródek 
szkolny.

Dziś ur&czjcstoić o tw a rc ia  now ej 
szkoły, szkoły podstaw owej n r. 150 
transm itow ana będzie przez rad io  na 
całą Polskę. Oała m łodzież będzie prze 
żyw ała ten radosny moment, w  k tó 
rym  m a li m ieszkańcy B ródna zasiądą 
w  nowej, w łasne j szkole, (zw)

Odrodzony A e ro k lu b  
dostępny d ła  każdego

Odrodzony Aeroklub RP rozw ija  sią 
z im ponującą szybkością, dążąc c „  
spopularyzowania sportu lotniczego 
wśród najszerszych mas.

Przed wojną wysokie sk ładki i maia 
ilość sprzętu klubowego stwarzały 
z Aeroklubu związek elitarny, dę k tó 
rego m ogli należyć jedynie ludzie bo
gaci, m ający własne samoloty. Obec
n ie  sytuacja ta, uległa całkow ite j 
zmianie, członkowie re k ru tu ją  s.ę 
głównie z młodzieży robotniczej i  chłop
skiej.

Podstawową naukę pilotażu prowa
dzi „Służba Polsce". Na sześciotygod
niowych obozach przyszli lo tn icy  otrzy 
m ują  I,  I I  i I I I  stopień wyszkolenia 
szybowcowego, a dopiero potem roz
poczynają tren ing i w  Aeroklubie.

Z każdym nieomal dniem  przybywa 
sprzętu i' pilotów. Jeśli ilość „w y la ta 
nych“ godzin przez p ilo tów  Aeroklubu 
warszawskiego w  1946 przy jm iem y za 
100 to w 47 „w yla tano" 220, w  48 — 
370, a w  rb. ilość godzin w  stosunku 
do 1948 wzrośnie pięciokrotnie.

P rze m ian y  ideologiczne ja k ie  doko
n a ły  się w  A e ro k lu b ie  n a jle p ie j cha
ra k te ry z u je  p ro je k to w a n ie  szeregu 
a k c ji społecznych. Już te ra z  p ilo c i 
A e ro k lu b u  bezp ła tn ie  la ta ją  z dz iećm i 
c h o ry m i na  kok lusz , a n ied ługo  roz
poczną przewożenie do szp ita li, cho
ry c h  z od leg łych  m ie jscow ości. W  p rz y 
szłości A e ro k lu b  p rze jm ie  prow adzoną 
obecnie przez P L L  „L O T "  a kc ję  zw a l
czan ia  szkodn ików  leśnych o raz do 
zo row an ia  przeciw pożarow ego lasów. 
M a  b y ć  ró w n ież  stosowane zasilan ie  
„z  p o w ie trza " zasiew ów  naw ozam i 
sztucznym i.

A e ro k lu b y  nad m o rsk ie  m a ją  pom a
gać ryb a k o m  p rz y  połow ach, w y k ry 
w a ją c  ław ice  rybne . W id z im y  z tego 
że a k c ja  społeczna zam iefzona  je s t 
na w ie lk ą  skalę. N ie  zapom ina  się 
je d n a k  i  o sp o rtow ych  zadaniach  lo t
n ic tw a .

I  tu  na czoło w ysuw a  się A e ro k lu b  
w arszaw sk i, z a jm u ją c  na  zawodach 
lo tn iczych  coraz lepsze miejsca. W  1948 
ro k u  ńa K ra jow ych  Zawodach L o tn i
czych w  Łodzi zespól warszawski za j
muje pierwsze miejsce.

N a zlocie gwiaździstym  22.V II br. 
s ta rtu ją  trzy  załogi warszawskie, za j
m ując pierwsze i drugie miejsce oraz 
zespołowo drugie. Najw iększym  t r i 
um fem  A eroklubu warszawskiego są 
jednak ostatnie K Z L, k tóre odbyły sie 
w  sierpniu. Ekipa, warszawska zajęła 
trzy  pierwsze m iejsca w  k la sy fika c ji 
indyw idualne j i pierwsze miejsce ze
społowo.

______________  (o z )

•• SkragiowTOie ..
, ¿Mare&feg» ̂ Or^im&ęka  

zam knięte
W ydz ia ł K o m u n ika cy jn y  Z.M . pe

daje do w iadom ości, że przejazd 
przez skrzyżow anie u lic  N ow y Ś w is t, 
W arecka i  O rdynacka w  d n iu  30 bm 
został zam kn ię ty  d la  ruchu k  lew ego 
w  zw iązku  z przebudow ą jezdni.

Udogodnienia  
vu ruchu pocziou ym

Z dniem. 1 w rześnia br. zostanie 
wprowadzony szereg udogodnień pocz 
towych, m. in .:

Rozszerzenie zastępczego doręczania 
przekazów pocztowych przez podwyż 
gżenie sumy przekazu pocztowego do 
ręczanego przez doręczyciela p ien ięż 
nego osobie inne j an iże li adresat —  z
1.000 zł. na 5.000 zł. W zw iązku  z tym  
w  raz ie  nieobecności adresata przeka 
zy do wysokości 5.000 zł. mogą być do 
ręczane dom ow nikom  adresata.

Podwyższona rów n ież  zostania g ra
nica w artośc i p rze sy łk i i  wysokości 
kw o t przekazowych, przy jm ow anych 
przez listonosza w ie jsk iego  2 8.000 do
5.000 zł.

W yścig i konne

Zapisy na sobotę 
i  n iedzielę

Gon. 1. D yst. 2W0 m tr . Ń agr. 89.000 zł, 
p ło ty  — Sigide, Caney. Chaldea, Labor, 
Lum p.

Gon. 2. D yst. 1800 m tr . N agr. 75.000 zł — 
G alanteria , Chanscm, BairsaJ, O ziris, Eks
m is ja , Ganey, L ib e lla , Proza.

Gon, 3. D yst. 2200 m tr . N agr. 90.000 zł. —
Tarn ina , H iroszim a, Izan, C itarm e, I- i te n 
de r, Santa Cruz, Chaldea, Cheronea, W i- 
deta.

Go.n, 4. D yst. 2600 m tr . N agr. 1SO.OT0 zł. 
A rab y . Gadiir, A ria n , Rozgrom, Ornar, 
Sefer, Pasza.

Gon. 5. D yst. 2200 m tr . N agr. 90.000 zł. 
M onte Casino, Ja łta , Sanok, K u tn o , Sten,

A Głoi?.' 6. D yst. IWO m tr . N agr. 160.0M zł. 
M is ia , A tla n ta . A lbuna, As P ik , Step, 
Corpus D e lic ti, A gresja , P ankracy, Czarka.

Gon, 7. D yst. 1200 m tr . N agr. 160.000 zł. 
A ska r’, G otów ka, A dafn is , As P ik , Step, 
B iscotte , Łepek, Pata M organa, D otacja .

Gon 8 D yst. 100» m tr . N agr. 80.000 zł. 
N aro l,' Śnieżka, B oha terka , Raszyn, Efeb, 
Taras,, Ordynka, Girlanda.

'ZAP ISY N A  N IE D Z IE LĘ
Gon. 1. D yst. 1800 m tr , Nagr. 80.090 zł. 

A ra b y . G orycz, Gazda, G on itw a, M or w i-  
tan  M edyka.

Gon. 2. D yst. 16.0-0 m tr . N agr. 75.000 zł. 
G alanteria , Egida, Chanson, Exerga, W i
k inga , Proza.

Gon 3. Dyst. z m  m tr .  N agr. 90.000 zł. 
A ra b y . Dakaszma, Ozolis. Gracz, H a ifa , 
W ie lka  Zorza, Fanfara, Żahabu.

Gon. 4. Dyst. 1200 m tr . N agr. 1SO.WO zł. 
R iposto, Good Bye, A fra , T u rf, P resja.

Gon. 5. D yst. 3«9 m tr . N agr. „S T . LE - 
G BR " 600.009 zł. P u łtusk , Brześć, R ym a
nów, S trum ień , Szczecin H arpun.

G-on, 6. D yst. 1009 m tr . N agr. 169.000 zł. 
Ind o l, A k ty w , Jo lanka, A ris , Lepszy, 
Tempo.

Gon. 7. D yst. 1400 m tr . N agr. 89.000 zł. 
B łę k itn a  Rapsodia, Garda, Kudowai, L i 
liana , A lia n t, B y tom , Ira n . B ochnia .

Gon. 8. D yst. 1000 m tr . Nagr. 160.900 zł. 
M ina ; Jolanta, A fe ra , F i l is t r a ,  Bzdura, 
A legoria , B isco tte .. F ly in g  Roye, Dotacja .

Gon. 9. Dyst. 1839 m tr . Nagr. 80.000 zł. 
W ideta, Rarissim a, Łańcut. Suhor, Ja
starn ia .


